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K U R J E R  W I L E Ń S K I
NIEZALEŻNY DZIENNIK DEMOKRATYCZNY

K  n . J ę d r ft > jf t w ic z  v  B u ł g a r i i
SOFJ \  (Palt)- W szystkie dzienniki 

bułgarskie od kulku rtiu poświęcają bar 
dzo dużo miejsca wizycie uii.iistra W R i 
OP Wacława Jędrzejewieza w llułgarji, 
zamieszczając artykuły na tem aty zwią­
zane ze stosunkami polsko-bułgarsk iem'i. 
kulturą polską i przyszłą współpracą 
kuGturalną między oibu narodam i.

M inister oświalty Radc-w <w 'wywia­
dzie z dziennikarzam i oświadczył, że buł 
g a n s c y  działacze oświatowi i kulturaln- 
oczekują wizyty polskiego m inistra z nie 
ukryw ną radością gdvż będzie można 
przystąpić do konkretnego zastosowa­
nia konwencji o współpracy kulturalnej 
bułgarsko-polskiej.

Na dworcu śofijskiim miu. Jędfzejc- 
n ic z  powiedział flzi,/nnikarzom:

Celem m ojej wizyty jest przedewszy 
stkiem  rewizytowanie p. m inistra Kade 
wa, a następnie wymiana dokum entów 
ratytfikacvjnyeti nicdawno-zawartej kon 
wencji kulturalnej polsko-bułgarskiej. 
Reprezentować także będę rząd polski 
na uroczystościach poświęcenia m auzo­
leum króla W ładysława Wtameiiczyka 
w W arnie

Cieszę się bardzo, że mam okazję za­
poznania się bliżej z waszym pięknym  
krajem. Po uroczystościach w arneńskich 
o ile prace w W arszawie nie staną na 
przeszkodzie, pozostanę kilka dni jeszcze 
w llulgarji.

Minister Jęorzejewicz oświadczył ko 
respondentowi PAT.: Z prawdziwą rado 
scią mogę stwierdzić bardzo serdeczne 
powitanie na granicy i w Sofji. Owacja 
mi młodzieży i społeczeństwa b\ tein bar 
dzo wzruszony. Ryła to spontaniczna n.a 
nifestac ja uczuć przyjaźni llulgarji dla 
Polski.

Bankiet u min. Radewa
SOFJ A (Pat). M inister oświaty Buł 

garji generał Iładew wydał dziś wieczd- 
rem na cześć bawiącego w Sof ji m inistra 
Jędrzejew icza i jego m ałżonki bankiet, 
podczas którego wygłosił przemówienie 
w którem  dał wyraz radości spowodu w i 
zyity polskiego m inistra, tern większej, iż 
zbiega się ona z ratyfikowaniem  konweii 
cji o wispótpraćy ikuilturałncj i uroczysto 
Sc kun i w Warnie, jakie odbędą sic tam  
w związku z odsłonięciem mauzoleum  
poległych rycerzy z otoczonymi legendą 
królem  W ładysła wem W a r n e ń c z y k i e m  
na czele.

Ż r e s z n a  c a łe j p rz e s trz en i d z ie jó w  sn u ją  
przejaw y- s jm p a tj i  p c lsk o  —  b u łg arsk ie j. k i<J 
to  n aw za jem  n ieśliśm y  so b ie  pom oc. O ddziały 
C zajk o w sk ieg o , o p e ru ją c e  n a  te ry lo r ju in  bylcge 

.tm p e rju n i tu reck ieg o  były gośćm i i o b ro ń cam i 
łn d n  ści b u łg a rsk a  j. l .u d  b u łg a rsk i n azy w a ł je  
„Ił./Sze n; w ojsk iem  . W  lycli o d d z  ałac.h Służył 
tri, na.iw irk szy  poc tu  —  rc w o /u c jo n is /a  R ntcw . 
W lym  .sam ym  cza.sie w y b itn i p isa rze  polscy 
w a r z y l i  w B u łg a rji,  p isa li n a szą  h s t o r j i ,  t>Dlfc. 
w ali n asz  byt i p rzy ro d ę . Szczególnie  cen n e  usłu  
gi od d a ł nam  C zajk o w sk i, połYCierdzdjąC w ia rę  
w siły i zdo /ności tw ó rcze  nairs tlu b u łg arsk ieg o .

i»■ w iein —  [li ów ił ( -zajkow-sLl ja k ie  bydb§ 
Kusy /ego n a ro d u , z d a je  się  Jęduak  n ie  u leg a , 
w ą tp /i w ości iż pow ołudy on  jesl do  < dc g ra n ia  
p rę o ze j czy p o zu ic j w ażn e j ro li n e  p ó łw y sp ie  
B a łk ań sk im  T a w ia ra  C zajkow sk iego  i wszy­
s tk ich  Roiakówi w B u lgarji K rzep iła  p a trjo /y ez  
neg o  d u c h a  B u łgarów .

■•odpisana osia/n im  k o n w en cja  o lw ie ra  dmi 
sze  d ro g i d /a  wspólnej n a sz e j p rzysz ło śc i w d z i, 
d z i i ie  p racy  d u c h o w e j i  k u //u ra ]n e j. N icw ąlp /ł 
wie w sp ó łp raca  ta  liędA e o b f '/a  w ow em u wy 
jżiki.

Na. zakjfińczcnie m in is te r  RoeJew w zn iósł kie 
lich  za  zd ro w ie  i oom yś/ność  m ąd reg o  sz a n o  
K-anego I‘re zy d c n /a  R zeezy p o sp o b tc j J . e . p a n a 
M ościckiego, / a  p o m yślność  p o tęg ę  n ap ad u  poi 
sk iego  o ra z  za zd ro w ie  m in . J -d rz e je w ic z a i 
jego  m ałżo n k i.

W ODPOWIEDZI SWEJ 
MIN. JĘDRZEJEWICZ

zaznaczył m m., że dzieje narodu Bułgar 
skiego są znane Polakom, są one, jak i

dzicje narodu polskiego, pełne m om en­
tów bohaterstw a i poświęcenia dla oj­
czyzny Wspólna nami jest ku ltura sło 
wiaiuska', której tak piękne przejaw y w 
waszej historji spotykam y. Piśniiennict- 
\vi) słowiańskie ro/w inę f o się już w 9 i 
10 wieku, a język bułgarski dc dziś dnia 
odgrywa wielką roto w językoznawstwie 
p o r ó wn a wc zem.

Są narody szczęśliwe, które nie zna­
ły nigdy jarzm a niewoli i nic mogą zro 
zumieć jej skutków. Polska i Bułgarja 
przeszły 'przez utratę swej niezawisłości. 
To ciężkie doświadczeniie zbliżyło dusze 
nasze i stworzyło specjalną .wspólnotę 
dążenia Oon Tepodległości. To też pisarze 
polscy, jak np. Teodor Tomasz Jeż, od­
twarzali w sw \-clh d? ie jueh położenie na 
rodu bułgarskiego i jego walki o wol­
ność. Niezapomniane postacie Rót-ewa. 
Łagowskiego, Lew.sk i ego, powieszonego 
przez wrogów, jak żywo przypom inają 
nam bohaterów naszydh walk o niepo­
dległość.

Tak jak n n  tworzyliśmy tajne orga 
nizacje dla przygotowania wojska pols­
kiego, tak  Bułgarzy kształcdi instrukto­
rów wojskowych i tworzy!- legiony buł 
garskie, aby w r. 1878 wskrzesić państ­
wo bułgarskie.

Ma jąc tak wieile wspólnych tradycyj

DELEGACI WŁOSCY UDAJĄ SIĘ NA
•SESJĘ RADY LIGI NARODÓW.
RZYM (Paft). W łochy Będą reprezen 

fowane w Genewie przez G uam aschełlf 
ego, hr. Piętro Marcbi, Certesi, proietso- 
rów Lessona i Berardi.

Delegacja wyjeżdża dziś wieczorem. 
Baron Aloisi, który będzie przewodniczą 
cym delegacji, wyjedzie jutro.

DELEGACI ANGIELSCY.
LONDYN. (PAT). — W skład dolega 

cji angielskiej, która pod przewodnie! 
wem ministra do spraw Ligi Narodów’ 
Edena udaje się we wtorek na nadzwy 
czajną sesję Rady Ligi do Genewy’, wTcho 
dzą następujący urzędnicy Foreign Offi 
ce: »szet sekcji Ligi Narodów Strang, rad 
ca praw ny sir W illiams Malkin, szef pra 
sy i propagandy Reps Leeper, referent 
spraw misyńskich (równocześnie egip 
skich) Thompson oraz sekretarz osobisty

'pragniemy je rozw ijać i w ten sposób 
doszliśmy do zawarcia w W arszawie kon 
wencji, której dokum enty ratyfikacyjne 
wymieniliśmy’ dziś w’ Sofji. W ymiana 
profesorów i studentów, tłumaczenie 
dzieł bułgarskich na język polski i pol­
skich na bułgarski, wystawy sztuki, poz­
naw anie wzajemne krajów’ i ich dornb 
ku kulturalnego, oto główniejsze'wytycz 
ne projektowanej współpracy, przyczem 
wiele w tym względzie maimy już za so­
bą.

W reszcie min. Jędrzejewicz wzniósł 
kielich na cześć JKM króla Borysa III. 
JKM. królowej Joanny, za pomyślność 
Rułgarji i narodu bułgarskiego oraz za 
zdrowie m inistra Radewa i jego małżon 
ki.

MIN. JĘDUZLJKWICZ ZWIEDZA 
SZKOŁY.

sOF.IA, (PAT). — W poniedziałek 
niimster Jędrzejewicz w towarzystwie 
ministra Radewa zwiedzał w raz z małżon 
ką szkoły i zakłady naukowe w Sofji. m. 
in. szkołę dla dzieci niedorozwinięty ch, 
s/koto na śv ieiżetm powietrzu w parku 
Borysa, gdzie znajduje się również obóz 
harcerski wreszcie 3-cie progimnazjnm 
sofijskie, gdzie jedna z uczenie powitała 
go w języku polskim

m inistra Edena Hankey. Delegacja obł 
cza, iż w poniedziałek wróci już do Lon 
dynu.

MIN. EDEN ZATRZYMA SIĘ 
W PARYŻU,

PARYŻ (Pat). , Inform ation" donosi, 
że m inister Eden w drodze do GenewTy za 
trzyma się w Paryżu, gdzie będzie rozma 
wiał z Lavaletm, z którym  też prawTdopo 
dobnie razem odjedzie do Genewy.

DELEGACI POLSCY.
iVARSZAWA (Palt). Na rozpoczyna 

jącej się dnia 31 bm nadzwyczajnej se­
sji Rady Ligi Narodów Polskę reprezen­
tować będzie stały delegat Rzeczypo&po 
litej przy  Lidze Narodów m inister Ty­
tus Komarniekt.

W  związku z obradam i Ligi wyjechał 
dziś do Genewy’ w icedyrektor departa­
mentu politycznego MSZ. Tadeusf Gwia 
zdowski.

Min. Kościałkowski 
powrócił do Warszawy

WARSZAWA (Pai). Po odbyciu po*- 
dróży inspekcyjnej w województw ach 
kieleckicm, krakowskiem i Śląskiem mi 
:lister spraw  wewnętrznych Kościałkow 
nki, powróci! do Warszawy i objął urzę 
do wanie.

 oOo —

Warszawa przez godzinę 
była bez światła i wody

WiARSZAY A (Pat). Dziś o godz. 
20.40 W arszawa została pozbawiona na 
przeciąg godziny normalnego dopływu 
Wody i elektryczności'.

Jak się okazało przyczyną tej przer- 
wy’ było uszkodzenie turbiny w eJekfro- 
ni warszawskiej.

- -oO o-------

Fiński min. oświaty 
w Rydze

TA LLIN  iPA T ę —  P rzy b y ł do iRygi w to  
warzysl-w ie żony i có rk i fiń sk i m in is te r  o b ro n y  
O ksala , -Rom i la n y  na  dw orcu  przoz szefa lo tc ie  
sk ie g o  sz tab u  g en era ln e g o  gen. H a rtm a n isa  
dci w ód cę g a rn iz o n u  -ryskiego o raz  in n y ch  w yż 
szych  o ficerów  ło tew sk ich . M in ister O k sa la  z ła  
żyt dziś w izytę (m inistrow i w o jny  o ra tz w  naczel 
n e m  d o w ó d z tw ie  a rm ji ło tew sk ie j. ,

P o d ro ż  m in is tra  m a c h a ra k te r  ściśle- p ry  w a l

W INGL.IJ WCIĄŻ ŻYWIĄ NADZIEJĘ 
NA POKOJOWE ZAŁATWIENIE 

ZATARGU
PARYŻ (iPATj. —  Agencja, i ta y a sa  d o n o si 

i  L o n d y n u  D obrze pO in fo rm o w an e  k o ła  ang ie l 
sk ie z ap ew n ia ją , że de leg ac ja  ang ie lska  w Gene 
w ie  ły d z ie  m ia ła  w sze lką  sw obodę  sze ro k ie  
go z b a d a n ia  m ożliw ość- o d p rężen ia  w stosiwi 
kach  w ło sk o  — abisyński< h w ra m a ch  i d u ch u  
Ligi N arodów

\V  dalszym  c iągu  p a n u je  tu  je d n a k  pogląd , 
U będzie  rzeczą  R ady Ligi zbadać  c a ło k sz ta łt 
k o n flik tu  co  m o g ło b y  d o p ro w ad zić  d o  tego że 
R a d a  po lec  de leg a to m  W toch. A nglji i F ra n c ji  
ja k o  sy g n a ta riu sz o m  u k ład u  z r. 1906 zn a lez ie  
n ie  m ożliw ości p rzy g o to w an ia  k o m p ro m isu  
iw ra m a ch  Ligi.

Żyw ią m%lzieję że w raz ie  p o d jęc ia  rok  o 
w-ań trz e rh  m ocarstw- w G enew ie W łochy  zobo 
w iążą s ię  albo p o tw ie rd zą  p o p rzed n ią  swą o b ie t 
m cę  i i  na czas ro k o w a ń  n ie  u c iek n ą  siię do siły.

Włosi zamierzają 
rozpocząć wojnę 

w trzecim tyęr. września
PARYŻ (Pat). ..L‘Echo dc Pańs“ do 

nos/ z Londynu, że jakoby rząd angiels 
kl utrzymał infonuac.je. iż włoski kor­
pus ekspedycyjny chciałby rozpocząć o 
peracje zbrojne w trzecim tygodniu 
września r. b. Vt obce tego W. Brytan ja 
u Genewie przeciwstawi się wszelkim 
próbom zwłoki *

Koncentracja ”  ' ’ ab!syńskich 
na po^raniczn

LONDYN, (PA T). —  „ T im es"  d o n o si z  Ad 
d is  A beby że p rzy b y ło  tam  &70O żo łn ierzy  a b  i 
sy ń sk ic h  p o d ąża jący ch  n a  p ó łn o c  k ra ju .  W s t a  
m je  to , że A bisyńezycy u w a ża ją  s j  fuację  
ttm»żr ■ 1 p rzy g o to w u ją  się  d o  o d p a rc ia  ataków  
IKmgi Midi a ł z 7,000 lu d z i p izy b y ć  m a nieb* 
wemMapica Ablsynji

n y .
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TELEF. O D  W Ł A SN . K O R E S P  Z W A R S Z A W Y

Rozłam w N. P. R.

Żołnierze angielscy przyzwyczajają się do latania

B. posłowie Chądzyński, Jankow ski i 
'Pepłowski. k tó ry  ostatnio wystąpił z N.1 
P  R., ogłosili d ru k io fn  broszurę, w któ­
re j w ostrej form ie wj Stępują nrzeciw 
Swej daw nej 'partji i precyzują przyczy 
n j dla których opuścili szeregi N. P. Ił 

iM, iu. autorzy broszury oskarżają p. 
Popiela ii iego współtowarzysz}1 o dopro

wadzenie do odłączenia się od N. P  R. 
Zjednoczenia Zaw octowego Polskiego 
Dalej utrzym ują, że part ja stara ła  się 
wszelkiemu" sposobam i pognębić s ta r ­
szych członków organizacji, zarzucając 
Mroneydzie i Pawlakowi, że dzięki nim 

bojkotow ano prace w parlam encie i t .  d

U je c ie  m o r d e r c z y n i d z ie c k a
Energiczne dochodzenie w sprawie 

porwania i zamordow ania dziecka Beren 
sztcjnowcj doprowadziły wczoraj do u- 
jęcia sprawczjni mordu. Mordcrezymę 
ujęło we wsi Sońsk w pow. ciechanow­
skim.

Posterunek policji w Gąsccinie, do 
rejonu którego należy wieś Sońsk, dowie 
dział się, ż“ do mieszkanki tej wsi, Szym 
czako we j, przyjechała z Warszawy jej 
córka. Ponieważ rozesłane były przez 
władze listy gończe, powstało podejrze­
nie, czy wypadkiem przybyła nie jesl 
.-sprawczynią morderstwa. Natychmiast 
wysłano policję do mieszkania Szj mcza 
kowoj, która już na wstępie stwierdziła 
zgodność rysopisu nadesłanego z War­
szawy z sylwetką przybyłej. Wobec tego 
aresztowano ją. Ma ona lat 28, a nazy­
wa się Janina Szj m< zakówna.

Wiadomości z Kovna
CHOROBA PROF WOLDEMARASA.

Osadzony w więzień u Uciańskiem 
prof. W oldemaras zachorował. Zapaał 
O n na silny rozstrój nerwowy

259 GO SPO DAR STW  PO I) PRZYM USOW YM 
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W edług d a n y c h  D e p a rta m e n tu  Rofwiołwa, 
n s t im a  «  p r ą m u s o w y in  n ad  zaniedba,
nen ii gospodai-stw am i w  ro k u  b ież. do ty czy  2541 
— 300 g o sp o d arstw  D ozór -w ykonyw ują a g ro  
n n m i ok ręg o w i.

ZGRZYTY W U I M F  CHRZ. DEM OKRAG1I.

J a k  d o n o si p ra sa  pew ien  od łam  ch rz . dem o 
łkratów- i b. dziu łaczów  „U kiniroku S n ju n g a“ n ie  
a p ro b u je  p ro je k to w a n e j p rz ez  d r. B is tra sa  i 
a d  w. K a tilu sa  zm ian y  p ro g ra m u  p a rtji . P rzę ­

d ło  n a  p rzy sz łe j k o n fe re n c ji chTz. d e m o k ra tó w  
n a le ż )  się sp o d z iew ać  w ie lk ie j ro zg ry w k i
i

*000 PU STY CH  M IESZKAŃ W K O W N IE .

W edług  p rzy b liżo n y c h  w iadom ości jest o b e r  
n ic  w K ow nie  p rz e sz ło  1.000 p u s ty c h  n iiesz  
kam. N iek tó re  z n ich  s ą  n ie w y n a ją te  już o d  pó ł 
ro k u

PO M IM O  PRZY JA ŹN I ŁOSOSI NIE W E Z M \,

J a k  rtofąd co ro cz n ie  w yw oziła  L itw a  d o  Łot 
w y d o ść  z n a c z n ą  ilość łososiny .

W ro k u  b ież . Ł o tw a  o d m aw ia  liceneji n a  
w w óz lite w sk ie j łowosiny p o n iew aż  m a  dn.stu 

' teczny  z a p a s  w łasne j
I ‘M B H M U H H B M M

Początkowo aresztowana Odmówiła 
wszelkich zeznań, wzięta jednak w krzy­
żów} ogień pytań przyznała się do por 
wania dziecka i jego zamordowania. A 
resztowana odpiera jednak zarzuty, że 
zbrodnię popidniła dla zysku. Jako mo­
tyw podaje chęć zemsty, na swojej zna 
jomej służącej Śląskiej. Chciała rzeko­
mo by oskarżono ją o lekceważenie o- 
bowiązków.

Szymczakówiię pod eskortą przewie 
ziono do Warszawfy.

— °o°- —

Linii lotnlcz Mińsi —  Moskwa
Z M askw-y don o szą . i e  w  d n iu  1 s ie rp n ia  no 

s ian ie  o tw arta  k o m u n ik a c ja  lo tn icza  n a  lin ji Mo 
skw a —  M ińsk, P o d ró ż  z M oskw y do  M iń ik a  
trw ać  będzie 4 i p ó t  godziny  . |

Ulica im. Marszałka 
Piłsudskiego w Pizie
RZYM, (PA T). —  Z  in ic ja ty w y  z w . b . o ch o t 

n ików  w o jen n y ch , n a  k tó ry c h  cze le  sto i gene 
xa t C ose lsch i. m ia s to  P iz a  p o s ta n o w iło  uczcić 
p a m ię ć  M arsza łk a  P iłsu d sk ie g o  pnzez n a d a n ie  
jeg o  'im ien ia  je d n e j iz now o p o w sta ły ch  ulic, tuż  
p rz y  m o n u m e n ta ln y m  g m ae h u  p o cz ty .

I)o  z re a liz o w a n ia  in ic ja ty w y  o c h o tn ik ó w  p rz y  
c zy n ił s ię  były p o d e s ta  Pizy, o b ecn y  p< d sek re  
tai z s ta n u  B uffa lim .

Harcerze lolscy 
w Szwecji

S T O tK H O lE M . (i PA  T l . —  ’ 6 5  h a r c e r z y  p o i  

sk ich  p rz y b y ło  d z iś  sp e c ja ln y m  p o c ią g ie m  d o  
s to licy  Szw ecji. P o w ita ł ich  aa  d w o rc u  k s, B er 
n a d o tte  P o  śn ia d an iu  h a rc e rz e  o d jech a li, do  
o b o zu  w In g arec

Badeu-tPow cll puzy-będzic- z A ngtji n a  o k rę  
c ie  do  tegoż obozu..

Niearyiczycy nie mogą służyć 
w armji niemieckiej

B E R L IN , (PA T): —  O głuD O nn n w n o n ia -  
it zen ie  m in is tra  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  i m in i 
u trą  spiran w o jsk o w y ch , w  m y śl k tó reg o  ule « r  
dopuszjtzeu! do  czy n n e j s ł ra b y  wnjskinw j  n ie a  
ry jczy cy , k tó ry ch  ro d z ice  Uyfi Ż ydam i łu b  k to  
rzy  m ie li trzech  ™ W Hlkor ż y d ó w .

W  A nglji w p ro w ad zo n o  o d  n ied a w n a  sam o lo ty  typu  V iekers-V alenci-a d la  tran .sp o rtu  iw oiska. 
O becnie  p rz y zw y c z a ja  się p iech o tę  do k o rz y s ta m u  z tego  M odka lo k o m o r ■' Na zd jęc iu  w i­
d z im y  o lb rzy m i sam o lo t na  lo tn isk u  E a r n b o - a u ą h  p o d  H a m p sh ir‘«m i o d d z ia ł żo łn ie rzy  u d a-

jąc v -h  s ię  n a  ćw iczen ia  lo tn icze . 
L i f l n H M B H I H Ń H H B B M n H H n H M M M n M H B H H H M B i

llowy ncydent
na pograniczu włosko-abisyńskiem

LONDYN tPat). „New Tork Times“ 
donosi z AddLs Abeby o nowym poważ­
nym incydencie granhjznvm w Wałbait, 
w północnej Abisynji, pomiędzy Włocha 
mi a AbisyńczykamŁ

.Włoskie wojska przejść miałj w Ery 
trei granicę i obozować wzdhiż rzeki. A 
bisyńczycy mieli zmienić bieg rzeki, 
zmuszając Włochów do zlikwidowania 
obozu w poszukiwaniu wody. Abisyń-

ezyey mieli osaczyć i ■jatuKować Wło­
chów' wśród nocy. Dziennik podaje licz 
hę zabitjch Włochów na 40. a Abiisyń- 
czyków na 20.

W i idomosi" tę pot w icrdza również 
specjalny sprawozdam ca loudy liskiego 
„ T i m e s “a“. zaznaczając, że inćydt nł zda 
rzył się przed tygodniem, a dopiero obe 
cnie w iadomość o  tern dostała się do pra 
•sy.

EBPHi

ł ł a d f i o  c z g i m e  —  ż g c i e  m n e S U

ALARM WOJENNY «  ABISTNJI
LONDYN. (PA T). —  A gencja  R e u te ra  d o n o si 

z  D żibutti: P o b y t s /a /u p v  w ło sk ie j w  p o rc ie  
icwt powodem alarmu wejraał*o wtrut Abiujń
ezykuw  k tó rzy  tw ierd zą , że  in n e  o k rę ty  w o jen  
n e  w ło»kie m a ja  p rz y b y ć  d o  D ż ib u tti w p rzy sz  
ły m  ty g o d n iu .

T ysiące  to n n  to w aró w  p rz e in a c z o n y c h  d o  Ad 
d is  A beby, leżą  n a  sk ła d a c h  w  k o m o rze  ce ln e j 
w D tlb u fii ,  gdyż o d b io rcy  n ie  ży czą  so b ie , aby 
p rz ew o ż o n e  by ły  d o  «ł<tli«y A bisyn ji.

KOBIETY ABISYŃSKIE.
BĘDĄ POMAGAŁY WALCZĄCYM.

PARYŻ, (PAT). A gencja  H a ra s a  d o n o s i z 
A ddis \b e b y : o d b y to  się  p o sied zen ie  k o m ite tu  
ko b ie t punuoc] żo h iie iz o m . P o s ta n o w io n o  potna 
gać w a lczący m  w ra z ie  e w en tu a ln e g o  — y bu  cii u 
w o jny . 7 ą » d n i t  z  obycza.,am « k ra ju , k o b ie ty  b ę  
d a  to w arzy szy ły  w o jo w n ik o m  n u  te re n  d z ia ła ń  
w o jennych .

OCHOTNICZY SANirARNY ODDZIAŁ 
ANGIELSKI UDA SIĘ IM) ABISYNJI.

LOND YN, (PA T). —  .D aily  1-spres.-, d o n c  
si że  w ra z ie  w yb u ch u  w olny w ło sk o  —  a b isy n  
flkiej, u d a  s ię  do  AddLs A beby s a n ita rn y  od 
d z ia ł  o c h o tn ic zy  an g ie lsk i. s k ła d a ją c y  s ic  z te  
kurzy  i p ie lę g n ia rek . In ic ja ty w ę  d n  teg o  d a ł 
Jo h n  M c/ty, o so b is ty  p rz y ja c ie l  c esa rzu  A bisyn 
ji. O ddział ten  p ra co w a ć  będzie  p o d  zn ak iem  
C zerw onego  K rzyża A ngielsk iego.

DOTYCHCZASOWE STRATY WŁOS­
KIE W AFRYCE.

RŻY1}!, (PAT). —  J a k  d o n h rsła  p ra sa  w łoska, 
d o ty ch czas  zm a rło  113 "o b o tn ik ó w  w ło sk ich  v.

A fryce W sch o d m ej, a  2.000 pow -rocito d o  m e tro  
tMłljl. N ad  ca ło sc ia  o p iek i s a n i ta rn e j  c zu w a  p ro l .  
C aste llan i, jeden  z  narznakomn tszvch  zn aw có w  
ch o ro h  trc p ik a ln y c b  w E u ro p ie . Ito ść  lóżeU 11 
sz p ita la c h  hv k o fo n ju d h  fwłc k rł, w ruska *  
400 d o  204)00 z czego  w S om aiji 3.000. l  e k a rz e  
włoscy d o k o n a li  o g ó łem  2.000.00n szczep ień  prze  
c iw ep id cm iczn y ch  w śród  w o jsk o w y ch  ro b o m  i- 
ków  i lu d n o śc i tuby lczej.

WCIĄŻ NOWE ODDZIAŁY WŁOSKIE 
UDAJĄ SIĘ DO ABISYNJI.

N EA PO L, (PA T). —  D o M arsan  w y ru sz a ją  
n u rew ce  U ran ia  i P r in c ip c s s a  G iosiunna za 
b ic ra ją c  n a  p o k ład  1400 saperów-, 200 s a n ltn r ju  
ra j  o r tu  tabory

 oOo—

Halliburton na słoniu 
przebył Alpy

M E D JO L A N , (PA T). —  AmerykczńsK dz ien n i 
a .irz  H a llib u r to n , k tó ry  nn sw ym  slon -u  szcz  
Śliwic p rz eb y ł Alpy d o ta r ł  do  T u ry n u  H uU lbm  
to n , k tó ry  o d b y t w c z o ra j p rze jażd żk i sa m o eb o  
dow-ą u lcg l w y p ad k o w i i  z o s ta ł  le k k o  ra n n y . —  
Słoń p o p a rzy ł so b ie  nogi o  rozp alo n y  a s fa l t  i  
o d p o czy w a  w s ta jn i .

Giełda warszawska
W ARSZAW A, (PAT). —  D F W 17Y  B erlin  

212.75. A m ste rd am  358,-35. L o n d y n  26,23. Nowy 
Jo rk  czeki 5.28 7/8. iNowy Jo rk  k ab el 5.29 l/8 . 
P a ry ż  34,97 i p ó j. Z u rycii 172 95. M eljolan 
43.45 T en d e n c ja  n ie je d n o lita .

PR Z E D G IE Ł D A  D o la ry  6.27 i pół; d o ła ry  
z ło te  9.09 —  9,10: ru b le  4,71; cze rw o n c e  1.95

700-letni Jubileusz 
katedry magdebur­

skie I
14-go s ie rp n ia  up ływ a 

700 lat od  za łożenia  f u n ­
d a m e n tó w  katedry  m a g ­
d e b u rsk ie j  pod  w ezw a­
n iem  św. Elżbiety. K a ­
ted rę  u fu n d o w a ła  przed 
700 laty m a rg ia b in a  El­
żbieta  z l u r y n g j i . j ’

Na ilustracji— k a ted ra  
m a g d e b u r s k a ,  je d e n  z 
na jładnie jszych  zabytków  
w czesn eg o  go tyku ,

Z n ó w  u n as p a d ła  w ygrana  przy  c ią g n ien iu  k la sy  II 33-ej Loferj>

Z f o l f f c h  7 0 . 0 0 0
na nr. 84699

f  y lk o  n a sz  lo s  z a p ew n ia  g ra czo m  sz c z ę ś c ie  i d o b io D y t. 
N a jsz czę ś liw sz ą  K o l e k t u r ą  B a r a n o w i c k ą  jest ty lk o  K olektura  
A. R E Z N I K A ,  Baranowicze, Senatorska 13 (o b o k  p o c z ty )

F O L S if l l- a M K A N S ilA  IZ M  HAJUDLOWA
URZĄDZA REPREZENTACYJNĄ WYCIECZKĘ

nSTANÓW zjedn oczon ych
z okazji pierwszej podróży nowego statku motorowego

» PBŁś J ! J t \  % t U  «
od 1S-go w r z e ś n i a  do 8-go p a ź d z i e r n i k a  1935 roku

C en y  b iletów  o k rę to w y ch  od  865 Zł. P R S Z 2 0 R T Y  B E Z P Ł A T N E

Z ap isy  w B iurze  Izby: Warszawa, Nowy Świat 72, te ł 626 62
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Ziemia z cmentarzy Montmorency 
i Montparnasse na kopiec Marszałka
PARYŻ. (P a t). D elegacja  t-w a  p rz y ja c ió ł P o l N a cm e n ia rz u  w  M onlinDremcy w z ię to  Zieroię

sk. k tó ra  w  pierw&zj ci) d n iach  w y jeżdża  do Pol 
jsUłż, aby o d d ać  h o łd  p ro ch o m  M arszalka  F iłsud  
sk iego  i wzi-ąć u d z ia ł w  sy p a n iu  k o p ca  n a  Sow iń 
cu , uda ła  się  n a  c m en ta rze  M o n tm o ren cy  i M ont 
p a rn asse  w  P ary żu , c elem  z ab ra n ia  ziem i n a  ko 
prec n a  Sow ińcu.

z g ro b u  B ron isław a P iłsudsk iego , a  n a  cm en ta  
rzu  M ontparnasse  z grobów  ^pow stańców z 1830 
i 18Ó3 r.

Na uroczystości te j, w k tó re j w zięli u d z ia ł 
cz łonkow ie  t-Kva p rz y ja c ió ł P o lsk i, w y g ło siła  
p rzem ów ien ie  p a n 1 R óża B ailly

Calijn otrzymał misję tworzenia gabinetu w Holandii
łLAGA. (Part). A ałbersee osta teczn ie  zrezygno 

w ał z m isji fo rm o w an ia  gab ine tu . K rólow a W it 
1] e l/ii: ii a p o w ierzy ła  d z iś  ra n o  m isję u tw o rzen ia  
gab in e tu  p o zap a rlam en ta rn eg o  b. premjeTOwi Co 
łijn o w i. ( 'o łrjn  m isję  p rzy ją ł. Decyzja k ró lo w ej 
p rzyczyn iła  się do w zrostu  z au fan ia , zw ażyw szy 
że osoba C olijna jest id e n ty fik u w an a  z zasadą  u 
trzy m an ia  flo rena  D opływ  zło ta u s ta ł k u rs  florc 
na  p o p ra w ił się.

C o l'jn  p rzed staw i listę c z ło rk ó w  rząd u  p raw  
do p o d o h n ic  d z is ia j p o p o łu d n iu  lu b  ju tro . Pra"V» 
dofKKfobnie w- sk ład  g ab in e tu  w ejdą  niini.slrowne 
zw iązan i ze s tro n n ic tw em  kato liuk iem . S o c ja tiś  
c o trzy m ać  m ogą ró w n ież  zap roszen ie  d o  u d  z* a 
łu w rząd z ,e

H aga. (Pat). C o lijn  p ra w d o p o d o b n ie  z a p ro ­
p o n u je  k ró lo w e j u trzy m an ie  obecnego składu 
g ab in e tu  z  b a id zo  niew zelkiem i zm ianam i

Bandyci chińscy porwali 
dwóch dziennikarzy europejskich

PE K IN , (P a t) D z ien n ik arz  an g ie lsk i G areth  
.(en es ,i H e rb o rt Mu (Al e r , k o re sp e d e n t „n iem iec­
k iego  b iu ra  in fo rm a c y jn e g o  “ zo sta li p o rw an i 
przeje g ru p ę  bu iu iy tó w  w p o b liżu  P ao-C zang , n a  
p ó tm  co -zach o d  o d  k u ig an u

D zien n ik arze  je e h a li sam eeh o d en i z  Pekrriu  
(io D< lo iio ra  w  M cngo lji. S zo fe r R o s ja n in , po  
c zą tk o w o  fei b y ł w rę k a c h  h a n Jy tó w , p ó ź n ie j 
jed n a k  nosla l zw o ln io n y . Ju f ro  m a  p rzy b y ć  d «  
K ingam i. B an d y ci d o m ag a ją  s ię  o k u p u  100.00“ 
d o la ró w .

A m b asad a  a rtg ie lsk a  w C li/naeh  po lec iła  po  
m a c a ją c e m u  z M o n g c lji Z ew n ę trzn e j a tta c h e  
w ojskow em u p łk . S co ttow i z a trzy m ać  s ię  w Kał- 
g an ic  i  ro k o w a ć  o  u w o ln ien ie  d z ie n n ik a rz a  a n ­
g ielsk iego . O b a  rz ąd y , a n g ie lsk i i n iem ieck i, czy

n ią  d e m a re b e  w N an k iitie  i w obee  w ładz  w 
C zriharze. P ra w d o p o d o b n ie  trze b a  będ zie  uc iec  
s ię  « o  p>! m ocy  J a p o n ji .  gdyż re jo n  P ao -C zan g n  
je s t  od  czasu  o s ta tn ic h  in cy d en tó w  ch iń sk o - 
jap o ń sk ic h  p e łen  oddzia łów  b a n d y ck ich .

SZAN tł AJ, (P a t). V ypu.szczony p rz ez  b an d y - 
'ó w  szo fe r  a u ta  dw ucli d z ie n n ik a rz y , p rzy w iez ie  
do  K ałgonu  ju tr o  żąd a n ia , k tó re  s ta w ia ją  b a n d y ­
ci w z am ian  za  u w o ln ien ie  dz.ierjnikarzy.

t  K ty  p rz e z  b an d y tó w  d z ie n n ik a rz  a n g ie lsk i 
Ga re t h J o n e s  by ł o n g iś  se k re ta rze m  L lo y d  
G eo rg e 'a , o b e cn ie  z a ś  je s t  k o re sp o n d en te m  p r a ­
sy  a n g ie lsk ie j  w C h in ach . j .

H e rb e r t  M u e lle r je s t  k o re sp o n d en te m  „N ie­
m ieckiego b iu ra  in fo rm acy jn eg o  ' i św iem i* zu a  
jęz y k  ch iń sk i.

Izy boryioni plitfcziy l 
rozjaśnia się ?

Na szachownicy polityki zcwnetTznej 
zachodzą ciągle przeisunięr ta pos/czegól 
nych figur

Po angielsko - niem ieckiej umowie w 
spraw ie zbrojeń m orskich sytuacja zew 
nętrzna ZSSR. wyglądlała dość nieprzy­
chylnie. Mogło się zdawać, iż akcja na 
rzecz izolacji ZSSR. czym znaczne postę
py-

\ \  międzyczasie jedinak w polityce 
zewnętrznej zaszły pewne nowe zdarzę 
ma, k lóre przyczyniły isię do tego, że 
horyzont ze.w.nątrzn<j-poi11yc/.ny ZSSR. 
nieco rozjaśnił się. Tu przedewiszystkiem 
należy wymienić przem ówienie angiel­
skiego m inistra *>praw zewnętrznych Hoa 
re d , k tóry cieszył się w pewnych kołach 
repu tacją  zawziętego antagonisty Sowie 
tów. Jego pierwszy debiut na arenie po­
lityki zewnętrznej — umowa morska z 
Niemcami — zdawał się. potwierdzać o- 
wą dość rozpowszechnioną opinję o  je 
go nastaw ieniu zwiastować dalsze po­
sunięcia w tymi ikierunku

Z tern wi-ększem zadowoleniem prasa 
6ow iecka mogła przy jąć do wiadomości 
oświadczenia H oare‘a, iż. stosunki an­
gielsko - sowieckie nie pozostaw łaja nic 
do życzenia oraz te  części jego przem ó­
wienia, w których wypowiedział się za 
zbiorowym systemem bezpieczeństwa

Coprawda oświadcz* nia Hoare*a nic 
całkow icie zadowoliły Radka, który prag 
nął usłyszeć z. ust angielskiego m inistra  
spraw  zewnętrznych bardziej zdecydo­
wane przeciwstaw ienie się dążeniom Nie 
mieć do ekspansji. Jednak po pogłos­
kach o w yraźnie proniem ieckiem  nasta 
wiemiu Iloare  a już. 'sam fakt odżegnania 
się angielskiego min. od poparcia tych 
dążeń wystarczył, aby wywołać zadowo 
lenie w  Sowietach. Przychylne Sowie­
tom oświadczenia IIoarc‘a m atą  tem 
większe znaczenie, iż praw dopodobnie 
nie pozostaną bez echa w niektórych in 
nych krajach , k tó re  swą politykę zew­
nętrzna w pewnymi stopniu u z alei/nu a ją  
od polityki W ielkiej Brytamji

W każdym razie oświadczenie Hoa- 
re‘a obok zbrojeń m orskich Niemiec, 
wywołujących poważmy niepokój w kra 
jach  bałtyckich, może się przyczynić do 
bardziej przychylnego ustosunkow ania 
się tjrJi państw do isowieckicfli koncep 
cy j paktu 'wschodniego.

Na tle tych przesunięć zrozum iałą 
wydaje się ożywiona kontrakcja  nieni.je 
cka, która, nawiązując do VI-go kongre 
su  komuntermi, dąży do  zdyskredytowa 
nia pokojowych zamierzeń ZSSR 

W yświechtany straszak bolszewicki jed

nak zużył się Świadczy o tern ostatnio 
nieco spóźnione naw iązanie stosunków 
dyplomatycznych nm pzy Belgią a ZSnR.

Znacznie .większe znaczenie jednak 
ma uregulowanie prawme stosunków 
handlowych pomiędzy Stanami Zjedno 
czonymi a ZSSR. Na mocy tego układu 
ZSSR. otrzym ała największe uprzywile 
jowanie przy eksporcie towarów do Sta 
nów Zjednoczonych.

Obok korzyści gospodarczych, układ 
irn p r /t  nosi ZSSR. poważne korzyści po 
lityczne. Oznacza bowiem przezwyciężę 
nie oziębienia stosunków miedzy Stana 
mi Zjednocz o nem i a ZSSR., wynikłego 
na tle miedoiścia do-porozumienia w spra 
wie uregulowania długów Rosji carskiej.

To ponowne zbliżenie sowiecko - a 
m erykańskie mu szczególne znaczi nie 
w chwili obecnej wobec nadm iaru ukiyw 
nośei Japonji w Chinach północnych.

Prawdopodobnie właśnie gwałtowna 
ekspansja Japonji w Chinach północ­
nych przyśpieszyła porozum ienie sowie 
e ko - am erykańskie.

Możliwe, iż porozumienie sowiecko - 
am erykańskie nieco stłum i nadm iar ak 
tywno.ści Japończyków

Spertator.

Antyangielskie ianty- 
japoAskie demon­

stracje *ve Włnszerh
W  R z y m i e  i w i e l u  unmyełi 

m i a s t a c h  w ł o s k i c h  w  o s t a t n i c h  
d n i a c h  o d b y t y  s i ę  ' w i e l k i e  d e  
m o i i s t r a c . j p ,  j a t  o  w y r a z  w o j e n ­
n y c h  n a s t r o j ó w  W ł o c n  i p r o t e s t  
p r z e c i w  s t a n o w i s k u  A n g l j i  i J a -  
p o n j i  w  s p r a w i e  a b i s y ń c k i e j .  \ a .  

z d j ę c i u  u c z e s t n i c y  j e d n e j  z  ta  

k i c h  d e n i o n s t r a c y j  —  z p l a k a t a  

m i  a m t j  a n g i e J s k i e m i  i a in ly j a  

p o ń s k  i e m i .

Jak dotąd
rózgi mocniejsze od miotły

Dola publicysty literackiego nie na- 
leży do słonecznych Albo fika się ko­
ziołki na swojej m alutkiej arenie, wielbi 
się przyjaciół, a „robi się" na zimno nie­
przyjaciół osobistych —  albo brnie się 
poza tym kręgiem sztucznych ś w i a t e ł  i 
oparów, ale w tedy szczęśliwy, komu na 
dhigo starczy entuzjazm u. Źródła nie 
podsycane wysychają —  co robić wtedy: 
gorzknieć, czy przestać pisać?

O kongresie paryskim  liepiejby nie 
wspominać. Jakby nie istniał... Ale nie 
można; dokoła mówią, mówią, falą zwy­
kłej prasow ej inercji. Przygodni kores­
pondenci, przedruki mów, skróty, omó­
wienia. Temacik oączy się z gazety do 
gazety, d raźni jak obsesja, prowokuje. 
Nie wymigasz się — pisz!

Kongres moskiewski był zjawiskiem 
znacznie przyjeanniejszeni. Pom ijając 
motywy i m echanikę tej imprezy stw ier­
dziliśmy, że oto literaturze dano pewne 
luzy, że wycofano się z niektórych zał­
ganych pozycyj, że paru  ustosunkow a­
nych grafomanów dostało po nosie, pa­
ru artystów przywrócono do czci. To by­
ło dobre, to wywoływało uśmieszek ale 
i westchnienie uilgi. — „Ach rebe, gdyby 
jeszcze wyprowadzić tę kozę, toby już

było zupełnie dobrze..." Publicyście de­
klarującem u się przy zachodniej E uro­
pie wodno było przeżyć rzadka chwiilkę 
błogich ihizyj. Cały arsenał wyrozuuiia- 
lości, ironji, .sprawdzonych przepowied­
ni i dobrych nadzi “i na przyszłość o t­
w ierał się oo dyspozycji. Wjjybierać tyl­
ko. mneszać dowodnie,R upajać się tym 
coctaidem, ai wszystko na ów zachodnio­
europejski kredyt

G thby publicystów literackich ń o - 
poprzostających na fikaniu koziołków 
we własnej parafji było więcej, niż jest, 
to kongres paryski powiimienby wywołać 
w lyim w ia tk u  panikę niemlniejszą, niż 
krach giełdy londyńskiej, albo pamiętne 
zawieś zenie wypłat w bankach USA. — 
Zachód, ów stabilizowany, m urow any 
bankier ideowy, niezawodny dostawca 
światopoglądu i sm aku, Zachód o k tó ­
rym każda hetka i pętelka literacka my-- 
słała z ufnością w chtwiłach zwątpień, a 
i' poczuciem zapanbratenstwa w momen­
tach nieokreślonych bliżej uniesień — 
ten Zachód... zawiesza wypłaty!

„Kongres Obrony Kudtury". DcfeK 
styeżna nazwa. Organizują: Erenburg — 
autor , Zagłady Europie" i „Cierpień by- 
walca kaw iarnianego" i Madraux — pie­
wca mętów egzotycznej rewolucji. Pre- 
zyduje Gide —  autor „Fałszerzy" i wiel­
biciel Dostojewskiego. Żohy nie mówić 
jak pani Dudska zbierajm y fakty i opi- 
nje. — Z Francuzów poza Gidem, Mal-

raux i Bendą (który się wyłamywał)
—  sam e drobniejsze płotki. Z Niemców
— ditto. Dużo gadlał ji*den tyLko poważ- 
ni(*jszy przedstawiciel emigracji — Hen­
ryk Mann. Co m ówił? — O opanowaniu 
Rzeszy przez faszyzm. „W ypadki te nie 
były najkrwawsze — najkrw aw sze będą 
wtedy gdy przyjdzie czas porachunku za 
wszystko, co się stało". — Ot jak broni
kulhiry podstarzały b u rż u j  powinien-
bv ironizownć delegat sowiecki Szezer- 
bakow. Ale Szczerbakow mówi inaczej: 
,,I>Ia takowo stil/sto, kakim jowlajetsia 
Marni m o/et b j t ‘ skazannoje zw uczit 
grubowato, no zd«rnmi, a gławnoje. 
prawrlno...“ Heinrich Mann i Szczerba 
kow — voila!

Z Anglji ściągnięto ńa okrasę Husle- 
ya. Pociechy jednak z niego' nie było wici 
kie j — gadał swoje. Włochów nie było 
wcale. Skandynawów na lekarstwo. Z 
Polski nie przyjechał nikt. W Polsce nie­
ma bowiem niezależnych pisarzy , Rząd 
faszystowski dawno już wszystkich 
powywieszał" — praw iła jakaś paniu­
sia z Ameryki, Zato bronił kultury  E. 
E. Kisch — mówił o nędzy na Cejlonie.

W Polsce „niepowdeszeni" śmiali się 
trochę z organizatorów, którzy jeidtno 
cześnie — otsniarowywah ich w prasie i 
przysyłali im zaproszenia (Exempl. Sło­
nimski), Trudno—niedociągnięcia orga­
nizacyjne. Szczerbakow zwierza się, że z 
organizacją było sporo kłopotu. Jak wy-

manew rować, żeby nie było zbyt „Le­
wo", ani zbyt „praw o", jak pozyskać ne­
utralnych, jak ustrzec się od faszystów., 
Nie mówi natom iast nic ile kłopotów by­
ło ze prow adzeniem  istotnie znanych i 
poważnych pisarzy. Najmniej kłopotu 
było oczywiście z delegacją sowiecką. 
Przyjechała liczna, witano ją z entuzjaz­
mem, „Pośledńije Nowosli (organ emi­
gracji: Bunin i in.) pisały; „Ludziom Za­
chodu, więdnącym w nudzie i bezczyn­
ności, imponowała w najwyższym sto p ­
niu aktywność reżimu sowieckiego w 
dziedzinie kultury". — Delegat Kolcow 
robił o tem po powrocie „dokład". Prze­
rywano mu radosnym  śmiechem, jak to 
można przeczytać w „L itieratum oj Ga- 
zietie". T am ie spraw ozdania delegatki 
haraw ąjew ej, która opowiada, jak róż­
ne piszące paniusie zazdrościły jej na­
kładów, popularności, kontaktu  z czy­
telnikiem.

* * *
Jeden z naszych „niepowieszouych", 

Kazimierz W ierzyński pisze w swoich 
wspomniemach ze Szwecji (drukow a­
nych w „Gazecie Polskiej") że ludzie 
tam robią nie to, co im nastręcza najm ­
niej wątpliwości, ale to. czego pragną 
najmocniej. Jest to.szczęśliwe ujęcie ró­
żnicy między „przeżartym i zwątpieniem 
intelektualistam i", a ludźmi .zdrowymi, 
pozytywnymi". Ale bardzo głupio było­
by, potraktow ać ten zręczny zwrot, jako
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Miliony Abduł Hamida
CZERW ONY SUŁTAN.

W y św ie tlany  a ird a w n o  w YNilnie film  o p n e  
ttn u n  łia-aindzierżcy p rz ed w o je n n e j T u rc ji  

o d z n a c z a ł s ię  n ie ty lk o  d o b rą  re ży se rją , znak*) 
m i ją  g rą  g łów nego  b o iia ic ra  i ezystenn  z d ję c ia ­
m i. O d zn acza ł s ię  lukże p ra w d ą  h is to ry cz n ą . 
T a k  bow iem  w g łów nych  z a ry sa c h  ży ł 1 d z ia ­
ł a ł  cze rw o n y  s u ł ta n  k rw aw y  s a t r a p a  n a  tro n ie  
M elim edów  i So liinuuó  w, o k ru tn y  w ład ca  P o rty , 
lis  i  sa d y s ta  A bduł łla m id .

Y loń iaby  w iele m ów ić o  żyw ocie fego ty p o - 
w ;go w sw ych  n a jg o rszy ch  p rz e jaw ac h  w ładcy  
ił-sctiodu Z a trzy m am y  się tu  je d n a k  ty lk o  na  
jed n y m  o d c in k u  jeg o  życia: g ro m ad zen iu  s k a r ­
b o n  Ybdul H am id , u m ia ł zb ierać  z ło to  i in n t  
J i b - a  lu a t r r ja ln e  z  ■wielką w p ra w ą  i jewzeze 
w ięk szą  b ezw zg lędnością . D ziedziczny , o lb rzy m i 
m a ją te k  su łtan ó w  p o m n aż a ł b e z u s ia a k u  d ro g a  
fisk a ln eg o  zdziers tw a, e iąg ły eh  k o n fisk a t i s t a ­
łego  w yzysku . P o za  n ie ru ch o m o śc iam i w p o s ta ­
c i z iem i, dom ów , ź ró d e ł n a fto w y ch , w in n ic  — 
ro z rz u c o n e m i n a  w ie lk ich  p rz e s trz e n ia c h  jego  
eu ro p ejsk o -azja ty ck i-^g o  p a ń s tw a , p o siudn ł c z e r ­
w o n y  su łta n  gru tie  p a k ie ty  ró ż n y ch  o rzy n o szą  
cycłi so lid n ą  dyw idendę  akcy.j, d u ż e  k o n ta  ban- 
ł  owe d u ż e  s to sy  złoty eh  m o n e t w  sk a rb c u  p a ­
łaco w y m . liczn e  a  bezcen n e  p rzedm io ty  w schód  
n ie j  sz tu k i, w sp an ia łą  z b ro jo w n ię , zw ały  p e r  
sk lc h  d y w an ó w  a  n ad e  w szystko  a rcy b o g a ty  z a ­
p a s  k le jn o tó w . Z n an y  i  trad y c y jn y  je s t p rzep y ch  
w scisndnieh  w ładców . M ało  zaś k tó ry  z  tych  
o s ta tn ic h  n ie  w y łącza jąc  m ah a rad ż ó w  i naba- 
bó w  'n d u sk ic h  m ógł iść w p a rag o n  z p a d y sz a ­
chem  zw łaszeza  jeżeli chodziło  o  k o lek c je  n a ­
szy jn ik ó w  , rzęd ó w , p ie rśc ien i, d jam e n tó w , b ra n ­
solet. ko lczy k ó w , rę k o je śc i d a m a sc eń sk ic h  sz a ­
b e l, tu rb a n ó w , trzę s ień , ozdób. Is tn e  c u d a  p o ­
s ia d a ł  też  cze rw o n y  su ł ta n  w  p o s ta c i sz lifo w a ­
ny ch  t n iesz iifo w an y ch  k a m ie n i cen n y ch  i  pół- 
c en n y ch , Szlifie rze  A m ste rd am u  i A n tw erp ji m ie  
i i  w A bdul H ąm id z ie  n a jg o rliw szeg o  od b io rcę  
d ja m e n tó w  i ru b in ó w , to p az ó w  i k o ru n d ó w , 
szm arag d ó w  i c h ry  zu b ery  li, am e ty stó w  i k ry sz ta  
fów  g ó rsk ic h , o p a li i  s z a firó w , m a la c h itó w
1 n e iry tó w . P e r ło m : m lecznym  o p a liz u ją cy m , 
różow..-m  X cza rn y m  należa łoby  jłośw ięeić 
o so b n ą  uw agę.

LOSY SKARBÓW  SUŁTANA.

A buuł H am id  poszed ł n a  w ygnan ie , opuszcza 
ją c  S ta m b u ł i sk a rb y . R y ch ło  też na  w y g n an iu  
r n u n .  Od te j ch w ili zaczy n a  s ię  w łaśc iw a h is to r  
j a  sk a rb ó w  su łta ń sk ie h . H is to r ja  k tó re j  n ie  p o ­
w stydziłby  się  W iallacc czy  M arczyńsk i.

N a w id o w n ię  w y s tę p u ją  lic zn i, b a rd z o  lic z ­
n i  sp a d k o b ie rc y  A bdul H a m id a . Ł a tw o  sob ie  
w y o b raz ić  ilu  p re te ik ie n d ó w  m ogło  w y s tą p ię ,sk o  
n i  s ię  zważy , że h a re m  su łtań sk i n ie  u s tęp o w a! 
b o d a j  nod  w zgledein  ;loścl i jak o śc i b tb lijn em i 
g ro n u  ż o n  i n a ło żn ic  k ró la  S a lo fn o n a . A b iu i  
E u n id  z a ś  a b sty n en to m  p łc io w y m  b y n a jm n ie j 
n ie  był.

SpadkobieT cy s ław ili sit; rg jn o  G orzej by ło  
in* sp a d k ie m . Z n aczn ą  część  su ł ta ń s k ie h  posła 
d ło śe i p rz e ję ła  m ło d a  re p u b lik a  tu re c k a , wy- 
h o d : .(< z e  s łu szn eg o  z a ło żen ia , że m a ją te k  s u ł ­

t a n a  b y ł jeg o  m a ją tk ie m  p ry w a tn y m  ty lk o  n o ­
m in a ln ie , F a k ty c z n ie  bow iem  n a  m a ją te k  fen 
sk ła d a ły  s ie  p o d a tk i, w yciskane  pTzez 'y ra n a
2 je g o  nop i zedm ków  z  p ra c u ją c e g o  ludu . L ud  
daw ał lu d  w ziął. A le p o za  n ie ru c h  o m  o ś c a  
m i, o  k tó re  n te ż n a  s ię  o s ta te cz n ie  sp ie ra ć , pow> 
s ta w ił czerw ony  s u ł ta n  także  g ru b e  m iljo n y  w 
lu lżuferji, hosztow  n o śe iaeh , p re c jo za c h , klejiw
bu h. P o  te n  s k a r b  p rzed ew szy stk iem  w y ciągnę  
ły  s ię  ch c iw e  d ło n ie  su łtań sk ie h  sp ad k o b ie rcó w .

CZARNY CHARAKTER NV WHMjVY.NI.

W y ciąg n ię te  d ło n ie  p o to m k ó w  A bdul H an ii- 
sia  n a tra f iły  a a  p u s 'k ę . K le jn o ty  cze rw onego  su ł 
ta n a  zn ik ły . W y p a d ło  w szcząć d ług i i ueiążli-

atsło życiowe czy t. z w „drogowskaz , 
Rupio dlatego, że pozytywistyczne 
chcenie najm ocniej41 jest możliwe tyliko 
z szczególnych, sprzyjających waru ii 
ach.
la  sens i daje dobre rezultaty tylko tam 
dzie panuje stabllizacj-a, zaś oparta  na 
rad ' cji autopedagogika społeczna slrze- 
e pized ekscesami. Zmieńmy trochę te 
ra nurki, a pozytywno.ść „mocnego chce 
iia4‘ zmieni się w anaichję, nihilizm , w 
ajlepszym razie'w rewolucję. Dlatego też 
przeżarty44 intelektualizm  jest równie 
.zdrowym44 objawem reagowania ludz- 
;iego jak inne. A że występuje w okoli- 
znościach trudnych, nie brak  mu nawet 
ńękna heroizmu. On właśnie, ów scep- 
yevzm zachodnio-europejski, czyni nas 
!cieptokrwistymih kulturalnie, wyzwala 
lo pewnego stopnia przynajm niej z bio- 
ogiczuej zależności od warunków dkono 
bieżnych, tak jalk ciepła krew Ssaka 
>oz\\ala m u osiągnąć warunki było w a- 
tia wyższe niż gadów płazów.

Ale żeby intelektuializm był heroicz- 
iy, mnisi mieć jakieś cechy norm atyw ni; 
misi istnieć jakaś syntetyzująca wizja 
iwiaita i roli człowieka. Otóż A-dre Gide 
ycli cech antyseptycznych wydaje się 
>yć pozbawiony zupełnie. Nigdy nie 
jrgam zował rzeczywistości — zawsze u- 
egał jej, daw ał się uwieść. Bystrooki i 
lentymentailny jednocześnie analityk tro 
hę rezoner, w wysokim stopniu defety-

wy p roces, p o p rzed zo n y  m orainem i pos/UJi w a­
li L ni. Coż s ię  okazał'*-;

N ib j w k lasy czn y m  ro m an s ie  czy film ie  k ry  
m  n a lu y in , u k a z a ł s ię  n a  wid-owni c z a rn y  c h a ­
r a k te r  w  o so b ie  n ie jak iego  Jo h n a  K ay‘&. B ył to  
a m e ry k a n in , k tó r j  w sw oim  czasie  — jeszcze 
za  A bdul H iu iilda  — zaw ita ł n a  w łasn y m  jac h c ie  
d o  S tam b u łu , w k ra d ł s ię  w ła sk i ty ra n a , a  n a ­
s tę p n ie  —  n a  k ró tk o  prz«-d w ygnan iem  p a d y sz a ­
c h a  — o p u śc ił n ag le  S tam b u ł 1 u d a ł Się d ro g ą  
m o rsk ą  d o  G recji, p o L m  zaś d o  E g ip tu , gdzie 
sp ien ięży ł k le jn o ty  og.-onm ej w arto śc i Oczy 
w iśc ie  k le jn o ty  su łta iisk ie . Ile  Jo h n  Kay w ziął 
z a  te  k le jn p tj  —  k ro n ik i m ilczą . W k ażd y m  ra  
zie  do  S ta m b u łu  ju ż  n ie  pow rócU  ja k  ró w n ież  
m it sp o tk a ł s ię  ze  zdetro n izo w an y  m  i w y g n a ­
n y m  w łaśc ic ie lem  klejrt-olów J o h n  w o la ł w y p ły ­
n ąć  w ro d z in n y m  s tu u ie  Y irg in la  (Steny Z jcdn . 
Am. P łn .), gdzie  zało ży ł w ielki b a n k . Za jak ie  
p ien ią d ze ?  O czyw iście za p ien iąd ze , o sią g n ię te  
ze  sp rz ed a ż y  sk a rb ó w  su łtań sk ie h .

T ak  tw ie rd z ą  sp a d k o b ie rc y  A bdul Hamidu.

w liczb ie  2.1, d o m a g a ją c  s ię  o czy w iśc ie  o d  J o h ­
n a  K ay‘a z w ro tu  w yłudzi njrefa czy u k ra d z io n y ch  
su łtan o w i k le jn o tó w  w z g H n ie  ich  ró w n o w aż n i 
k a  w go tów ce. T y m czasem  J o h r  K ay —  w m ię  
dzy czasie  zd ąży ł zbatnhr iłow ać! —  z ak lin a  s ię , 
że żad n y ch  k le jn o tó w  n ie  w idzia" i o  n iez rm  n ie  
w ie. S p ó r trw a ł M isko 10 la t  B a n k ru c tw o  R a j  a  
też  zaczę ło  w y d aw ać  s ię  p o d e jrz a n e . S p a d k o ­
b iercy  su llań scy  z  k s ię c iem  Abdul K o d lrem  n a  
czele  w ysunęli p rzec iw k o  k a y o w i  zarzu< złośli 
w ego b a n k ru c tw a , m a ją ce g o  u h  celu  u k iy c ie  
zd o b y ty ch  n ieuczc iw ie  m lljo n ó w

YV o s ta tn ic h  dn iach  d o sz ła  z A m ery k i wi 
d  o m aść , że  J o h n  K ay  z n ik ł z  h o ry z o n tu  i z ażarł 
za  so b ą  w szelk ie  ś lad y . P raw d z iw y  c io s  d la  21 
sp a d k o b ie rc ó w  czerw o n eg o  su łta n a . N a k im że 
te ra z  do ch o d zie  k rzy w d y ?  A bdul rćad ir zw rócił 
s/ę  z  o d p o w ied n im  m em o rja łem  d o  w ła d z  t o -  
ry k a iisk ie h . Z a  K ay 'em  rozi s ła n o  lis ty  gończe. 
Czy je d n a k  in iljony  A bdul H am id a  s ie  z n a jd ą ?

N E W .

Nowy feldmarszałek angielski przeprowadza inspekcję

P o  n ied aw n e j n o m in a c ji na  fe ld m arsza łk a  S ir A rchrbuld  Montgomery-Massingibp-i-t, szef ang ie l 
•sfciego sz tab u  g en era ln eg o  o b jeż d ża  w Lnspekcj'i w szy stk ie  gann izany . N a zd jęc iu  w id z im y  go 
w  k ró lew sk ie j szk o le  w o jsk o w ej w S a n d h u rs t  p odczas w izy tacji lek c ji b u d o w y  n o w o czesnych

okopow .

Co pragnie studiować władz aź sowiecka?
J a k  p o d a je  p ra s a  sow iecka, ilość  zg łoszeń  

n a  w y ższe  ucze ln ie  w L e n in g rad z ie  w  ty m  ro k u  
w sze reg u  zak ładów  z n aczn ie  p rz e k ra c z a  ilość 
w n k an sy j.

Szczególn ie  w ielk i n a tłn k  k a n d y d a tó w  m eldu- 
je  A kadem ja. Sztuk P ię k n y ch  1 L em g rad z ld  Z a­
k ła d  p rz y sp o so b ie n iu  p o w ie trzn e j flo ty  cy w iln e j. 
W  p ie rw sze j in s ty tu c ji  ilość p o d a ń  c z te ro k ro t 
n ie  p rz .ek racza  ilość  w ak an só w , w  d ru g ie j trzy- 
ip ó tk ro tn ie . Na trzec icm  m ie jsc u  z n a jd u je  się 
In sty tu l E le k tro te ch n ic zn y  gdzie  na  2ó0 w akan- 
só w  p rz y p a d a  przesz ło  6ó0 podań .

M niejszem  p o w odzen iem  c ieszy  się In s ty tu t 
■ i— n  liiiiaiinmiłmriiiMiWłTiiwfnMnw

Pedagogii-zny i U n iw ersy te t, g d z ie  ilość  p o d ań  
p rz ek ra cz a  ilość w a k an só w  m n ie j w ięcej o 30®/o- 
N ajunniej k a n d y d a tó w  zg łasza  się do  In s ty tu tu  
p rzem ysłow ego  C hcm ji i T ech n o lo g ji, P o lite c h ­
n ik i. tr a n s p o r tu  o ra z  In s ty tu iu  g ó rn ic tw a , gdzie 
z-auatow aiio zn aczn ie  m n ie j k an d y d ató w  n iż  
w ak an só w

Z jaw isk o  lo  jes t o ty le c iek aw e, iż, w b rew  
ro zp o w sz ec h n io n e j o g ó ln ie  o p in ji  nie m żyner- 
ja , lecz  sz tu k a  i lo tn ic tw o  są ideateun s to su n k o ­
w o  n a jlicz n ie jsz e j rzeszy  so w ieck ie j m łodzieży 
a k a d e m ic k ie j ign

sta („Dostojewski] —  c ‘est la lkjuMafkm 
des infłuences m editerra neennes44 — re ­
lacja P. Hułki-Laskowskiego), ten sta r 
szy ipam z m iną krupiera jest już dosta­
tecznie zmęczony i dostatecznie sk ru­
szały, by się nadaw ać na patrona pary- 
ckiej apostazy. Kon wertyta od Dostoje­
wskiego w bolszewickim nowicjacie — 
nie jest to zjaw isko ta k  Lardzo znów 
ni esp odziewane.

Jeśli chodzi o Mailraux, to postawa 
tego pisarza i proces ewolucyjny idzie 
drogą podobną Ci dw aj m ogą ciążyć do 
Moskwy — niezależnie naw et od lego 
że ich książki niezupełnie pokryją się z 
ich m anifestam i. Gorzej daleko z inny 
mi apostołami. Pank Nizan — cóż godne 
go lektury i pamięci napisał ten pan? 
Vaiłlant-Couturier — o tym wiemy głó­
wnie że jest działaczem politycznym, o- 
skarżanym  publicznie o zależność od 
„U. R S. S.4' Tacy więc nadawali ton 
Reszta dostosowała się przykładnie. Re­
szta... Gazety podały właśnie fotografję 
niejakiego H alliburtona „pisarza4 amery 
kańskiego, który  na słoniu przebył Alpy 
szlakiem Hannibala. Oczywiście taką po 
mysłowość uwieńczy m ister Halliburton 
ogromnym sukcesem literackim . Jego ko 
ledzy mniej pomysłowi pomstowali na 
kongresie na kulturę zachodnią. Ż y ć  
trzeba, łapać wiatr.

Z tego przygnębiającego unisono wy­
łam ał się jak powiedzieliśmy Aldoius

Huxley. Opanowany anglosas wyraził 
się bardzo krytycznie o propagandzie 
zbiorowej, zgeneralizowanej agitacji li­
terackiej. Powołał się na wielkie tryuim 
fy pisarzy samodzieLnych, przypomina! 
tradycje literackie Judjen Beuda (autor 
słynnej „Zdrady klerków '4) akcentował 
zachodnioeuropejską koncepcję o samo­
stanowieniu intelektu, protestow ał zaró­
wno przeciw identyfikow aniu kultury  
zachodniej z burżuazyjną, jak i przeciw 
braniu bolszewizmu za dalszy etap ewo­
lucyjny. „Między koncepcją kom unisty­
czną, a. koncepcją zachodnią jest różni­
ca nietylko stopnia ale i istoty44.

* * *
Głosów krytycznych było więcej, ale 

utonęły wśród um iejętnej reżyserji. Wy 
powiedz i troskb-wie dob^anycli despera­
tów wysuwano na pierwszy pian. Reszty 
dokonali statyści Ludzie którzy nie wpa 
dli na pomysł przebycia Alp na słoniu, 
klaskali teraz delegatom sowieckim za 
ich pewny siebie uśmieszek, za ich wy­
sokie nakłady. Myślę, że nawet pisarze 
sowieccy, ci lepsi przynajm niej — Pas­
ternak, A. Tołstoj, E renburg — musieli 
odczuć to jako poniżające. — Czyż tak 
zachowaliby się w podobnych w arun ­
kach Conrad, Galsworthy, i Ihesterton, 
Tomasz Mann, Pirandello? — Ale sp ra ­
wozdanie po pow rocie z udanej im prezy 
składali nie ci trzej, ale inni, poprzednio 
Wymieniani'. Ci mogli spokojnie przejąć

-iSMEtnY I UŚMIESZKI

„Precz, precz smutek 
wszelki..."

Opo-R ia a a ł  m i p ew ien  in a jo n iy :
S ta ra m  się  o  a n e ry tu re  d la  p ew n e j s ta r u ­

szk i, w d o w y  po  u rz ęd n ik u  k o le jo w y m  j. c z a ­
só w  zab o rczy ch  P o  w n ie sien iu  n d pow ieon ieb  
p o d ań , p a p ie ró w  i t. d ., o k aza ło  s ię , że  trzeb a  
s tw ie rd ze n ia  ze s t ro n y  R osji sosvieekiej, że  
-w spom niany u rz ę d n ik  tam  służy ł

Po pewniym  czasie  p rzy ch o d z i odpow iedź 
Sow ietów . O w szem  p o s ia d a ją  te  d a n e  a le  ty lk o  
do ro k u  1916. P o  tvtm czasie  n iczego  n ie  m og^ 
s tw .e rd zać  W iad o m o , re w o lu c ja , -spalone a r  
ch iw a, pap iery  p o g ir^ ły  i t. d .

S p ra w a  u tk n ę ła . Z w raram  się p o n o w n ie  d o  
odno-śnego u rz ęd u  e m e r j ta ln cg o  i p ro szę  o wy 
pożyczen ie  m i ze w sp o m n ian y ch  a k tó w , o d ­
pow iedzi sow eck iej. C hcę jeszcze ra z  nap isać  n a  
w tas-ną ręk ę .

O trz y m u ję  o d n o śn y  p a p ie r , p iszę do S o ­
w ietów  P rzy ch o d z i odpowiedz", że  n ic  w iecej 
n ie  m o g ą  p o w ied zieć  p o n a d to , c o  ju ż  n a p is a li .

B io rę  w ięc w y ję ty  z ak tów  p a p ie rek  i -nioaę 
g o  d  ) o d n o śn e g o  b iu r a  aby  do łączyć  J o  a k  
tów .

—  N ic m  Jgę p rz y ją ć  — o d p o w ia d a  u rz ę  
d n ik

—  Ja k  to  n ie  m ożi p a n  p rz y ją ć?  P rzec ież  
to  z o s ta ło  w y ję te  z ak tów , w ięc w in n o  być d o  
aiktów  zw ró co n e .

—  Nie -wolno m i p rz y ją ć . Musi p a n  w nieść  
p a d a n ie .

— D ziw ne. M oże sk ie ru je  m n ie  ipan do  n a cz e l 
n ik a  w y d z ia łu . Gdy m u  sp ra w ę  p rzed staw ię , 
p rz y jm ie  c h y b a  te n  p a p ie rek  bez  p o d a n ia .

W ch o d zę , p o  g rzecznem  z a p u k a n iu , do jas 
k in i  lw a P rz y  s to le  s to i ja k iś  p o n u ry  ty p  P a ­
t r z y  su ro w o  N ie p ro p o n u je  m krzesła ,

—  Czy m óg łb y  m i p a n  n a cz e ln ik  p o rad z ić . 
—  zaczy n am  n ieśm iah

—  N ie  w olno  m i u d z ie lać  żad n y ch  r a d  —  
b rzm i su ro w a  o d p ow iedź  p o czem  n a s ta je  m il­
czen ie .

Je s te m  zm ieszan y . Nie o czek iw ałem  tak ie j 
-odpowiedzi Co tu  począć?

—  N iech to  w ięc  n ie  b ęd z ie  ra d a  Może 
n a zw ie m y  to  in fo rm a c ją . M-nie w szy stk o  ye-dina ..

O blicze w ład ry  ro h i s ię  jeszcze  b a rd z ie j su- 
row-e O dpow iedź  p ad a  jak  c ięcie  szab li

—  Nie m ogę.
iRobi m i s ię  trochę. żaJ face ta . D laczego ta k i  

tra g ic z n y ?  M ożeby miu dać  k a r tk ę  do  te a t ru ?  
Ale p ra w d a  to  b y ło b y  u s ił rw an ie  p rz ek u p s tw a  
u rzęd n ik a

—  W ięc  n aw et in to rm a c ji  m e  m o ż n a ?
—  Nie.
—  U p rze jm ie  p a n u  d z ię k u ję  —  o d p o w ia ­

dam , ch o ciaż  jed n o c ze śn ie  zd a je  so b ie  spraw ę,, 
że  to  p rzec ież  m en u . sensu , gd y ż  n ie  m am  m u 
z a  co  dz ięk o w ać. W y chodzę. N iech p an  tą  opj 
sze. P rz e c ież  ta k i  u rz ę d n ik  to  k a ra  boza.

—- M ogę, t le  m i go  żal.
—  D laczego?
—  D la teg o , że ta k i  sm u tn y . Mozę m a  ja k ie ś  

w ie lk ie  um artw ienie , m o że  n ie  d o s ta i  u r io p u  
m o ż e  się k o ch a . M iłość to  w ie lk a  rzecz...

—  A m o ja  em ery tk a  m a n a  w eso to  p rz y m ie  
ra ć  g łodem ?

—  S łuszn ie. P isz e m y  W EL

teraz cały arsenał uśmiechów i protek­
cjonalnej wyrozwmiałości Role się od 
wróciły — oto trmmf reżyserji, Który mi 
pachnie rcaikcją

A stało  się tak również i dlatego, że 
jnsarze wzięli się m e do sw ojej robot\ 
Zadem z nich nie mówił na poziomie 
swych książek — zjawisko naturalne. I 
dlatego też najbardziej „po m ęsku44 po­
wiedziała Karin Micłiaedts:

„My, pisarze, my się nie doceniamy, 
jesteśmy zastrachani. Egzaltujem y się z 
racji naszego osamotnienia. Człowiek o- 
sainotniony może róvvnież działać, po ­
myślmy o Zoh... pomyślmy o Beecher 
Stove... Ja  jestean kobietą. Nie robię po 
lityiki Nie eticę należeć do żadnej partji. 
Chcę zachować całą swą niezależność, 
by mówić praw dę knmiuby to  nie było.44

Taik [lostępowali zawszt rasowi p i­
sarze. Ale oto moda i strach wpłynęły 
w ten sposób, że rózgi zainvśhły połą­
czyć się w miotłę. Niestety nie słyszeliś­
m y doląd o wychowawczych w artoś­
ciach miotły. Ten pożyteczny skądinąd 
przedm iot nadaje  się raczej do zam iata­
nia m ętnych kanałów' — dajm y na to: 
polityki. Nie sądziliśmy, że do tego już 
doszło, żeby takie j roli musieli six, pod 
jąć europejscy pisarze, .żeby poto zwo­
ływać kongres. jśn .
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Hodowla szkodników
VO Udl trockich

Zgon słynnej lotniczki 
niemieckiej

W Nr. 21/22 Przeglądu Handlowo - 
Gospodarczego z dnia 14 liipca r. b. inka 
zal Hę bezmnidiiny artykuł p. i. JNieibez 
pioczne niszczenie bogactw naliiralnycli 
Wi.iTisze/.yzny' , w którym  poruszono 
s p n i w ę  zarybiania jezior trockich wygo 
rzem Ponieważ autor :uTvkułu powołti 
je .się na moją skrom ną broszurkę, 
w. m lit nlku lącą również o węgorzu ja„o 
wkłkiin kodn.ku raka, zmuszony je­
stem słów parę dorzuck': na poparcie wy 
wodów autora artykułu.

Jeziora trockie dają rocznie na eks­
port rzeczywiście około 500.000 szt ra 
ków szlachetnych których wartość „na 
grobli1, wynosi przeszło zł. 50.000 Jaką 
.sumę można osiągnąć na rynku zagra­
nicznym za lę  ilość raków o łam tu 
wispommać nie będę.

Według uzyskanych przez.enmie iinfor 
maicyj wpuszczono do jezior trockich 
14.000 sztuk narybku węgorza. Po 3— 4 
lalach węgorz dosięgnie wagi ca pół kg., 
czyj i. żę na jeziorach trockicii będziemy 
mieli około 7.000 kg. węgorza) którego 
cena w hurcie obecnie wynosi około 1 
zł za 1 Ikjg. Za f  łaita rsików w jeziorach 
napewino nie będzie, bo je. węgorz, wyż- 
re, Irmeini słowy, zamiast izk 50.000 Tro 
ki otrzy mu ją zł. 7.000. A więc rozpoczy- 
naimy obecnie handel bvka za indyka, wt 
dodaiktn na jakiegoś parszywego indyka.

Naisląpią straty w pos/czególnyclr ga 
I linkach rył), bowiem węgorz, pożera sie 
lawę, szczupaki, płocic, okonie, karasie, 
liny i i. p. Należy przypuszczać, je  kie.ru 
jąey akcją zarybieniową na YYilcńszczyż 
nie wMmienione galniiki ryb uznali za 
t ,.w chwast rybi, godny podniebienia 
węgorza. Smutne doświadczenie na wo 
daeli Pikiliszek nie um.iygowato amato 
rów węgorza. Lepiejhy sprowadzić do 
Trok jakiegoś węża morskiego, jako :H 
raki* je dla turystów' zwabionyeh przez 
naszą propagandę Willenszczyzny 

Przeciętny oby1 wal(4 interesu je się prze 
ważmie węgorzem wędzonym (N. IV w 
Gdyni), imało zaś Wie o jego życiu. Nie 
od rzeczy przeto będzie cośniecoś o leni 
powiedzieć.

Podczas cieplej pory roku dorosłe wę 
górze dążą z wód lądowych do mórz i 
stam tąd do .Atlantyku, gdzie pomiędzy 
Bermudami i Antylami leżą ieh tarliska. 
Trą się węgorze tylko raz w życiu i po 
złożeniu iKry giną z wyczerpania, a do 
wód słodkich już nigdy nic wracają. Mlo 
de larwy węgorza rosną szybko i już w 
ciągu pierwszego lata dorastają do 25 
nim W tym czaisie rozpoczyna się ich 
wędrowna ku brzegom Europy. w  cią 
gu drugiego' lata znajdują się już w śród 
kowej częJści oceanu Atlantyckiego i 
sięgają 5 0 — 00 mm. długości. N-a trzecie 
lato dorastają do 75 mm. długości i znaj 
dują kie u wybrzeży europejskich.

W jesieni i w zonie węgorz zmiema 
swą larwalmj p o s i a ć  i przybiera kszlat 
ly szklistego narybku. .Na wiosnę czwa-r 
tego roku swego życia węgorz wchodź i 
do ujść rzek i w ędruje w górę. W, wo­
dach słodkich przebywa węgorz od 5 do

20 Jat w yt/.erając raki, ikrę rybią i ryby, 
z nadejściem zaś okresu dojrzałości wę 
dm ie na tarto do Ameryki.

W dziele p Stanisława Korwin - Sako 
wicza p. I. ,,W ęgorz'- (Warszawa. 1000 
r.J n a s tr . 12 znajdujemy: „Ulubiony jego 
przysmak .stanowi rak podczas swogo ok 
resu linienia, kiedy zrzuca twardy pan 
ccrz, w tym okresie jest on poważnie 
trzebiony przez węgorza. Ze zjawiskiem 
tem należy się liczyć, obsadzając węgo­
rzem jeziora, w klórych rak występuje 
masowo i stanowi przedmiot przemys- 
łu“.

Jeżeli chodzi o jeziora trockie, to 'w ar 
to w s|M)imnieć, że rybostam ieh jest abo 
gi, a podstawą bytu 2 obwodów' (bo już 
tak podzielono na dwa obwody, żeby nie 
było jednego) tych jezior L Sianow i rak. 
Piękna perspeklywa dJa dzierżawców 
tych 2 obwodów za parę lat!

Przv sposobności wyjiluda zwrócić u- 
wagę jeszcze ma jeden szczegół gospodar

k i ry bnej na jeziorach trockicii. W wo­
dach tych znajduje sie w wielkiej ilości 
duża ukileja, k tóra jak wiadomo jest po 
ważnym szkodnikiem, wyżera bowiem ii 
rę rybią podczas tarła. Ten szkodnik dla 
nieznanych powodów jest widocznie pie 
lęgnowany. Jxi niedoz wolone są połowi 
uklei. Ustawowo wolno łowić ry b y 's ie ­
ciami znorma.lizowanemi o oozkacli od 
20 ram. Dla połowu uklei potrzebne są 
sieci o wymiarze oczek 10— 12 nim \h>/ 
na przecier wy/ndczyć dnie połowów je 
sienią i w zimie, w których mają być do 
konane pod nadzorem (kompetentnych 
wtadz. co da gwarancję, że qprócz uklei 
inne gałimki drobnej ryby nie będą wy 
laiwiune. Ciekawą jest rzeczą, dlaczego 
na jeziorach trockich hodu je się i plelęg 
mije jednego szkodnika — ukJeję, i dla 
czego na .ca ię wody tych jezior dni 
glin bardzo niebezpieczny m szkodnik Łom 
węgorzem. Gzy przypadkiem  nie dla ce 
lów „naukowych"?

\ n  Zimnicki.

Znów mars* inwalidów wojennych w Ameryce

S i a t o  s i t ;  ju ż  z w y c z a j !  m  ż& óil i l h i ż s z ę g o  c z a s u  u c / e s l n i - y  w o j i n  ś w i a l o w e j  w S t a n n e h  Z j e d n o ­
c z o n y c h  m a s a m i  c i ą g n ą  -do W a s z y g t o n u  w d r m o n s t r a - r y j n y c h  p o c h o d a c h  i p r z e d s t a w i a j ą  t a n i  
«\ve ż ą d a n i a .  O lieon i- r  jm it  ' p r z e w o d in i r tw e . m  -iu n a l i r l y  w o j e n n e g  i t K a  1 i f o r n j i  R W .  l to ih t - r l s o n a  
30 0  i n w a l i d ó w  w y r u s z y ł o  d o  W a s z y n g t o n u  n a  k o n g r e s  N i i l u s t r a c j i  - g r u p a  d e m u n s t r a n t m

m a s z e r u j . '  p r z e z  u l i c e  W a s z y n g t o n u .

l\>di-7.a.s 'w o j n y  ś w i a t o w e j  w i e l k i  ro /.glo-s  z y s k a ­
ła ,  j a k o  l t r i n i c z k a  i s k o c z e k  ze  s p a d - o c h r o j i e i n .  
Nii r a k u ,  K a t a r z y n a  P i u l u s .  U j  w o j n i e  P a u l u s  
n i e  - z a p r z e s t a ł a  d z i a ł a l n o ś c i  n a  t e m  p o l u ,  -pro 
d o k u j ą c ,  s p a d o c h r o n y .  'O l i e c n ie ,  j a k  d o n o s z ą  z 
Ni-omiieo, s ę d z i w a  p i l o t k a  z m a r ł a  w -w. 05  l a t  

w  B e r l i n i e .

Z życia białoruskiego
—  l A D y  D O  C H A R B I N U .  Ivs. d r .  N a j ł o w n - z  

i Ks. d r  P o i l z ;a w o  b i a ł o r u s c y  m a r j a n i e  z D ru i .  

p o  i i k o n i  z e n i u  S l u d j ó w  l e o l o g lv-z n y c l i  \\  K z y in i e .  
u d a j ą  s ię  o b e t n i e  d o  r o d z i n n e g o  - k l a s z t o r u  v 
D r u i .  J a k  s ł y c h a ć  w y ż e j  w y m ie n ie n i )  k s i ą ż a  p o  
k i l k u  t y g o d n i o w y m  p o b y c i e  w  k r a j u  w y j e ż d ż a j ą  
d o  R z y m u  a  s t a m t ą d  v ia  N e a p o l  d o  ( . h a r b i n u  n a  
m i s j ę  |

—  W Y D A L O N A  Z T L B Y T O K J U M  P O W  1A 
' I  L U I Z K l l - A iO .  K s.  d r .  T a r a s e w i c z  b i a ł o r u s k i

d z i a ł a c z  z I m e r y k i ,  k l ó r y  p r z e j a z d e m  b a w i ł  k i i  
k a  d n i  w  W i t n i c  u d a ł  s i ę  d o  s w e j  r o d z i n m j  w s i  
w  p o w i e c i e  l i d z k i m  S t a r o s t a  lidzlki  p  K o w a l s ł , .  
zabr-W ii t m i l  j e d n a k  p o b y t u  n a  t e r e n i e  p o w  l i d /  
k ie g o .
#

A B S O I . W I i N L i  lłl-AL-OH.* I N S T Y T U T l  
N W IO D O W L C J O  G O S P O D  I B S T W  A. W I m - r i  

k u  w  B i a ł o r u s k i m  I n s t y t u c i e  N a r o d o w e g o  G o s j io  
d a r s t w a  w  M i ń s k u  o t r z y m a ł o  d y p l o m y  e k o n o m i  
s t ó w  f i n a n s i s t ó w ' k o o p e r a t o r ó w  i iminych —  203 

b s o ł w e m o w

—  K O N K U R S  NA  PRALI-;  N A L K O W Ą .  W  
z w i ą z k u  z 15— J e c i e m  z a j ę c i a  p r z e z  b o l s z e w i k ó w  
le r .v to r j .u m  .Sow, B i a ł e j r u s i  z o s t a ł  o g ł o s z o n y  t a m  
h o m k u r s  n a  n a j l e p s z ą  n a u k o w ą  p r a c ą .  D o  k o n k u r  
s u w e j  k o m i s j i  . u p ł y n ę ł y  54 p r a c e  z k t ó r y e ł i  j e d  
n a k  ż a d n a  n i e  z d o b y t a  p i e r w s z e j  p r t - m j i .  D w i e  
d,'iigi-e p r e m j e  , | i o  t  ly s .  r u b l i )  o t r z y m a l i :  A ka  
d e m i k  S z c z e r b a  k o  w z a  p r a c ę :  W ł o ś e i a n s k i  r u c h

k o z a c t w o  n a  B i a ł o r u s i  .w e p o c e  f e o d a l i z m u  i 
a k a d e m i k  W o l f s o n  z a  p r a c ę :  „ I d e o l o g j a  r o z k ł a  
( ł a j ą c e g o  s i ę  k a p i t a l i z m u  '.

D w i e  t r z e c i e  i p r e m j e  ( p o  t i z y  ty s .  rb . )  o t . rz .vma 
li ]>rof. B a j l i a r o d  z a  j i r a c ę :  „ K l i m a t  B S S R  ' i a  
k a d .  ' B u r s t y n  za p r a c ę -  „ o  t e o r j i  a g r e g a t ó w  P r o  
f a  . ćcz .)
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Wileószczyzna Jako teren turystyczny zdobywa coraz wiącej uznania
R uch w ycieczkow y d o  W iln a  1 n a  W ilfń s i  

ezyznę ro zw ija  się  z ro k u  n a  nok. K u ra to rju m  
Szkiu/ne p ro w ad z i w  V\ i/n ie  dw « selironkska: 
p rzy  ui Ik m iin ik aó sk /e j 3— 5 o ra z  p rzy  u liey  
to pan u a 5  z  ilo ścią  m iejsc 250 d o  300. — 

P rzed  <lw m a m iesiącam i p o w sta ło  sc h ro n isk o  
nauczy cie lsk ie  p rzy  ul. U n iw ersy teck ie j ta 40 
m iejsc  a  w ru c tm b ę  w i-tiodzi jeszcze sch ro n isk o

Wybuch gazu świetlnego na ul. Jasnej
w Warszawie

O n eg n aj ra n o  w \M u szaw ie  n a  ul. J a sn e j  
hjoło g i.iachu  P . K. 0 .  z a a la rm o w a ła  p rzeeh n d  
m ów  g łośna  d e ło n a c ja . Ze sk lep u  *e s ta ro ż y tn o  
śc iano  przy  ul. JasiJe j 16 buchnięły p rzez  vy- 
b lta , g ru b ą  w ysidw ow ą szybę p ło rn lea .e  Siłą 
w ybuchli zo sta ła  w yw rócona  je d n a  zc sfo jąeyeli 
p rzed  sk lep em  tak só w ek . N a u lieę w ypadła  1U- 
leln iu  d  dew ezyna w p lo n ąe e j sn k len ec . D zieek , 
k rzy cząc  zaczęło biec w s tro n ę  F ilh a rm n n ji. 
P o g on ili za  n ia  szo fe rzy  z p o sto ju  taksów ek  i 
ugasili p lu m icn le  kocam i W  ten sam  sposób  
u g aszo n o  ró w n ie ż  |>łomienie n a  d w ó ch  niLrdyeli 
kobieta,eh k tó re  w ybiegły / •  sk lep u  za  dziew  
czy nką.

N a m ie jsce  w y p ad k u  p rzy jee lia la  s tra ż  o g ­
n iow a.

O kazu to  się , że w y p ad ek  m ia r p rzeb .eg  n a ­
s tę p u ją cy : W  sk le p ie  a m y k w u rsk  m n a leżący m  
d o  p. P u łjo iisk ie j, od d łuższego  czasu  u la tn  a ł 
się  gaz. W łaśc ic ie lk a  tw ierdz i, i i  z aw ia d am ia ła  
o  tem  k ilk a k ro tn ie  gazow nię .

Italio  o  godz. 9-ej do  b iu ra  gazow ni zg łoską  
p tę  P u łjau sk a , p ro sz ą c  o p rzy s łan ie  p o g o to  wia 

echnicznego. W  sk lep ie  p o zo sta ła  ek sp ed jen fk a . 
W odw iedziny do n ie j p rzy sz ły  w k ró tce  po  ^dej 
ściu w łaścicielk i: ek sp e d je u tk a  z sąsied n ieg o
sk lep u  spożyw ezego .Marja S tan iszew sk a  o raz

10-/etn ia  c ó rk a  w łaśeb  ie/ki dk,, p u  m asarsk ieg o  
w tym  sam y m  d o m u  St W iśn iew ska.

\V p ew nej chw ili M auuw.ska w yszła  do ko 
ry tm z ji, gdzie zn a jd o w a ła  s ię  m ała  k u c h en k a  
gazow a. ( lieąe nilsla  w ić berb arę , ek sp e n d je n lk a  
m in io  Iż w k o ry ta rz u  u n o sił się  z ap a ch  gazu , 
z ap a liła  za.pałkę,

l \  le j sa m e j chw ili n a s lą p ił  w y buch  D rzw i 
p ro w ad zące  do  m ieszk an iu  w łaśc ic ie lk i sk lep u  
zostały  w y rw an e  z fu try n ą  I rzucenie w fiłąb m ie ­
szk an ia . (śruba, w ys/aw ow o szy b a  ro z sy p a ła  się  
na d r-ib u r k aw ałk i. Z n a jd u ją c a  s ię  w k o ry ta ­
rze rk sp e n d jc n tk a  zo sta ła  rzu co n a  n a  podłogę. 
S to jąc  ko ło  w yjśc iow ych  d rzw i dz ieck o  w ypadki 
U(a u licę . Je d n a  ze śc ian  o d d z ie la jąc a  u n ty k w ar- 
jal o d  są s ied n ieg o  sk lep u  m asarsk ie g o  z os/u lu  
p o w ażn ie  iiaruszim u. W szy stk ie  z n a jd u ją c e  sie  
w  sk lep ie  m eble  i sz ty ch y  są  zu p ełn ie  zm szczo 
ne.

ląozoreu  do m u  zn m k u ą ł n n ty eh m las t dop ływ  
g azu  z p iw nicy  p rz e ry w a jąc  p o ż a r S traż  o g n io ­
wa ugasiła  fy lko tlące  się  re sz tk i inebti.

O b a ry  w ybu ch u  p rzew iez io n o  do  sz p ita ja  
l>z. Jezu s S tan  Marlow.sklej jes t b groźny,

10-Ic/niu S ian is law a  W iśn iew sk a  zm arła  
w czo ra j w sz p ita lu  Dz. Jezu s

—  p rz y tu łek  św . Zy/y p rzy  ul. K azim ierza . Za 
C l ił y  ro k  1934 p rzew in ę ło  s ię  p rz ez  Jw al se liro  
n isk a  szk o ln e  3,500 m łodzieży , p rzy czem  na  i wic 
re j  p rz y je ch a ło  z  w o jew ództw a w arszaw sk ieg o  
i s a m e j W arszaw y , n a s tęp n ie  z w o jew ó d ztw a  
w ileńsk iego  i p u zn an sk leg o . W* b ieżąeym  ro k u  
m inii) n ied aw n y e li upałów  i o b ecn y ch  deszczów  
d o  chw ila o b e e n j j  zarejewtrow ały  « s c h r o ł r s k a  
w ileńsk ie  b lisk o  5.000 d z ia tw y  szk o ln e j, n auczy  
eie/i i in n y ch . N a jw ięce j w ycieczek p rzy jeżd ża  
ło  w k o ń e u  m a ja  i w  czerw cu,

Z w ycieczek  k ió re  w o s ta in ie h  d n iach  baw iły  
w W iln ie  w ym ienić  na leży  3 w ycieczk i k u rsó w  
nauczyelelsik ieh  w odnych  z T ro k , N aroczy  i Au- 
Rtową. W y cieczk a  z  A u g u sto w a  w liczb ie  58, 
w k tó re j sk ła d  w chodzili ró w n ież  nau czy cie le  
.polscy z n a jo d leg le jszy ch  k ra ń có w  ziem , ja k  z 
N ow ej Z e łau d ji i C h icago  p o  dw u dn iow ym  poby 
cle, w y jecha ła  w sob o tę  w ieczorem . T rzy  dn i 
z a trzy m a ła  się  w d ro d z e  z  W arszaw y  do  E s/o n  
ji n iłudzież  p o lsk a  z E s lo n ji. W  piąte.k zw iedza  
ło W ilno  550 cz łonków  „S traży  [ 'r z e d n ie j '• z obo 
zu z pod W o ro p a jew a . a 90 z m eh  z a trzy m a ło  
się  d łu że j w  m ieście.

W  p ierw szy ch  d u /aeb  s ie rp n iu  p rz y je żd ż a  z 
W a rszaw y  n a  irzy  d n i  w ycieczka ru d y  s z k o l n e j  
m łodzieży  sz.kół p o w szechnych . Z apow iedziam i 
je s l  ró w n ież  w ycieczka p rzy sp o so b ien ia  w ojsko  
weijo. N aw iązan o  rów n ież  k o n ta k t z nauczycie  
lam / h is to r ji  i  g eo g ra fii, k tó rzy  w  p ierw szych  
d n iach  w rześn ia  m a ją  p rz y je ch a ć  n a  4 d n i do  
W iln a  w l .c /b ie  300. N auczycie le  cl w przysz  
łym  (roku niajjh izo ig an tzo w ać  w y e iic iK k li 
sw ych  szk ó ł n a  W i/eńszezyzne .

Najw lększe je d n a k  nap ięele  ru c h u  w yciecz 
kow egu p rz y p ad n ie  n a  w rzesień  z o k a a j. złoże 
n ia  se rc a  M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  w m au zo leu m  
nu  H ossie S p o d z ie"  ane  jes t p rzy b y cie  o k o to  
2.000 osób  d z ien n ie  w iyrn o k re s ie  6 szk ó ł pow  
szeclinyeh  będzie  częściow o zam ien io n y ch  na 
sc h ro n isk a  u is tn ie je  z am ia r  zw ró cen ia  się  do

w ład z  w o jsk o w y ch  o  u ży czen ie  k o sz a r n a  iuk 
legi.

D o ty ch czas ru c h  w ycieczkow y w Polsce od 
b yw ał s ię  g łó w n ie  w dw óch  k .e ru n k a rh r  w gó 
ry i  n a d  m orze . O becnie zn a jd u je  co raz  w ięeej 
u z n an ia  W iłeńszezyzna. Je d n a k ż e  du żo  jeszcze 
m y ln y ch  o p in ji  o  W d eńszezyżn ie  p o k u tu je  naw ei 
w W arszaw ie , o ezem  m oże św iadezye chociaż  
by ta k i fiik t. W śró d  jed n e j z n a jw ięk szy ch  iego 
ro czn y ch  w ycieczek w W iln ie  z n a la z ło  się  kil 
k a n aśc ie  p ań , k ió re  w ypełn iły  p lecak i o lb rzy m ie  
in i zap asm i żyw ności, gdyż w W arszaw ie  pom  
fo rm o w an o  je , iż  „W ilno  lo S y b e rja  i n ie  m a  
tum  n ie  d o  jed z en ia " . D opiero  n a  m ie jscu  p rze  
k o n a ły  s ię  że w w ileńsk ich  re s ta u ra c ja c h  moż 
na sm aczn ie  z jeść  i „ Irzy  ra zy  tanie j'* .

D odać n a leży , że w szystk ie  w ycieczk i lak 
z P o lsk i ja k  i z ag ran icy  są  zaw sze zach w y cen i 
p ięknem  p rzy rody  W Ucnszi zyzny i zaby tkam i 
W 'lina a d u ża  a tru k e ją  d la  n ic h  są  w yroby lu 
dnw o, szczegónie  ceram iczn e , ln ia n e  i palm y 
k tó re  c h ę tn ie  n a b y w a ją  ja k o  p a m ią fk ę  z  W ił 
na . Rów n ic i  p rz y je zd n i ch w«li| gośc inność  w ił 
n lan .
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Oddział „Kuriera*1 
w Mołodecznie

Z dniem dzisiejszym urucnomio- 
ny został w hołodecznie przy ul. 
Zamkowej nr. 11 (gmach Kasy Rze­
mieślniczej) ODDZIAŁ naszego pis­
ma. Kierownikiem Oddziału jest p. 
adw. ALFRED URBAŃSKI. Godziny 
przyjęć interesantów od lo do 13 
i od 16 do 19̂ e).
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Piszą do nas...

A rty k u ł poniższy  pochodzi z kół 
m łodzieży  b ia ło ru sk ie j, -D rukujem y go, 
ja k o  c iek aw y  w yraz  n u rtu ją c y c h  lam  
poglądów . (R e d .) ,

Usunięcie Rosjan od współudziału w 
prawo«ławnem życiu Djecezji Wołyń 
skiej zadała cios dotkliwy' i ostateczny 
polityce rusyfikatorskicj w dziedzinie ży­
cia prawosławnego na W ołyniu. Zaiwiod 
ły madzie.jo tych, którzy przez ołtarz pra 
wosławny iwska/ywali trudności ukraiń 
skiej drogę do Moskwy; na odcinku l)je 
cezji W ołyńskiej Rosjanie z żalem w 
sercu uznaili się za pobitych. Przeto całą 
swą uwagę sikierowali na ziern-e elnogra 
licznie białoruskie, a W ilno Maje się 
odtąd ośrodkiem polityki rusyfikator- 
skiej. Prawosławna 'ludność białoruska 
stanowi ostatnią deskę ratunku em igra­
cji rosyjskiej. Z ziem etnograficznie bia 
łoniSkicli napływowy element rosyjski 
pragnie stworzyć-sobie zio/mię obiecaną, 
bazo przyszłych walk zc Wschodem i... 
Zachodem. Ku temu to celowsi dąrż.ą Ros 
jamie prżez cerkiew inicbaczni interesów 
większości jej wyznawców Białorusi- 
nówr.

Wyttwarza się .stanowisko krzywdzą 
ee prawosławną ludność białoruską a w 
konsekwencjach szkodliwe dla państwa. 
Bezwiednie akcja rusyfikalorska wywo 
luje reakcję i niezadowolenie u mas bia 
tom skich. Obawiać się należy, aby nie­
zadowolenie ło  nie zostało wykorzystane 
pręez żywioły antypaństwowe.

Zailem dobro |)rawosławnej ludności 
białoruskiej i dobro państwa wymagają 
jednego: usunięcia naleciałości moskiew­
skich od udziału w kierownictwie ży­
ciom prawosław iiem Djecezyj —- w ileń 
.skiej, grodzieńskiej, a częściowo poles­
kiej. Czy w rzeczywistości warunkowi 
ttn iu  czyni się zadość? Otóż stwierdza 
my. że dzieje sir wręcz przeeiwrro: Ma 
Chin* kierująca prawoshrwjirm  życiom 
w Polsce jest stuprocentowo r o s y j s k ą  
wierną ideałom carskiej Moskwy. W ła­
dze duchownie ident\fikn ją  intcrfAy pia 
wosłaiwia z interesami emigracji rosyj­
skiej. Niema zatem nic d / !wm‘go. :e te 
władze są głuche na głos wiernych Bia 
łorusinów-, że głos ten jest głosem wola 
jącego na puszczy. Rosyjskie władze du 
chowne mają nakreślony program dzia 
łamia dobro ludu białoruskiego w ten 
program  jednak nie wchodź i- [.osy wiór 
nych Białorusinów, są obojętne w ła­
dzom prawosławnym , bliskiemi mato 
miast isą losy dalekiej Moskw \ Ale czy 
wiedzą duchowne władze praw osławne
0 tern, ż.d swojami poczynaniami demora 
lizują m asy wiernych odstraszając je od 
praw-osławia, a goniąc do komunizmu, 
ateizmu i sekciarstwa. Czy wiedzą stoją 
cv n steru  cerkwi praw osław nej o tem. 
tże dzięki nim prawosławmy Białorusin o 
mija cerkiewne progi Dziś jest la clrwi 
la. k tóra mocno zaw-aży na przyszłych 
losach ludu białoruskiego. Wieś białoru 
ska os tal niemi czasy bardzo rozbudzona 
szuika dróg jakiemi ma pójść. Podmino 
w ano ją dziesiąltikani' sekt religijnych i 
społecznych. Otóż majwyżiszy jest ku te 
mm czas, aby cerkiew- praw osław na za­
korzeniła w masach jej wiernych swoje 
zasady —  zasady nauki Chrystusa. Nie 
stety — o tem najm niej dbają duchow­
ne władze prawosławnie. W ysj łajać księ 
d'za prawosławnego ina wieś Konsystor/ 
wyposażył go w funkcje sekw-eslralora 
podatków cer!kiewny'ch. A nadmienić 
Irzełia iż system podatkow-y cerkw pra 
wosławnej jest niesłychanie chaotyczny
1 bezwzględny. Żeby najgorętsze mi i f i l  ku 
temu chęci — nie może szeregowy kap 
łan prawosławny oddać sie należycie pra 
cy duszpaslersk iej. Ma on zlecenie wydo 
bycia zgóry- oznaczonej kwoty pienięż­
nej i przesłania jej konsystorzow. Te 
zlecenia w ykonuje iszeregow-y proboszcz 
pod groźbą utraty paraf j« Gdzie idą te

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w zakresie od I—VIII klasy gimnazjum, 
ze w s z y s t k i c h  p r z e o m  I o 16 w,
( s p e c j a l n o ś ć ?  p o l a k i ,  m a t e m a t y k *  i  f i s y k n )

u d z i e l a  były nauczyciel gimnazjum.
W a r u n k i  s k r o m n e  P o s t ę p y  w  n a u c e  i  w Tal­

k i  p ó j  | w i ' > i c | ą .  Ł a s k a w a  i | l s i n a l u

Wilno, ul. Krdlew ski l/t, m. 1t.

pieniądze, kilo z nicli korzysta — oto py­
tania nieraz stawiane przez prasę biało 
ruską, a zbywane, gł uchem milczeniem, 
przez odpowiednie iiustytucje. Przetw a­
rzając księdza prawosławnego w sekwe 
slraitora podarków cerkiewnych duchow­
ne 'władze prawosławne kopią doi głębo 
ki między wiernym i a pasterzem. Ten 
ostatni traci całkowicie wpływ na masy, 
jest bezradnymi świadkiem zdziczenia 
obyczajów i z.w yrodnienia pow ierzonej 
mu ludności. Wjicrni om ijają cerkiew, a 
w progi ikapluna kieruje ich jedynie po 
trzi ba. Żyjemy w czasach brz< miennych 
wypadkami, w czasach ścierania się świa 
ta ducha i nialerji. Z wyżyn hislorji bę 
dą na nas spoglądać przyszłe pokolenia. 
Niechże i dzisiaj Polska nie uroili God 
ła, k tó re  przez tak długie wieki dum nie

niosła — Godła dzięki kltóremu /usłuży 
ta miano przedm urza Chrześcijaństwa 
Nigdy niebezpieczeństwo Wschodu nie 
było lak wielkie jak dziś, a ludność bia 
łoruska jest najbardziej na  nie narażo­
na. Jej przedew szyslk i om grozi zgubny 
wiew komunizmu^ a przeto ją w pierw­
szymi rzędzie należy przygotować do wal 
ki o Prawdę Chrystusa. Jesd to zadanie 
wielkie, spoczywające na barkach  kapla 
na praw osłaiwnego, Obowiązkiem ptmst 
wa jest położyć kres niewłaściwemu po 
stępowaniu władz duchownych. Trzeba 
usunąć s/koedw y element od tiram  cer 
kiewnycli, a zamienić go zdrowym ele 
uien tum, św iadomym s-wydti obow iąz­
ków elementem białoruskim  cieszącymi 
się zaufaniem -szerokich mias ludności 
w iejskiej. S. k .

Zastrzelenie kasiarzu na ulicach Warszawy
1‘i-zctl tygodn iem  m in io  m ie jsce  -w łam anie 

<lo sk lep u  P ań stw o w y ch  W y tw ó rn i U /.brojenin  
w W arszaw ie . K asia rze  sk rad li w ów czas ok o ło  
300 z ło tych  w go tów ce 1 p a p ie ró w  w ortośc ło  
w y rh  o ra z  o b l/g aey j n a  OO.uOO z ło tych . IV>lirja 
w.szczała w le j sp ra w ie  d o ch o d zen ie  i n ieb aw em  
u sta lo n o , że  jed n y m  ze sp raw có w  w łam an ia  był 
o d d aw n a  p o sz u k iw an y  k asiu rz , w ie lo k ro tn ie  ka- 
riMiy 12-letni S tanisław  P ie tru szew sk i. P ie t r u ­
szew ski f ig u ro w a ł w k sięg ach  lu dnośc i ja k o  m u ­
la rz , n i’ dy je d n a k  n ie  tru d n ił  s/ę  n iulairstw ein, 
lecz z ło d z ie jstw em .

O n eg d a j po  p o łu d n iu  fu iik c jo u u rju sze  po lic ji 
śSedezej o trzy m ali in io rm a e ję , że P ie tru sze w sk i 
m a s ię  sp o tk a ć  z k o m p an a m i n a d  W is łą , na  ły 
lach  Soleckiego M łyna P aro w eg o . W yw iadow cy  
u k ry li s ię  n a  po sesji m ły n a  ro z ta c z a ją c  obser­
w ację  dad  o k o licą . O koło  giadz. 7 w ieczorem  
zau w ażo n o  p o szu k iw an eg o  przslępRi;. z d ą ż a ją  
cego w k ie ru n k u  ul. W io ś la rsk ie j, g d z ie  c ze k a  
io m iń  dw ó ch  m żezyzn  i k o b ie ta . W y w iadow cy

p o stan o w ili d z ia łać  n ie  ezek u jąe  aż  P ie iruszew  
sk i s p o tk a  się  z k o m p an a m i, bow iem  p rzes łęp  
ey zu a/eź lib y  się  w ów czas w w iększej liczb ie  i 
z ac h o d z iła  ob aw a  w alk i zw łaszcza  że ch odziło  
ty lko  o  I ’ i e I r  usz e w.sk i ego.

Z as tąp io n o  P ie iru szew sk ieg n  d ro g ę . K rym i 
n a lis ia  je d n a k  n ie  z a trzy m a ł s ie  a le  rz u c ił  się  
w k ie ru n k u  Sudea J w p ad ł n a  p u sty  p /ac  po  prze  
ciwnfej s t ro n ie  u licy . W y w iadow ey  DO W inll go 
w zy w ając  d o  z a trz y m a n ia  się . N ic  U> n ic porno 
g ło , P ie tru sze w sk i b ieg ł d a le j. T y m czasem  z p rz e  
e iw n ej s lm u y , na  p<kscji Nr. 45 z a s ią p ił m u  d ro  
gę in u y  w y w iadow ca, k tó ry  s trz e li ł  w górę d la  
p o stra ch u , P ie tru szew sk i b ieg ł d a le j  i c h cą c  u to  
ro w a ć  d ro g ę  s ięg n ą ł d o  k ieszen i, m ia rk u ją c  do  
b y c ie  b ro n i k tó re j  je d n a k  n ie  m iał. Ale w yw iń 
d a w ca  n ie  m ógł o  le in  w iedzieć i s /rz e /lł  do  P ic  
D aszew skiego . Je d n o c ze śn ie  z aczę li s trz e la ć  wy 
w ludow cy śc ig a jący  P ie tru sze w sk ie g o  k ió ry  ież 
iC trzym aj p o strza ł w k ręg o słu p  I p ad ł tru p em .

Pomnik Marszałka Piłsudskiego w cW'lnie 
Konto czekowe $£. SK. O. Nr. 146.111

K a u r g e r  S p o W o w e j r
Łotwa — Polska i Wilno — Ryga

P iłk a rsk a  re p re z e n la e ju  ł.o tw y  ro z e g ra  w 
W arszaw ce, w- d n iu  15 w rześn iu  m ecz m iędzy- 
pmnMwowy z re p ce zc n lu e ją  P o lsk i

W d ro d z e  u o w iu ln e j d o  k ra ju  łw i/ysze ja k o  
re p re z e o /a c ja  Rygi m z e g ia ją  in ięd zy m lasło w y  
m ecz z W ilnem  w W iln ie , w d n iu  17 w rześn iu .

Ciekawe wyniki lekko-atletyczne w Helsinkach
f ) o n M » ś J i ś m y  j u ż  o  r o z o g r a n y c l -  p r z e d  d w o i t m  

( I w a n i i  w  H e łs ia k u c h  I i i i ę i l / y n a r o c l a w y c h  z a w o -  
i l i i c l i  I . a l l e l y  i z n y c l i ,  w  k l ó r y i  h  s t a d  l o w a l i  z a -  
w - i z d i ć i c y  tam i) w, 7 j i-d n  i c z o n y c l i ,  J u p n n j i  i T iu ­
lu n d j i

UbłłOnio p o d a je im  w y n ik i J ia rd e ie j  szczeg ó  
tnwe:

110 .m. p lo lk i  —  S jó s le d  (F) 14 9 s ., 2)
'• lu ra k a m i (J) 1* se-k. ZOO m . -  I) A n d e rso n
IA m.) <21,4 s., 2) In z a w a  (.1) 2 2  2 s. H(M) m . —  
1) jR o b in s o n  (Am.) 1:51,4 s ., ,2) T e ile r i  (F) 1 53,H 
s  i000 n i —  1) M aki (.1) 14 :40 ,3  s., 2) S a lm in e n  
(F) 14:42 « ., 3) L e lil in e n  (F) 14:42,.! s . 4X H K ) 
m . II .- Ja p o n ja  43,5 sek

M’<lal 1) T a  jim a  ( J |  730 cm ., 2) H a ta d  i
) J | 13 cm ., 3) O s liim u  (.1 < 704 Om.

T y c z k a  —  t) N is l i id a  U | 400 c m ., 2) O łiy e
m iiin ¥ iii« n i— n i

(.!) 4(HI m .
O szczep —  V ainin (I* '08 IX) cm.. 2) iN.kkanctn 

(I-j 00,92 in.
D ysk —  U unn (A.m.) 19,12 m., 2) F r ik sso u  

(F s to n ja ) 44,73 m.
100 m . -— A nik irson  (A m ) 10,0 s.
400 m —  R o liin sn i (Ara,) 49 s., 2) iR akkó 

la in cu  (1-j 49,9 s.
1500 in. M ailila incii (F) 3:57,5 a. 2 ' H uppa 

.nia , ’(F) 3:57,0 s.
19.000 Uli — V 1-oukola 32.12,8 s„ 2) Ta- 

n ilii (F) 32:18.8 s.
W zw yż —- Iśolkns (F) 190 cm. 2) R astilo rd  

(.Ann.) 185 ąm .
T ró jsk o k  — 1) Oshiima (J) 15,41 m. 2) !Ra- 

ja s a a r i  (F) 15,07 in.
k u la  — k u n ts i  (Fl 14,55 m . 2) K o tk as (Fi 

13,97 m

Sezon 
w Druskienikach

Oddawna ju'ż nie pam iętają liru-kie 
niki talk licznego i wyborowego zjazdu, 
jaki ma miejsce w sezonie bieżącym.

Zdrój zapełnił się i wybierający się 
tam obecnie powinni ipamiclać. że w 
pensjonatach pierwszorzędnych należy 
zawczasu rezerwować pokoje oezposred 
iri-Ó, tlili za pom ocą Komisji Zdrojowej.

Przybywający na kurację korzystają 
w pełni zarówno ze skarbów nalural 
nych Druskieniik. jak i pierwszorzędnych 
urządzeń zdrojowych

Zakład kąpielowy udziela kilka tysię 
cy zabiegów dziennie, przyczem lale/y 
nadmienić, że ma nidktórĄX'b działach 
frekwencja wzrosła w stosunku do ro 
ku ub. dziesięciokrotnie (inhaiatorjum).

Wjidłkiam i za^lużonem (lowodzeniem 
c ieszy się zakład lecz. Kim. słońca, po­
wietrza i ruchu z trzema działami: żeń­
skim męskim i dziecinnym W dni ciep 
le ogromne ożyw.enie panuje na plaży 
kąpielowej na Niemnie oraz w kaskadów 
kdch na Rolmiczance. Zwłaszcza orzez 
wiająca k.,piel kaskadow a w phw a /na- 
komtcie na organizm, wyczerpany pra 
cą.

Poza wymienionemi warlościami na 
łuralnemi zdroju, w ykorzyslamemi 
wszeebstronnie zopomocą odpowiednich 
urządzeń, nalóży wspomnieć o pięknu- 
samych DiiiskienLk. k tóre odegrywa nie­
raz decydującą rob; w samopoczuciu ku 
racjusza. Sosnowe lasy, ciągnące się na 
ollłrzymiej przestrzeni, 'Memcn. otacza 
jącv Druskieniłi i szeroką w^lęgą litękitu 
pełna wyrazu i bogactwa pejzażowego 
llołniczunku, suchy klimat, oto cz\nnuk 
gwara.nlujące Druskieniikom pierwszo­
rzędne sUenowisko wśród stacyj k lim a­
tyczny cli.

Nie l>ez znaczenia jesl również fak. 
organizowania towarzyskiego współży­
cia pi z .mywających na ku n a je  Sp.isołi 
ności ku ternu jest aż naz)>yt wiele. Kmli 
łiriuż.owy, czytelnia, towarzyskie dancin 
gi. wyen-czki do przepięknych miejsco- 
wośii: Ucieeli. 'R a j g r o d u  jezior Ilgitsu 
Gruty, ł-o! i dalszycli do Auguslowa 
W ilna. 'Trok. Te ostatnie cies-ą się og 
rom-nem p owodiz en. em

Niewątpliwie do tak licznego, zjazdu 
w Druskicnrkach przyczyniła się również 
dogodna kom unikacja kolejowa w sezo 
im bowiem bieżącym została wybudowa 
na lim ja kolejowa, łącząca Mac je Porze 
cze zc zdrojem Na 'przestrzeni W arsza­
wa — Dru-skieniki i Wilno Druskieniki 
kursują wagony bezpośrednie j komunika 
cjj Mar.

K siążka  —  to p ierw sza  potrzeba  
człow ieka kulturalnego

N O W A
WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK

WllnOn Jagiellońska 16 — 9

OJtalme nowD̂ i-liibljotekł dis dziec;
Kauc|a a zł. Abonament 2 zł.

Wyścigi samochodowe o,wielką nagrodą Niemiec

Vu lorze  w y w ig o w y m  N iin /b u rg iin g  yv Ade 
n a u  o dby ty  się w uiedzielf- w ielk ie m ięd /zy n arJ- 
dow e w yścigi sam octiod iow e.

W yścigom  p rz y g lą d a ło  się  p rzesz ło  30.00(1 wi 
dzów

Bieg g łów ny ro z e g ra n y  Jiostat n a  dy stan sie  
501.82 kim ., co  Sianow i 22- o k rą ż e n ia  to ru . Pier«.

wsze m ie jsce  z a ją ł  W łoch  N uvo lari na  m asz* 
n ie  Alfa-iRomeo, m a ją c  cza* 4 g. 8 mi, U) sek .

D rugie m ie jsce  z a ją ł  S tu ck  n a  A uto-U nion 
4 10 18,8 sek., ś re d n ia  szy b k o ść  120,3 kim

T rzec im  b y ł C a rac io la  n a  M ercedes 4:11:03,2 
sek  4) Rosem m eyer n a  A u to -U nion  4:12:31 sek ., 
5) von  B rau ch itsch  n a  M ercedes 4:14:17.8 ic k

B rau ch itseh , k tó ry  p ro w a d z ił jeszcze  w osta ł 
m e j ru n d z ie , w sk u tek  d e fek tu  n ro lo ru  m u sia ł 
z ad ow olić  fiię p ią tem  m ie jscem  

N a zd jęc iu  na leyvo —  S tuek  po tren in  
gu w y s ia d a  z sam o clio d u ; n a  p ra w o  —  C ara 
c io ta  n a  (M ercedesie w pe łn y m  łnegu p n dczas 
tre n in e u
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Kur
W yw ia d  z  Dyrektorem  Naczelnym Polskiego Radja

p .  R o f t i o n e m  Starzyński iw
W  pon ied z ia łek  dm. 8 łifpca. o b ią ł czasow o 

iiiKzwrązki D y re k to ra  N aczelnego „P olsk iego  Ra- 
d ja " . « io t\~ łiczasow y D y rek to r G abinetu  Mini 
•itra Doczt i T elegrafów  P. R o m an  S tarzyńsk i. 
P rzed staw i, lekiw i „A nteny  ‘ p. d v r. S tarzyńsk i 
ośw .adczy-ł co n a s tęp u je :

  Z m iana  n a  s tan o w isk u  d y re k to ra  n a cz e l­
neg o  „P olsk iego  R ad ja11 p o zo sta je  w  zw iązk u  z 
o s ta tn im  e tap em  po lity k i R ządu  w s to su n k u  d o  
sp ra w  riu ijo fo n ji k ra io w ęj, S fery  rząd o w e  już 
o ó d a w n a  znakom icie  i w szech s tro n n ie  d o c e n ia ­
ją w ie lk ie  zmacacnie społeczne, k u ltu ra ln e , w y ­
ch o w aw cze  —  a n aw el p ań stw ow e —  ra d jo fo n ji .  
N ie m a l w szy stk ie  ra d jo fo n je  e u ro p e jsk ie  zn ad u j., 
a ię  JUŻ d z is ia j  w rę k u  p a ń s tw a , w zględnie są  z 
n ie iL  zw rązane najściadejszem  w ęzłam i. Je s t  za ­
tem  zupetnre zrozum ia łe, że i w  P  iŁsce ta  w ażn a  
i od p o w ied zialn a  dz ied z in a  pracy  n ie  m ogła  zo­
s ta ć  pozo staw io n a  w y łączn it in ic ja ty w  e pry­

w atn ej.
  s t a n  fak ty czn y  p rz ed sta w ia  Sie do ty ch

. w ten  sposób , że R zad. p o s ia d a jąc  d o  n ie ­
d a w n a  ty lk o  4 0 %  aikcyj Spółk i A k cy jn ej „Pol 
sk ie  R ad jo 1', ro z p o rz ą d z a ł w n ie j  zaledw ie  33%  
g łosow  w o b e r  iego. że  część akcy j t. zw , „u- 
przvw ilcjow anyiclh“, należącycli d o  założycieli 
Spó łk i d a w a ła  km pod w ojnę p ra w o  g łosu . Wy­
k u p u ją c  t< ak c je  R'ząn zdobyw a w Spółce  w ięk­
szość , a  tem  sam em  d e cy d u jący  w p ły w  n a  dalsze 
ło « v  n asze j rad jo fon ij. n ie ty lk o  p o d  w zględem  
p ro g ram o w y m . B ędzie to m ia ło  b ezw a tp ie n ir  ol- 
brz- m ie  znaczen ie  d la dalszego  p o m yślnego  ro z ­
w o ju  n a sz e j rad jo fon iji w e w szystk ich  k ie ru n  
arach — a w ięc  n ie ty lk o  w k ie ru n k u  finansow ym

  P o d k re ś lić  m uszę  z n ac isk iem , że o s ta t
n ie  w ydarzen ia  w zupełności n ie  zm ie n ia ją  d o ­
tychczasow ego c h a ra k te ru  au to n o m iczn e j fo rm y  
o rg a n iz ac y jn e j „P olsk iego  R ad ja  F a k t  p rz e jś ­
cia w iększości aikcyj w ręce  R ządu, zo sta ł w p e ­
wnych s fe ra c h  b łęd n ic  u to żsam io n y  z u p a ń s t­

w o w ien iem  te j  n sty tu cp . T ym czasem  co raz 
jeszcze p o d lk -edam  —  n ic  m a  tu  m o w y  ani o  
e ta iy za c ji n a sz e j ra d jo io n j:  an i też o  zm ian ie  
je j  zasad n iczy ch  w a ru n k ó w  o rg an izacy jn y ch  VV 
chwili o b e c n e j is tn ie je  s ta n  p rze jśc io w y  T rw ać 
o n  b “dzie aż do  n a jb liższego  W alnego  Z g rom a­
d z en ia  Spółki, k tó re  p o w o ła  n o w ą  R adę i n o w y  
Z arząd  Rzecz .jasna, że  w o k re sie  ty m  żadne 
n n ia n s  n a tu ra  o rg an izacy jn e j czy p e rso n a ln e j 

n ie  m ogą być p rzep ro w ad zan e . W  te 1 chw ili og­
ra n ic za m  się d o  o b se rw o w an ia  i b a d a n ia  o  b e t 
neg< s ta n u  rzeczy. D opiero  po WaJmctn ZgTO- 
nuM tzeniu, gdy „P o lsk ie  Rao.jo p rze jd z ie  osta 
Seozni” w rę ce  n ow ego  w łaśc ic ie la , będzie  m ożna 
m ów ić o  now ych  p lanach  i zam ierzen iach .

U w ażam , że  .P o ls k ie  R a d jo “ p o g a d a  b a r

dzo zdr rwe podstaw  y rozw ojow e, czego p rz y ­
k ła d y  zb ie ra liśm y  o s ta tn io  w p o stac i znacznego 
w zro stu  abonentów  w- ro k u  ubieg łym  —  w zrostu  
d o ty ch czas n ig d y  u  n a s  n ien o ło w an eg o . K ażdy 
b ezs tro n n ie  p rzy zn ać  imuisi, że p o d  w pływ em  
czy n n ik ó w  rząd o w y ch  już  od  ro k u  Tadjofon-ja 
nasza  w k ra cz a  n a  n o w e  to ry , co zaw dzięcza z 
jed n e j s tro n y  sta le  u lep szan y m  i w zbogacanym  
p ro g ram em , a  z d ru g ie j —  ro zu m n ie  i planow-o 
o rg an izo w an y m  w y siłk o m  w  k ie ru n k u  u d o stęp ­
n ien ia  n a jsze rszy m  sferom  tan ieg o  i dobrego ra- 
d josprzęttu, nabyw aneg-o n a  d o g o d n e  ra ty . W iek  
k ą  ro lę  od eg ra ło  tu ta j rów nież  obniżen ie  a b o n a ­
m en tu  d la  p ew n e j k a teg o rji m ieszkańców  wsi. 
Nie m ogę też p o m in ąć  nrilczen ;e jn  u m ie ję tn e j o r ­
g an izac ji n a sz e j p ro p a g an d y  radija — p ra so w e j 
i in n ej — ■ d z ięk i k tó re j ra d jo  s ta je  się co raz  p o ­
p u la rn ie jsze  w śró d  sze ro k ich  w arstw , zw łaszcza 
tam , gdzie  je s t o n o  d z is ia j b o d a j jed y n y m  d o stęp  
n v m  łączn ik iem  k u ltu ra ln y m . R ów nież i iak t pow­
s ta n ia  „A nteny" w  je j  obecnej szacie zew nętrzne j 
i fo rm ie  re d ak c y jn e j, n iczem  n ieo s tęp u  jącej n a j ­
lepszym  -ad jo w y m  p ism o m  zagran icznym , u w a ­
żam  za o b jaw  w ysoce d o d a tn i.

  T rudno  znaleźć w Polsce  d iu g ą  in s ty tu ­
cje, k tó ra  p o d o b n ie  ja k  „P o lsk ie  R a d jo 1" m ia ła ­
by zapew niony  pełny  m .ljo n  w p ływ ów  m iesię ­
cznie. Nie należy  jednak  zapom inać , że sum a po 
stron ie  obow iązków  —  a  w ięc i w y d a tk ó w  —  
jest też ba rd zo  d uża, jeżeli n aw et n ie  w lększa.
I to  n ie ty lk o  w dz ia le  p ro g ram o w y m , a le  ró w ­
nież w dzń-dzirue kon ieczności imwesty-cs jnveh , 
że oprocz d a lsze j rozbudow y siec i rozg łośn i k ra  
jow yoh w ym ienią ty lk o  b u d o w ę w łasnego g m a­
chu . bez k tó reg o  p ra c a  n m m a ln a  jest n ie s ły c h a ­
nie u tru d n io n a . W y d a tk ó w  tych  zw yczajny  bud  
żet „P olsk iego  R a d ja “ p o k ry ć  n ie  zdoła.

— Z m ien ia jąc  w łaścic ie la  „P o lsk ie  R ad jo " 
będzie  m u sia ło  p raco w ać  ja k  każda  n o rm aln a  
spó łka  ak cy jn a , a  więc p tzy n o s ić  n o rm ah ie  < 
p ro cen to w an ie  k a p ita łu . W szystko  jed n ak , co 
zostan ie  p o n a d to  o siąg n ię te , m usi zostać uży te  
na tak ie  rozszerzen ie  i pog łęb ien ie  naszej r a d jo ­
fonji, aby, pe łn iąc  stu p ro cen to w o  sw oje  społecz 
ne, k u ltu ra ln e  i w ychow aw cze zadan ie , zrów-na- 
ła się  o n a  n iebaw em  z czółow etni ra d jo fo n jam ; 
enropejsk iem i

owy
Szanujmy spokój 

sąsiadów
P o lsk ie  R a d jo  zw rac a  s.ą  do wiszystkick’ 

s łu ch aczy  o  p o sz a n o w an ie  s p o k a ju  są s ia d ó w . 
Z w łaszcza w  w ie lk ich  m ia s ta c h , w cześn ie  ra n o  
i n o ż n y m  w ieczo rem  n ie  n a le ży  n a sm  w iać o d ­
b io rn ik ó w  n a  n a jw y ższa  s iłę  p rz y  o tw arty ch  
o k n a ch  g d y / pov o d u je  ta  s łu szn e  skarg i i n a ­
rz ek a n ia  sąsiadów  S łucnacz  ra d jo w y  p rz e z  
fakt* p o s ia d an ia  o d b io rn ik a , n a le ży  d o  pi w-nego 
śro d o w isk a  k u ltu ra ln e g o  —  i to  w ła śn ie  obo 
w iązu je  g o  do lic zen ia  z -potrzebą cudzego  sp o ­
k o ju  i w y p o czy n k u  Oczyw iście n a le ży  Ouchajć 
ra d ja  ran o  i w ieczorem , a le  d b ać  się  m usi p rz y  
tem  o  pog o d zen ie  w ła sn e j p rz y je m n o śc i i p o ­
ży tk u  ze sp o k o jem  sąsiad ó w

Tam, gdzie wypoczywał Msmałefc Piłsudski
(Do transmisji w dniu 1.Viil. ępdzina 17.30)

W' tem  m ie jscu , gdzie  m aje s ta ty cz n y  Nie-- 
m en. o o d z re la  P o lsk ę  od L itw y, ś ró d  ja ło w y ch  
p ia sk ó w  i sosenek  w y k w ita  n iesp o d ziew an ie  o 
a za  b u jn e j  ro ślin n o śc i, św iad cząca  w id o m ie , że 
g ru n ta  tu te jsz e  k ry ją  w  sobie , jak ie ś  szczegól­
n ie  ży w o tn e  sok i. Ju ż  w k o ń cu  o siem n asteg o  
s t u l e c a  lu d n o ść  o k o liczn a  w ie d z ia ła  o is tn ie ją  
cy ch  tu  ź ró d łach  so la n k o w y ch  i p ra k ty c z n ie  
p rz ek o n y w a ła  się J ic h  d o b ro czy n n y ch  dla o r- 
galnizm u w łasn o śc iach . I ta k  się  zaczę ła  k a r-  - 
j e r a  tego zap ad łeg o  k a ta .  z aczę ła  się sław a D ru s 
k ien ik . ju k o  m ie jsco w o śc i leczn icze ,. R osła  o n a  
p rzez  c a ły  w iek  u b ieg ły , śc iąg a ją c  k u ra c ju sz y  
n ie ty lk o  z  poblisK iego W iln a  i G ro d n a , a le  n a w e t 
z  P e te rsb u rg a  i M oskw y. Z jazdy  sezon  łw e  w 
ła ta c h  p rz ed w o je n n y ch  o s ią g a ły  tu  liczbę 20 
tv s osób. W o jn a  zah am o w ała  te n  ro zw ó j, a le  
te ra z  w  g ra n ic a c h  od rod i one j Rzeczy p o sp o lite j 
D rusk-ieniki znow u o d zy sk u ją  należne, sob ie  s ta  
n o w isk o  w rzędzie uzd ro w isk  k ra jo w y ch . Z a­
w d z ięcza ją  to  n ie ty lk o  sw o im  w aru n k o m , a le  
i w y ją tk o w o  m alo w n iczem u  po ło żen iu  Po łożone  
p rz y  u jśc iu  rz e k i Rofcniozanki d o  iNiemna oto 
czo n e  lasam i ig lastem i, b o g a te  -w s ta ro d rz e w  li 
śc ias ty  s ą  id ea ln y m  m ie jscem  w y p o czy n k u  p rz e

dew szystk iem  d la  ludzi, in ten sy w n ie  p ra c u ją ­
cych um ysłow o . T o  też w la ta ch  ub ieg łych , spą 
dzali tu  w > w czasy n a jp ra c o w its i  z p isa rzy  K ra ­
szew sk i i O rzeszkow a, a w b ieżące in  d z ie sięc io ­
leciu  -znajdow ał tu  w y tc h n ie n ie  ty ta n  p racy  
M arszałek  P iłsu d sk i. Z a jm o w ał tu  sk ro m n y  czte  
ropoikejow y d w o re k  d re w n ian y , s to jąc y  w za- 
c iszn em  m ie jscu  n a  w ysokim  b rzeg u  N iem n a . O- 
p o d a l teg o  doanku z n a jd u je  się s tó ł  ław k a, w  
tem  m ie jsc u  sp ę d z a ł w  sam o tn o śc i i_ciszy  dh i 
gie ch w ile  m a ją c  p rz e d  oczym a pi ;kną p a n o ­
ra m ę  rzeki ; b rz eg u  p rzec iw leg łego , gdz ie  sp o ­
ś ró d  d rzew  w y ła n ia ją  się  s trz ec h y  l ite w sk ie j 
w io sk ,. A le i tu ta j  w vpoo zv n ek  jego  n ie  b y ł c a ł ­
k ow ity . Od' czasu  do czasu  z jaw ia li się  p rz e d  
n isk im  o n ieb iesk o  m alo w an y ch  k ra w ęd z iac h  
g a n k ie m  d o s to jn ic y  pań stw o w i sw oi i obcy. A 
w ięc o d b yw ali tu  k o n fe re n c je  .polityczne z M ar­
sz a łk iem : p re m je r  Bartol, m in. Z a lesk ’ m in  
sp ra w  z ag ra n ic z n y ch  Ita lj i  —  G ran d l, p łk . B eck, 
am b asad o a  P a te k  i in n i W ie lo k ro tn y  p o b y t 
M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o  w  D ru sk ie u ik ac h  u św ie ­
tn ił  tę  m iejscow ość, i p o d n ió s ł sk ro m n y  d w o rek  
„ n a  fPognnce do  g o d n o ść  cen n y ch  pam  ą tr k  
h is to ry c z n y c h  po T w ó rcy  N iepodległości.

Radjo kształci, informuje, godzina grosz kosztuje

Audycje wileńskie
(Recenzja tygodniowa)

; f  ied aw n n  Tozmaw iałem  z  p ew n y m  p o e tą  
,o  w a rto śc i m u zy c zn e j w iersza . D y sk u sja  to czy ­
ła  s ię  d o k o ła  tw ó rczo śc i a w an g a rd o w e j W y ra  
a iłenr w tedy m n ie m an ie , że n a d  p nszczego lnem  
s ło w am i n a le ża ło b y  p o staw ić  zn ak i m uzyczne , 
a lb o  u n  podobne . U ła tw iło b y  to  z n aczn ie  recy tac  
JĆ

O  ile  irozm ow cy m em u  u d a ło  się m n .e  p rz e  
k o n a ć  o m y lu o ści są d u  i ro z w ija ć  o b aw y , o  ty le  
b o « y  sp e a k e r sp ow odow ał n a w ro t  zw ątp ien ia . 
J u ż  n ie  co  do  w ierszy ; d o tyczy  to  te ra z  k o m u ­
n ik a tó w  i z ap o w ied zi au d y cy j.

IV so b o tę  w ieczorem  o d czy ta ł speaker) 
p rz e d  m ik ro fo n e m  k o m u n ik a t —  z g ło śn ik a  u- 
s ly .s/elrśn iy  u d ra m a ty z o w a n ą  h is to r ję  (w k ilk u  
w ie rszach ), w-zruszają<-ą do  łez. Mre w to ­
r e k  znów  o 19.30 sp ro w ad z ił, d zw ony  z d a ie k a “ 
z  f-m y „U n iw ersa ł"  (na leżność  za re k la m ę  k w i­
t u j ę  w  tem  m ie jscu ). W szy stk im  się zdaw ało .,., 
a  to  m ia ła  być  ty lk o  p h t a  z  te j  firm y . Czy to  
z ły  roomysł do  n o w e j „ K u k u łk i1? D ow cip  n ie  
p o d ro b io n y , p raw d z iw y  sp o n ta n ic zn y , a  przy- 
łem ... śc iś le  ra d jo w y . P u d e łk o  ta k ic h  kom unii 
k a tó w  i zaoow iedza —  s ta n ą ć  m oże  za sk ład .

A P13P0 i  sk ła d u  S k ła d  p o d o b n y  m ie liśm v  
p rzee io  w  „ Im ien in a ch  K u k u łk i11, A u to r n a zw a ł 
to  sk ro m n ie  sk ładem  Mam w rażen ie , że  b y ł  to 
ra c z e j  d uży  dom  to w aro w y , a r ty s ty c zn i „B -cia 
J a b łk u w-.sey “. (P rzy rzek an i w ięce j b e z p ła tn ie  n ie  
re k la m o w a ć ! . Z ab aw a  d la  w szy stk ich  z  w y raźn e

m i ak łonnośi iam i d o  ig raszek  in te lek tu a ln y c h . 
.„Rym n a  p o c ze k an iu 1,  h o f —dostaw ca  p o e ty c ­
k i —  to  Kulturalny ro z ra c h u n e k  z p ew n ą  gi upą  
p o e tó w  Jest to  o b ra ze k  p e łn y  iro n ji ,  p rzy c in  
ków , po trak tow any- ?r l i’ 1,(101 z  hum-ont m , z 
u śm iech em  N.ie b ra k ło  a lu zy j (w in n y ch  czę­
śc iach  sc e n a rju sz a j sze rszych , o w id o c zn ie j­
szym  d la  w szy s tk ie li celu, b y ły  ró w n ież  m o ­
m en ty  w eso łe , w eso ło śc ią  b ez  te n d e n c ji , sp o ro  
w reszcie  ła d n y c h , k o m iczn y ch  e fek tó w  m u zy cz ­
n y ch  —  w szy s tk o  razem  z ło ży ło  Się n a  całość 
zgrabn ie  p o d z ie lo n ą .

P o d k reśliłem  podzia ł. W y d a je  się, że p o w ią ­
z an ie  tem a ty c zn e  rówtna k a n d y le n a , c em en to ­
w a n ie  o rg a n ic zn ie  z ro śn ię tem i w s ta w k a m i śpio 
w aczem d- - w ypadło  w y raźn ie  n a  k o rz y ść  au d y c ji. 
F o rm a ln ie  p rzew yższa zatem  sa ła tk i z m in io ­
nego o k resu .

M uzycznie in te re su jąc o  w y p ad łe  sp rzęg n ięc ie  
g łosu  „ k u k u łk i"  .z ch ó rem  i o d e rw an ie  w  pew - 
.iem  m ie jsc u  (d ro g a  sk a rg a  k u k u łk i! . I lu s tra c ja  
m u zy czn a  sk o m p o n o w an a  z -wyczuciem  tek s tu ,

W 1 c zw a rtek  „w y staw i!11 (?) P o z n a ń  s łu c h o ­
w isko  o ry g in a ln e  p. t. „ W ia tr  w io sen n y 11. Do 
tychczasow-e p o szu k iw an ia  i zdobycze autorów - 
s łu ch o w isk o w y ch  w y o d rę b n iły  w ia tr ,  ja k o  tw o ­
rz y w o  ściśle  ra d jo w e  P o d o b n ie  rz e k a , m orze , 
w oda p łynąca  je s t k lasy czn y m  objek*em film o ­
w ym . C iągle je d n a k  g ry z ie  sie  p e n ad n a tu n a liz m  
n iek tó ry c li postaci z rea lizm em  w ia tru . J a k  d o ­
tychczas je s t  to  konfU kl o czek u jący  sp raw ied liw e
go, a r ty s ty c zn e g o  rozw iązan ia  

•  *  *

B ogato  p rzed staw ia  się  -bilans m uzyczny  ty ­
g o d n ia  ubiegłego- Duży zw łaszcza je s t  u d z ia ł 
k om pozytorów  w ileń sk ich - W  au d y c ji „T w ó r­

„Echo tygodnia" 
na antenie

W  zw iązku  z n a b y c iem  dw óch k o m p le ró w  
a p a r a tu r  d o  n a g ry w an ia  a u d y cy j i tran sm isy j 
z ż y c ia  n a  p ły tach , D y re k c ja  P rogT am ow a p ro  
je k tu je  w p ro w ad zen ie  c ie k a w e j in o w a c ji do 
p ro g ram ó w  radjo iw ych ju ż  w  n ad ch o d zą- ym  
sezonie  je s ien n y m . B ędą to  k ró tk ie  d w u —  rrzy  
m in u to w e  m ig a w k i z życia  n a g ran e  n a  p ij ta c h , 
i lu s tru ją c e  n a jc ie k a w sz e  w y-darzenia o sta tn ic h  
dn i. M in ia tu ro w e , te, a  żyw e tra n s m is je  z ży­
c ia , pułąctzone b ę d ą  w  je d n a  całośc , c o n fe ien - 
c ie rk ą  r e p o rte ra  p rz ep ro w a d z a jąc e g o  tra n sm i­
sje. P raca  ta  d o k o n y w a n a  b ęd zie  -orzy p om ocy  
a u ta  tran sm isy jn eg o , w k tó re  w m o n to w an y  zo ­
s ta n ie  jed en  k o m p le t sp ro w a d z o n e j z zag ran icy  
a p a ra tu ry .

N araz ić  a u d y c je  tego  ty p u  w p ro w ad z o n e  
b ęd ą  ty tu łe m  p ró b y  —  p r a w d o p o d o b n i  ra z  na 
ty d z ień  —  a  w m .a rę  napływ  a ją ce g o  a k tu a ln eg o  
m a te rja łu , ra m y  ich  b ęd ą  rozszerzane Zazna 
czyć n a leży , iż w w ie lu  broa-d ca Stingach z a g ra ­
n iczn y ch , a  m . in . w N iem czech  ,ta  fo rm a m  
d y c ji cieszy- się o g ro m n ą  p o p u la rn o śc ią  w śró d  
ra d jo s łu c h a c z y  .C e n tra ln a  ro zg ło śn ia  nLem ie-- 
lea n a d a je  ra d jo w y  p rzeg ląd  w y d a rze ń  w  fo rm ie  
k ró c iu tk ich  transm usyj aż d w u k ro tn ie  w ciągu  
dnia.
(lir..

W piasku wybrzeży
•A*J

Na w y b rz eż a  częsta  je z io ra  n ie  w idzim y 
n ic , o p ró c z  suchego , sy p ! iego p iask u  G dzie m e  
gdzie z a le d w ie  pusta  m u sz la . Z d aw ało b y  się , 
je s t to  ś ro d o w i-k o  w- k tó re m  n ie  m oże  się  ro® 
w ijać  żadne  ż y c ie  Je s t to je d n a k  z łu d zen ie  P o d  
ro z p a lo n y m  p iask iem , w w ilgo tnem  p rz y b rz e d u  
k w itn ie  i ro zw ija  się  b o g a te  życie  m iki o sk o p ij 
nycłi ro ś l in  i zw ie rzą t. O te m  c iek aw em  ż \c m , 
lak  łC iskiem  n a m , a  ta k  n ied o s tęp n em  d la  n a sz e j 
b e zp o ś re d n ie j o b se rw a c ji, b ęd zie  m ó w ił d r . A 
xel S tje ro a  w e w to rek  d n ia  6.V II 3 godz 18.00 
p rzed  m ik ro fo n em  rozg łośn  w ileńskiej

czość  m u zy c zn ą  W ilna*1 słj-szehsm y k o m p o zy c je  
S to łow a, Szeligow skiego i C zosnow skiego  M ożna 
b y  się  zgodzić  n a  ta k i  u k ła d  p ro g ram u , g dyby  
o b ja ś n io n o  p rz e d  a u d y c ją , że to  ty lk o  część n p . 
skrzyj>cow a i fo r te p ja n o w a . P rzy d a ło b y  się rów  
n ież  om ó w ien ie  sam y ch  ko m p o zy cy j k o m p o zy ­
to ra , c h a ra k te ru  tw órczośc i

P rz y jm u je m y  to  z resz tą , ja k o  zapow iedz d u  
żego c y k lu  pod  tym  ty tu łe m . A n a jc e ln ie jsz e  
u tw o ry  w in n y  zn a leźć  m ie jsc e  w  n ad ch o d zący m  
sezonie w  k o n c e rta c h , tra n sm ito w a n y c h  n a  ca  
łą P o lsk ę . B edzie  to  z p o ż y tk ie m  z a ró w n o  d la  
ra d ja ,  jaJi i d la  sam y ch  m u zyków .

A w ięc  dw ie m in ja tu ry  S to łow a: P re lu d
i B u rle sk a  W  to n a c h  u tw orów  i d e rza  m iłe  c ie ­
pło b rz m ien ia . D obrze  z ro z u m ia n a  fo ro ia  p o w o ­
d u je  w k o n sek w en c ji -oszczędność w y ra zu , k tó ­
r a  je d n a k  n iek iedy  t rą c i  osch łośc ią . U n ik an ie  
p o w ta rz a n ia  p ew nych  m o ty w ó w  o d b ija  się  u jem  
mie n a  sa m y m  u tw o rz e  zu b o ża  g o  fo rm aln ie . 
W y ra ź n a  je s t je d n a k  p o ten c ja ln a  e n e rg ja  w ew ­
n ę trz n a , k tó ra  p rz e  do  w yp o w ied zen ia  «ię.

W  sui-cie skrz-ypi-owej dążn o ść  do  ro z w iąz y ­
w an ia  zaw iłe j p ro b lem a ty k i i te cli 11. ki sk rz y p ­
cow ej Z grabne cy ze lo w an ie  w wyk-onaniu po 
k ry w a  p ew n ą , gdz ien iegdzie  m g lis to ść  w y ra zu

S ądząc z zag ra n y ch  u tw o ró w  in d y w id u aln o ść  
ko m p o zy to ra  p rzedstaw  ia się w y raźn ie  k orzyst- 
nie. Ł ączy  on w sobie k u ltu rę  7 in w en cją  i saib- 
te ln e m i śro d k a m i e k sp re s ji.

J a k o  sk rz y p e k  o k a z a ł  sw ą k lasę  w  „P ieśn i 
litew sk ie j11 Sze ligow sk iego  W  grze  zaro d k i w ir- 
tu o zo s tw a  p e łn a  -św iadom ość o d tw ó rc za  P ieśń  
l ite w sk a  —  fo lk lo r  sty lizow any , to n a lik a  o  
g o rzk aw y m  p o sm ak u  —  jes-t jedna z c h a ra k te  
1 y sty czn y ch  ko m p o zy c j 1 d o jrza łeg o  i św iad o ­

m eg o  spodków  a r ty s ty c zn y c h  tw órcy , k to r j  p o ­
św ięc ił w ie le  uw ag- lu d o w e j m u zy ce  litew 
sk ie j. T ru d n o  m ów ić  o  S zeligow skim  n a  z a s a ­
dz ie  te j  p ieśn i. Bogactw  o tw ó rczo śc i 1 mdyw'dm 
a ln o sc i a r ty s ty c z n e j, p rz e ra s ta  o  w ielo  ra m y  r e ­
cenzji,

W reszc ie  so lo  a k o m p a n ia to ra  —- Chone.s w  
„Suick b a le to w e j11 C zosnow skiego  J e s t  to -u tw ó r 
k o lo ry s ty rz n y  w  sw ej niesam -ow itości. P ew n e  
b ra k i fo rm a ln e  re k o m p e n su je  p o sz u k iw a n ie m  
h a rm o n iezn em . D a je  to  w- sum ie ob raz  p ra c o w i­
tości i sam ieu n o śc i kom j>ozytora.

P ia n iś c ie  C honpsow r n a leży  s ię  o d d z ie ln ie  
u zn an ie . P o tra f i on  b y ć  d o b ry m  a k o m p a n ja to -  
rem . a le  i m e  g o rszy m  so listą  Je s t  to p ian is ta  
3 d u że j k u ltu rz e  o d tw ó rcze j, w ro d zo n ej m u zy ­
ka ln o ści i su b te ln o śc i środków . Z a in te re so w a n ia  
b a rd zo  sze ro k ie  n ie  p o z w a la ją  .mu n a  grun tów  
n ie jszo  zg łęb ien ie  pew nego  d z ia łu  —  a  sz k o d a !

S ta n is ła w  -Spinal-ski z a g ra ł  n a m  znów k ilk a  
u tw o ró w  o  jaz70w em  zac ięc iu . T ym  razem  b y ­
ły to  o b ra zk i e u ro p e jsk ie  re a k c ji  n a  tw ó rczo ść  
-m urzyńską. A w ięc  .jS o n atin e  lran sa itlan U q u e“ . 
Tamsmaina. K o m p o zy to r n ag in a  się i szuka , a le  
-w ch w ilach  z ap o m n ien ia  n a w ra c a  do  E u ro p y . 
R zuca w ą tek  liry c zn y  ,i w yg ina  fo rm ę. T ań c e  
znów M ilhauda tc h n ą  en tu z jazm em  i  ek span- 
syw-nością w y razu .

*Najważn'< jsze jednak  to te wedrów-ki Szpi ■ 
nal-skiego w śró d  tych  i tego  "o d z a ju  u1w-orów 
-Są to  b a d a n ia  ru c h u  m uzycznego , p o sz u k iw a n ie  
ese n c ji w yrazu- p rzeczu c ie , że  gdzieś w te j oko­
licy  tk w i sy n te za  now ego w y razu . W  ty c h  m in 
ja tu ra c h  w idzę S ta n is ła w a  Spim alskiego —  p rz y ­
szłego filozo fa  m u zy k i -Gzy ta  d ro g a  p r^ w a d z t  
do ce lu  —  to  c za s  o k aże  R iky,
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Wieści i obrazki z kraju
D z i s n a » r a j  e m e r y t ó w *

Dzisna — licząca obecnie zaledwie 5 
tysięcy rudnosci — ongiś siedziba pawia 
tu, m ająca ponad 10 tys. mieszkańców, 
zatrzym ała z niedaw nej przeszłości za­
ledwie nazwę. Powiat mieści się obecnie 
w Głę bokiem, cdległem o 70 kim. Prz.esz 
łość ,jpowiatowa“ pozostawiła ta k /e  po 
sobie trw ały, dający się we znaki, ślad 
w postaci nadm iaru mieszkań, W spanja 
łe, piętrow e dbm y są  skazane na upadek, 
powoli m urszeją, zm ieniają się w rui­
ny. ponieważ zapotrzebowanie na nie 
zmalało tak, i-ż mieszkanie trzy  i w ięcej 
pokojowe z powodzeniem można zna­
leźć za najwyżej 15 zł. miesięczni*. Do 
dając do tego niezwykłą taniość produfc 
tów spożywczych wytwórczość’ w iejis- 
k iej (I pud dobrej m ąki żytnii jkosztuje... 
1 30 zł.), w  letniej porze ogrom ną podaż 
owoc o w i jagód —  trzeba stw ierdzić b. 
dogodne warunki życiowe.

Słusznie -ktoś nazwał Dzisnę ra iem 
emerytów. Przed paru laty przyjechało 
tu kilku staruszkosv z rodzinami. Chwa 
lą sobie pobyt w tem ,kresowem“ zaci 
szu. Lecz dobrze jest emerytom, urzędm 
kom i tym  wszystkim, k tó rzy  m ają źród 
ło jakichś stałych dochodów. Zwykłych 
mieszkańców nie cieszy możliwość tanie 
go przeżycia.

— Cóż, że za złotówkę imożna mieć 
porządne całodzienne utrzym anie, ale 
niema tego głupsi wa drobiazgu, właśnie 
tej młotów ki.— smętnie uśm iecha się nie 
jeden, wsadziwszy'bezrobotne ręce w kie 
szenie połatanych iporfcczym.

Brak jakichkolw iek przedsiębiorstw 
i robót powodu je zupełny zastój, zaś se 
zon owe prace rolne wt ogrodach i w po 
tu są fatalnie płatne. Za żmudną, w spie 
kocie słonecznej przepracow aną dniów 
kę robotnik otrzym uje ni mniej, ni wię 
cej. jak 70 groszy

sytuację gospodarczą mogłoby poprą 
wić przeprowadzenie tu Mnji kolejowej 
(teraz najbliższa stacja jest oddalona aż 
o S5 km , złój, b łotnistej drogi) Lin ja ko 
lejowa przyczyniłaby' się  do pobudzenia, 
zorganizowania m icjatywy w kierunku 
upraw y lnu — tak  urodzajnego na  zie­
m iach póło.jwisch. f  podńiesionia pozio 
mu 'eksploatacji saldów. Umiejętna roz­
budowa sadownictwa otw iera u nas po 
-w ażne perspektyw y gospodarcze.

Wreszcie — ruch turystyczny. Brak 
odpowiednich środków' kom unikacyj­
nych czyni z ładnego m iasteczka post­
rach dla przybyszów', nadaje posm ak cze 
goś, co jest „deskami zabite od świata . 
\  mogłaby Dzisna przyciągnąć turystów . 
Leży na sam ej granicy sowieckiej, w  w id 
łach dwóch srebrnie rozlanych rzek —

Dzwiny (niegdyś Ruho.i i Dzisieńki Tę 
dy prowadził szlak Batorowy — leżącą 
na Dźwinie wyspa dótąd nosi nazwę tego 
króla — ślady w postaci mogiły — kop 
ca zostawiła tragiczna epopea napołeoń 
ska. Sam a Dźwina, urozmaicona liczne 
mi wyspami, przedstawia sir bardzo ma 
lowniczo. W iosną płyną po  bystrej, spie 
nionej wodzie tratwy, latem  łodzie ry ­
backie i kajaki wycieczkowiczów

Przed paru ła ty  zaw itał do Dzisny 
pierwszy kajak, spraw iając nielada sen 
sację. Ku przystani, gnani pragnieniem 
ujrzenia nowości, ściągnęli wszyscy 
mieszkańcy. Potem szybko przyszła zmia 
nai: m ieszkańcy nauczyli się z zapaleni 
korzystać z tego miłego sportu, dopływa 
jąc kajakam i nawet do Gdym — a szlak 
rzeczny Dzisny i Dźwiny staje isię coraz 
popularniejśzy. CzjeM.o zatrzym ują się 
przy suchych, dostępnych brzegach nie 
znani podróżni; zatrzym ują się na kró t 
ko Pły ną ku jeziorom Brasłaiw szczyzny.

Szkoda. Okolice Dzisny są niem niej fas 
cynujące i atrakcyjne. Sfalowane piłach 
ty pól, wzgórza, szm aty nizin, porosłe la 
sami — przew ażnie świeńkowemi z do 
mieszką brzóz, osik, iarzębin, lip, dzi­
kich jabłoni — o bujnych jpodszyciach i 
podścieliskach —  pożyłowane szumią- 
cemi ruczaj mii i .potokami: stanow ią a ra  
jo-braz, m ogący zadowolić niejednego 
smakosza — turystę. W arto wspomnieć
0 pobliskich błotach Jeleriskieh, zaleca­
jących się sinaw em  rozlewiskiem  jezior
1 spiętrzona, ciekaw a florą (za badanie 
k lórej w r. 1930 p. d r  Edward Ralski, b. 
profesor gim nazjum  w Dzilśnie, został 
laureatem Polskiej Afk. Umiejętności, o 
trzym njąc nagrodę im. Federowicza).

Alle dotychczas linja kolejowa pozo­
staje m arzeniem  tylko, od czasu do cza 
su prześwietlającem  nudę zatęchłych, za 
cichłych gasnąco ruder i codziennego, 
trudnego byłnwania.

Jan  Huszczo,

dajaj ur pnicruu.

gilfuy (tutki ) 
W Y R A B I A N E  z  W Ł C K N A M I
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Postawy
— Konkurs Imrinonistów i cyiubali

stów'. W dniu 4 i 5 sierpnia r. b odbę­
dzie się w IJ r o z d o \vs ze / y zn-i e. gminy wo 
ropa.je-wskiej, pow iatu postaws-kiego, 
wieJlki konkurs harm onistów  i cymbali 
stów z okolicznych gmin. bez różnicy 
narodowości i wyznania z trzema nagro 
darni: w goitówce dla najlepszych muzy 
kantów  i dyplom am i I, II i III stopnia.

Każdy ze stających ,do konkursu  bę­
dzie m usiał odegrać: 1) Oberek, 2) iPol 
kę lub Mazurka, 3) dowolną melodję lu 
dową ze swojej okolicy.

Sędziami będą: Boguanił Reszke kpi. 
W. P. p rofesor konserw atorium  wi-leń 
skiego, Jan Arcimowiez, profesor muzy 
ki i śpiewu, dyrygent chóru „Akord’ w 
Wilnie. W yróżnieni na konkursie har- 
monii.ści i cymbaliści wystąpią przed J. 
E. arcybiskupem  wileńskim, k tó ry  przy

R asts  iw ska G k*łzik rz u c a  s ię  b o w iem  od =lrwih 
przyŁ y . ,a d o  N ow ej W iie jk i w  w i r  p racy  *p 
lecznej. n ie  szczędzi t ru d u  i sit. P rzcdew *zvst- 
Joem  p racu j.-  w Z w iązku  P racy  O b y w  k o t ,  e t ,  
k tó ry , p ro w a d z ą c  O c h ro n k ę  im B iśk. B andur' 

o rg a n iz u ją c  k o lo n je  i iió tk o lo n je  V tn ie  
Aila k ilkodzie.sięciorga d z ia tw y  n ia  w  p. dr. 
RuKtknw sk ie j-G ł id z ik  o d d a n ą  d z ia tw ie  o p ie ­
k u n k ę  D a le j , -ram ienia  tegoż Z w iązku  p ro w a ­
dzi p  dr. S ta c ję  O piek i i P o ra d a . d 'a  mr'ek 
i ire m o w lą t i sze reg  in n v ch .

P. d r. R ostkow iska-G łooiik  n a leżąc  do ta k  
zw an y ch  ..przybyszów,’" p o zostaw i po  so b ie  tu ta ,, 
n ie z a ta r te  w sp o m n ien ie . P o c iech a  je s t  ty lk o  fal 
ż( w artośi iow a je d n o o k a  p o z o v > n ie  n a d a l nc 
\V Jeń szczy żn ie . W y jeżd ża  n a  p o g ran icze , e d z ie  

, n iew ą tp liw ie  ro z w in ie  ró w n ic  p  iżąd an ą  i pr 
t r z tb n ą  dz ia ła ln o ść .

W zw iązk u  X tym  w y jazdem  o dby to  u r  w 
okalu  zw iązku  sk ro m n e  zcbr.iniei to w arzy sk ie , 

n a  k tó rem  p rzed staw ic ie le  o rg a m z a c y j i spo- 
łe -zei.siw a. żeg n a jąc  p. d r . RosU ow sk [-GJoazik, 
sk ła d a li je j  ży czen ia  d a lsze j o w o c n e j  p ra cy .

w i

Brasław

bywa <lo Drozdowszczyzny 5 sierpnia.
Najbliższa stacja kólejowa POŁOWO 

(14 kim.). Kcynie m o g ą  być wysłanie na 
zamówienie listowne. Uczestnicy k o n ­
kursu z dalszych okolic mogą liczyć na 
darm owe utrzym anie przez dwa dni trwa 
nia konkursu ina plebauji.

Konkurs organizuje ks. F Markowski, 
proboszcz 'w Drozdowszczyźnie.

Nowa-Wilejka
—  PO ŻEG N A N IE  P . DR. R O STK O W SK IE4

GLODZIk. Przez  o s ta tn ic h  sze reg  la t p rzew inęło  
się  jprzez iNową W ile jk ę  w ie le  osób B ardzo  n ie ­
liczni w śród  n ieb  o d e g ra li ja k ą ś  ro lę  w  życiu  
spo lcczncm  n aszeg o  m ia s te cz k a . Są je d n a k  i t a ­
cy, k tó ry ch  Wyją zd znaczy  d la  spo łeczeństw a 
s tra tę , nie zaw sze za s tą p io n ą . JJo tych  o s ta tn ic h  
•zaliczyć trzdbu p. Dr. R osikaw ską-G łodzik , k tó ­
ra iprzebyw aja.c w' N ow ej W ile jce  zaledw ie k ilk a  
la l, z d o ła ła  sob ie  z a sk a rb ić  z au fa n ie  i u zn an ie  
i itego sp o łeczeń stw a, w la ło  s ię  to dzięk i p e łn e j 
po św ięcen ia  p ra c y  n a  n iw ie  sp o łeczn e j. D r.

— /in n ia  na kopiec w Soi ineu
,ż6 Mn odbyła się  w  Brasławiu uroczy­
stość pobrania z,cmi na kopiec Marszai 

. ka w Sowtnou. Ziemia została pobrana 
z k ilku miejsc a mianowicie: z Mogiły 
Nieznanego Żołnierza, z obozow żeńskie 
go i męskiego 'CIWF oraz z płacu na 
którym  m a stanąć pom nik Marszałka.

— SEZON W BRASŁAW IU. W  ro k u  b ie i. 
ruch  tu ry s ty czn y  n a  te re n ie  B rastaw szczyzm y 
b y t b a rd zo  ożyw iony  P o z a  C en tra ln y m  In s ty ­
tu tem  \ś  y ch . Fiz., S tra ż ą  P rzed n .p  h ^ c e r z a m i  
i Minemi obozam i zb io row em i n a  te re n  p o w ia tu  
p rzybyto  szereg  tu ry s tó w  p o jed y n czy ch  o ra z  
n iew ie lk ich  grup .

L ip iec  w  B ra s ław iu  zn a jd o w a ł się p o d  z n a ­
k iem  C I. W  F., k tó reg o  , o g n isk a" , u rz ą d z a n e  
co  n ied z ie la , a n a w e t , częście j, gromazłzify Kil­
k u ty sięczn e  tłu m y  n ie ty lk o  (brasław ian  'e cz  ii 
m ie szk ań có w  o k o liczn y ch  w iosek , p o ło żo n y ch  
czasam i o d o b ry ch  k ilk a  k ilo m etró w

L ecz n ie ty lk o  n a  „ o g n isk ac h " , sp o łeczeń stw o  
bT asfaw skie  m ia ło  sp o so b n o ść  p o dziw iać  zti^ z— 
no.ść i h u m o r  t,cy fiak ó w ". „C y fiacy "  u rz ąd z ili 
k ilk a  im prez  doch o d o w y ch  n a  rz ec z  miejsoo* 
w ych  o rg an izacy j. U rząd zo n e  p rzez  n ich  d w a  
p rz ed s ta w ien ia  i jedina rew  ja  c ieszy ły  s ię  b a rd z o  
w ie lk iem  rpow odzeniem  i d a ły  po w ażn e  do­
ch o d y .

O b ecn ie  pa  W yjeżdzie C. I. W  F  oczy spo­
łeczeń stw a  b ra s ław sk ieg o  zw rócone  są  n a  p r z e ­
b y w a jąc y ch  w  B ra s taw iu  n a  le tn isk u  a r ty s tó w  
O p ery  W arsz a w sk ie j i P o lsk iego  R a d ja : Iren ę  
G adojską. i K o n ra d a  Ż elechow skiego , lau re a tó w  
k o n k u rsó w  m ięd zy n aro d o w y ch  w W ied n iu . A r­
ty śc i ci (so p ra n  i b a ry to n ) w Aniu 2 s ie rp n ia  
r. b. m a ją  d a ć  w B ras taw iu  k o n c ert, a w  k ilk a  dni 
p ó źn ie j w D ru i. K oncertam i tem i sp o łeczeństw o  
b ra s ła w sk ie  jes t b a rd zo  z a in try g o w an e  g d v i  od  
d łuższego  czasu  pod  w zg lędem  a rty s ty c zn y m  
B iasław  jes t z u p e łn ie  z an ied b a n y  bo w iem  n a - 
w et W ileń sk i T e a tr  U b jazdow y, ze  w zg lędu  n a  
n ied o g o d n ą  k o rm m ik a rję , p o d czas  objazdO w  W i- 
leiiszczyzny p o w ia t b ra s ław sk i o m ija ł J A.

Halina KOroiHi nrn i 7

Ha miń M n
PORT ANT LA PLAQUE N ATI ON ALE 

W. —  19484 (PI).
Przychodzą pan ikonmił wręcza gru­

by pakiet listów, zaprasza nas na obiad, 
żałując, że nie może gościć u siebie, wy­
jeżdża bowiem na parę tygodni

Pap Andrzej ustępuje >nam swój po­
kój n a  czas nieobecności konsula a sam  
przenosi się do (konsulatu, Motor oddany 
w troskliwe ręce reprezentacji — my o- 
bo jr insfałuiemy się w  pensjonacie.

Cham bre garnie, pension de familie. 
He ja was znam i iakie jesteście podob 
aie do  siebie na całym  śfwiecie!

W Grenoble przypuszczam , iże dobrze 
jeszcze mnie wspom inają wszystkie oty 
łe filantropki ludzkości, raczej kasty  stu 
denckiej opiekunki i żywicielki.

Nie naprzykrzałam  się wam nigdy 
zbyt długo i odwdzięczałam się w' pełni 
Ulantropją, płacąc za m esiąc zgóry, a 
m ieszkając najdłużej cztery tygodnie.

Mam .jaiiż widać zły charakter i nie 
znoszę, gdy cały dom żyje, m ieszka na 
mojej głowie. We Francji to nazywa się 
konw ersacją. Dla mego dobra cała ro­

dzina dłubie robótki w moim ipokoju, 
panienka gra na fortepianie. Za dekora­
cję tym  pięknym  meblem naturalnie pła 
cę więcej, ale o wyniesieniu jegoi, jak ró ­
wnież kolorowych 1‘otografij rodu, ono 
wy niema.

Co gorsza iótografij napływ a w m ia ­
rę wzmagania się przyjaźń Trzeba wy­
myślić jakiś preteksł i zmykać co żywo. 
Chociaż jeden I ydzień odjpoczynku, m/m 
nowa miłość w innej rodzinie nic zakwj 
tnie.

Jedńok gdy się zachorowało, każda 
z nich dbała, jalk m atka, i w tym w ypad 
ku zupełnie bezinteresownie. Jakże kło- 
potiliwe i miłe były te bonnes femmes 
boungoises.

Tułaj witacz.a się -równiież Lłiusla i 
wspaniida .jejmość. Pierwsza tłusta An 
giętka, jaką -widzę, W idocznie wszystkie 
właścicielki pensjonatów muszą być tłu 
ste i słodkie, jak lukrecja mydłem. 
Wcało nie rozmawiamy z babą i myjemy 
się, by zdążyć na obiad do konsulatu,

W  trakcie najbardziej .ntensywnego 
szorowania się szczo,fką ryżową dobija 
się do łazienki boy „Dimoer ready” Mó­
wię u lu ,  że obiadu nie jemy, wychodzimy 
i niech nie zawraca głowy.

Przebieram się— znów to sami*. Wy 
chodzimy. Baba wypełnia przejście w 
korytarzyku swemi kształtami. Grzecz­
nie tłumaczymy, .że óbiadu nie chcem y

Szczęśliwie przychodzi pan Andrzej i 
wywozi nais swym bohaterskim  history­
cznym Fordem

Ciekawam, ile małych Ausłm‘ów on 
jeszcze rozdusi i ile zapłaci m andatów  
karnych za nieprzepisową jazdę. Jezdzi 
wprawnie, ale jak szaleniec, ma pełne za 
ulanie do hamulców ł gdy już ma być 
kraksa, sitaje na cztery koła.

Jeżdżąc z nim modłę się jedynie — 
byle nie pod tram w aj -Nie chciałabym 
prowadząc wóz spotkać się z tego ro­
dzaju kierowcą, genre wyścigowy.

Pan Teo Albiński, polski Hindus, lub 
indyjisli i Polak (narodowość polska — 
podidany Brittish Indie) woli- iść jwr-i zo, 
tub jechać taxi, niż -powierzyć swe dro 
gocentie ż j^ ie  łem n warjatu-wi

My im-nie.j cenimy życie i bardzo lu ­
bim y -pana Andrzeja. Ileż razy starym 
Fordem szaleliśmy' -we trójkę w Bomba- 
y ‘ 11 i poza m iastem  Było parę  zapisów 
jedna kraksa, druga też, ale jechał w te-, 
dy sam  i poszkodowane były' -tylko m a­
szyny, więc obeszło sic bez sprawy.

SłaCh przyprowadził Forda na Ju- 
hu zajrzał do środka, poklepał po wie­
rzchu i znów chodzi jak nowy.

Mam do -tego starego pudła senty­
ment. Jest bezwstydnie szafirowy i ob­
drapany. Poznaję go wśród setek innvch 
maszyn- Ale ten Ford -ma specjalną oz­
dobę. W spaniałą trąbkę, rodzaj fanfary

z czerwonym kwiałkietm Kwiatek przy^ 
pięłam ja. T rąbkę kupili chłopcy na 
markiecie, bo Ford zc starości s trac ił 
glos.

Pierwsze dni trąbk i uczciiism- god­
nie. Skarb ten wędrował razem  z właści­
cielem do luka/li, gdzie trąbiło się na słu­
żbę. Przechodząc ullicą rąl>iliśmy, p ro  
sząc maszyny o drogę Raz o m ało Ford 
nie przypłacił życiem miłości do t-ąbki.

Ja m iałam  trąbkę i traictam  dowol 
raptem  na zakręcie czy wyboju wytrąca 
mi ją  z ręki. Trąbka, powiewając czer­
wonym kwoatkiem, zatoczyła łuk i >pa 
dla diiłeko na j e z d n i ę .  W t\ m momencie 
nadjeżdża ja-kieś auto. Wjprost na nią. 
Ford  robi piriuda przed nosem przerazo 
nego szofera i staje zdyszany u boku trą ­
bki. To było wispamałe.

Z panem Andrzejem zwiedziliśmy 
Bonnbay. To znaczy wizyty u paru  osób- 
Times of India, sąd, lokale, kina, port, 
gdzie 3 dni z rzędu spóźnialiśmy' się na 
statek idący na Elephamty. Muzeum fry ­
zjer, plażę, wyścigi, .pralme chemiczne i 
m arkict oraz ostatnio cały szereg pen­
sjonatów.

Bo już szczęśliwie wydarł rśniy go z 
objęć tłustej karm icidlki ku je j strasz­
nemu oburzeniu. Niech ma za swoje

(D. c. n.)



„KI iRJER" z daia 30-go lipea 1935 rofca.

\dresy io m isa rzy w yborczych„Kredyt bezpro&entewy
10 łipca w- tó k a lu  B an k u  Rzmi< śtończcgo p rzy  

u l  Petitow ej 28 -odbyto się ogólne zebrami) człon 
Łotw- T -w a „K redyt B ezprocen tow y11 w  W itnic

Z eb ran ie  zag a ił w iceprezes Za/rządiu n, Zyg 
/mimm N ad ludzk i x>czem n a  p rzew odn  -czącego 
-w y b ra n i j p .  d in u n d a  K ow alskiego i n a  sek re ta  
rz_  p. M ichała  L adow skiego.

P rzed  rozpoczęciem  obra/a uczczono  [)i ze: pow 
s t a j  ,  p am ięć  zm arłeg o  c z ło u ta  Tw a Eazebjiusza 
W arndejna poczerni f> M ichał I adowiski w ygłosił 
spraw ozdanw : z d z ia ła ln o śc i w a  za  ok res o d  1 
k w ie tn ia  1934 r .  d o  31 m arc a  1935 r  ze sp ra  
w e  znam  a d o w iad u jem y  się , że za ub ieg ły  OKrei 
'1-wo w y d a ti ' 112 p o ży c ze k  b ezp ro cen to w ych  99 
osobom  n a  su m ę  z ło ty c h  5.750.

/Pożyczki by ły  w y d a w a n e  przew ażn ie  rzem ieśt 
n ik o m , d ro b n y m  h a n d l u  "zom  p rz ek u p n io m  i tp  
w  w y so k o śc i o d  20 do  100 zl. N ajw iększa  ilość 
bo <**040 7 0  p rooc  wisizytkich pożyczek  s ta n o ?  i 
ły  p o ż y c z k i  30 zio łow e. Spłaca&ność pożyczek 
b y ła  na-ogół d o b ra , w  b a rd zo  n ie licznych  ty lk o  
w y p ad k ach  zacnodziła  p o trze b a  udaw  an ia  się do 
są d u  w  cehi w yegzekw ow an ia  .laieżmości.

W  u b . ro k u  T-w o z b ra k u  dostaltecznych 
ś io d k o w  m e m o g ło  n a leżycie  ro zw in ąć  sw ej dzia  
la moSci, w  ro k u  b ieżącym  stan. tem zasadniczi 
sanie „ się n a  lepsze, gdyż T -w o  o trzym a ło  sub  
w en c ję  30.000  z ło tych , k tó ra  d a  m ożność  znać- 
nego ozszerzen ia  d z ia ła ln o śc i pożyczkow ej. W  
Z w iązku ze zw iększen iem  się śro d k ó w  o b ro to  
w y ch , Z arząd  T -w a  m a  zam iai w p ierw szym  rzę 
d z ie  podrueść m a k sy m a ln ą  w y so k o ść  p o ży c zk i,  
w y d a n e j  1 osobie do  200 zło tych ,  a  p o 7wtem ub 
jjąć d zia ła lnością  ró w n ież p o w ia to w e  m iasto  W i 
leń szc zu zn y .

B o lączk ą  T-wa je s ' m ałi za in te reso w an ie  się 
apołeczeńartiwa p o lsk iego  działaln& scśs 1 wa, cze 
Au d ow odem  je s t  zby t n ik lu  iiość członków , wy 
n o sząca  zaiCuwie 31 osób P ra g n ą c  spopulairyzo 
w ać  ce le  i zad an ia  T -w a, Z arząd  ro z e ’ łał d c  p o  
szczególnych  osób  w  W iln ie  p rzeszło  500 odezw 
m fo rm a cy jn y c h  z p ro p o z y c ją  z ap isan ia  się  n a  
cz ło n k ó w , m esie ty  rezu lta t te j  akcji. byrł  m in i 
m a in y , t>o zaileawie p a rę  osób, n a  sk u tek  ty cb  
o dezw , zgłosiło  clięć p rz y stąp ien ia  d o  T -w a.

Po  w ysłuchaiiLL. sp raw o zd ań . O gólne zeb ran ie  
zgodni) z w nioskiem  K om isji R ew izyjnej jedno  
m y śln ie  zatw ierd z iło  sp raw o zd an ie  i bud/: et o rą r  
u dz ie liło  Z arząd o w i ab so łu to rju m .

Skolei o d b y ły  s ię  wyibo-rv Z arządu  i K om isji 
R ew .zy.jnej przyo^em  wdnomyś/lmie costały wy 
brani) do Obu c ia ł do ty ch czaso w i cz ło n k o w ie  a 
m ian o w ic ie : d o  za rząd u  weszli pp  B ro n  i"1 jo
K rzy ża n o w sk i  (prezes) Z ygm unt tia g ro d zk i  (wi 
ceprezes), Adam  W o la ń sk i  (*».arbnik), A leksan 
d a  R o ż n o w s k i  zastępca  sk a rb n ik a) i M i-ha* 
L ed o w sk i sek re ta rz ) a d o  K om is,. R ew izy jnej 
pp . Adom P iłsu d ski, I  ran c iszek  W a lic k i  i J a n  
M o tochow iec.

Rekordowa ilość pą,tnikóv 
t  Kalwarji

W  c iąg u  cze rw ca  i po łow y  ilipca K a lw arję  
iw .ed .z ilo  p rz e sz ło  60090 pątn ików  i pielgrzy­
mów- z p ro w in c ji . P o n ad to  zw iedził) K a lw arję  
ty s ięc zn e  tłu m y  .z WHlna.

Ilo ść  p ie lg rzy m e k  do  .K aiw arji z każd y m  
"okiem  w zrasta a  ra k  b ieżący  z łait o s ta tn ic h  

j e s t  re jto rd o w y m  Z w ied zan ie  K a lw arji trw a ć  
E>ędzń jeszcze  w c u g u  s ie rp n ia  i w rześn ia .

I  M IE JS K I T EA TR  LETNI |
w o g ro d z ie  p o -B e rn ? ' iy ń sk  m  fc

Dziś i J u t ro  o  g. 8.30 w. E

HISZPAŃSKA MUCHA |
* t f i i  i   n iT iu m i m i u m i m n y

50-ietnl jubileuszu surowicy 
przeciwwScieklicznej

Jprzed 6  la ty  sły n n y  uczony  fran c u sk i prof. 
P a s te u r  p o raź  p ierw szy  p ra k ty c zn ie  zas to so w ał 

'w y n a le z io n ą  przetz sieb ie  su ro w icę  p rzec iw  
w ściek liźn ic . N a  zd jęciu  Jó ze f M eisłer, I-s<zy 
p a c je n t  P a s te u ra  p rz e d  p o m nik iem  swego 

■aabawcy.

W związku z m ianow aniem  przez Mi 
nistra Spraw W ewnętrznyęhf zgodnie z 
ttrf. 22-fan ordynacji wyborczej do Sej­
mu Okręgowych Komisarzy 'Wybór 
czyoh. ijKidajMin do wiadomości adresy 
ich lokali urzędowania

Okręg Nr. 45: M ikołaj Osikowski, gen. 
bryg. w si. s p .  Wilno, Orzeszkowej 11, 
tek 14—94, od godz. 10 do 13-ej.

Okręg Nr. 40: L ihmi Sumorok, pisarz 
lnpo-teczny, Willno, Ofiarna. 8 (gmach Są 
du) pokój Nr. 8. telef. 707 od godz. 9 
do 14.

Okręg Nr. 47: W incenty Łuczyński, 
adwokat. Wilno, Mickiewicza 21—5. 
telef. 12—87, od igodz. 9 do 10, od 17-19.

Okręg Nr. 48: Jtiljan Link- inspektor 
szkolny w Głębokieim, Inspektorat Szkol 
ł iy .

duszu Pracy, Wilno, Jalk .Jasińskiego
7, t<?J. 5— 38 n<d 8 do 15-ej.

PRZEWODNICZĄCY KOM1SYJ 
OKRĘGOWYCH

Okręg Ni. 45: W ładysław Punochnw- 
ski. sędzia ądu Apelacyjnego, 3-go Ma 
ja 13—3. lokal Komisji: Magistrat, po 
kój Nr. 49, ,lel. 22—30.

Okręg Nr. 46: Józef Folejewski, sę­
dzia Sądu Apelacyjnego, zaiuł. Mont wił- 
ł ow.sk i 17. lokal Komisji. Magistrat, po 
kój Nr. 22.

Okręg Nr. 47: Krukowski Michał, sę­
dzia Sądu Apelacyjnego, Kaisztanowa 
•1—5, lokal Komilsji: W ileńska 12, tal. 
22—28.

Okręg \ r .  48: Juncewicz W iktor, sę- 
d, ia Sądu Grodzkiego w Głybokieni. lo­
kal Komisji, Głęboikie, Sąd Grodzki.

Okręg Nr. 49: Cywiński Wacław, sę­
dzia Sądu Okręgowego, lokal Komisji, 
Oiszimiunu, Nad Grodzki.

m an i u  M teh ań czak a  o b u d z iła  w p tfe jb e ro w e j 
przy p u szczeń ,a  że  ró w m eż  zo sta ła  o sz u k a n a , co  
,i» rnocn ,, zan iep o k o iło , gdyż za  p o śre d n ic tw e m  
jeg o  w płaciła, d o  Kasy Izby S k a rb o w e j k ilk a  ty 
a ięcy  zł.

Z an iep o k o jo n a  ud ła się  z  k w itam i d o  Izby 
S k a rb o w e j, gdzie w k ró tc e  s tw ie rd zo n o , i i  ieden 
z  k w itó w  op iew ający  n a  30(1 zł. został a fu łszo  
w any  u id en ty czn y  sp o só b  co i k w it S len k iew i 
cza . P o  u s ta le n iu  te j  o k o liczn o śc i p. H e jb em  
w » z ło ży ła  o  o s tu stw ie  m eld u n ek  w p o lic ji.

F a k t  w y d ru k o w an ia  b lank-etów  kw lfow ycn  
izb y  Sikai b ow ej Świadczy o  tern , iż a ie ra  obi) 
,  20 ui b y ła  na  sz e rszą  Skali;. (c).

ta  w y d a ła  s ię  w yw iad o w cy  z n a jo m ą . p r ry jr z a w  
szy s ię , p o zn ał W o łe jk ę , k tó ry  sz a ty  w ięz ien n e  
z a m ie n ił  n a  s l r ó j  r te g a n i

Z a trzy m a n o  go i  o d s ta w io n o  sp o w ro te m  d o  
w iezien ia . J u k  s ię  o k a za ło  po  uciecze< d o k o n a ł 

, a n  ju ż  r-izei-egu now ych  k rad z ieży  a z a  „zano 
b io n e ” p iem ad zc  w y s tro ił nie. (c).

OKROPNF. OSKARŻENIE.

N a p a n a  B. z u /iey  K oziej w p ły n ę ła  od  jego 
zony , a  k tó rą  ż y je  w se p a ra c ji  sk a rg a , że  B. 
d e m o ra liz u je  sw o ją  lO -ietn ią có reczką . —  P a n  
B tw ierd z i, ż e  sk a rg a  żwmy je s t  a k te m  zem sty  
za to. że zo sta ła  p rz ez  n ieg o  o p u szczo n a . —  
O ględziny le k a rsk ie  k tó ry m  poddan i) m sian ie  
dz iew czynka , w y k ażą  k io  m ów i p ra w d f . (c).

Ziemia i  sz ;bov iska  w Anszta^iraeh 
na kopiee Marszałka

P o ś w i ę c e n i e  „ B a j k h
■. n ied z ie lę  o d b y ło  s ię  u ro c zy s te  o t w arc ie  

2-g ) k u rsu  p ilo tow  szybow cow ych  ń a  Kodejcwem  
Szybow iśku „A usz tag iry“ .

O d ra n a  do  godz. l->.00 la ł deszcz P o m im o  
to  i pom im o, że szybow isko  rn a jd u je  się  w le 
s ie  w ad icg lo śc i 8 kim . od  W iln a  w- k ie ru n k u  
N ieinenczyna, zeb ra ło  się  jed n ak  sp o ro , m iłu ją  
c e j lo tn ic tw o  publiczności.

K ilka m in u t po 12.00, n a  sygnał t r ą b k ,  p o d  
n o s łj a ie n a  m asz tach  ch orągw ie  p ań stw o w a i  
L<)ł*P p rz y  dźw ięk ach  h y m n u  ad eg ran eg o  p rzez  
ko le jo w ą  ork iestrę , poczeni p rezes K olejow ego 
K oła S /i  bowcową^go, por. O suchow sk i, o g ło sił 
k u rs  za o tw arty .

D rugim  p u n k tem  p ro g ra m u  by ło  p o św ięcen ie  
szybow ca przez ks. Sow ieósk iego , k tó ry  w y g ło sił 
pi zedfem  piękne Kazanie okoli<.znościowe, w v ra  
ziejąc u zn an o  dla p ra c y  k o le ja rz a , o ra z  g o rą cą  
w dzięczność d la  tych, k tó rzy  w  dz ie le  to z b u d o  
wy szy b o w n ic tw a  ii Lotnictw a w sp ó łp racu ją  la ik a  
g o rąca  w dzięczność na leży  się przedew szystk iean  
p. A leksandr o w ieżow ej, k tó ra  p o d  ob o z  Szybów  
cow y  u d z ie liła  .te reny  i udzi/ la  n o tu  >tal. n a j  
sze rsze j pom ocy.

/M atką en rzestu ą  now ego szyboiwra b v ia  c ó r  
k a  p. Aleksandrowiczcry, ei, p. H an k a , ajcem  
ch rzestnym  —  p  K raszew ski nacze ln ik  b i-rra  
P O k P  Szybow ców ’ d a n o  nazw ę ,B a jk a“ . N a  
zakończenie irasti uiktor obozu , p . Szydłow ski d o  
kon .ił n a  „B ajce k i 'k u  fo tów  pokazow ych .

G łów nym  pu.Jctem  p ro g ram u  było u ro czy ste  
o d d a n ie  H ołdu W odzow i N aro d u  i j*obranie zie 
m i i  szy b o w isk a  n a  kop iec  M arszałka

O kolicznościow e p rzem ó w ien ie  w ygłosił w ice  
]>rez(a O kręgu  K oJejow tgo L O PP ., p W yszków  
sk ie  i w\'7,wał ołrecnycli do  p o d n io słeg o  Uczcze­
n ia  te j  chw ili p rz ez  zach o w an ie  m in u ty  m ilc zę  
n ia .

P obrań*  z  szybow-rska z .em ia, łączn ie  z z ie  
n .,ą  * in n y ch  szybowiisk i lo tn isk  W d eń szc zy m y , 
zo stan ie  p rzew ieziona do K rak o w a SżMholotem.
• t  - c nil . K. F .

3. „Piątacy" na zjazd 
do Krakowa

Iło w ó d c - 6  pu łk u  p iec lio ty  LegjonOw podał©  
do w iadom ości że w czasie  z jazd u  Leg jo n o w eg o  
w K rak o w ie  —  b y li żołn ierze & p u łk u  p iechQ łv 
I eg jom .w  weraną udzia! w  grupie K oła P ią ł*  
k o w  w lao żen iu  h o łd u  K om endantoiw i

D la  p rzew iezien ia  u czestn ik ó w  zjazdu u n i 
ch o m io n y  bodzie  n ad zw y czajn y  p *ciąg przy  
spieszony.

W y jazd  z V* ilna  d n ia  4 s ie rp n ia  iw o godzi 
n ie  1400 —  w yjazd  z K rakow a d n ia  6 oiehjpmia 
b r .  o  godz 22.00 .

* «na  b ile tu  'u rn  i sp o w ro te m : I I  k lasa  82.20 
zł I I I  k la s a  —  14 80 zł.

B yli p i.(tacy  życzący  sob ie  w ziąć  u d z ia ł w  
z jeździe wiim . zgłosić sw ój udzia ł do  d n ia  I 
sh rpm ia 1/r n a jp ó ź n ie j, d o  Z w iązku L egjom stów  
ul 1 )om in tka iiskn  8, gdzie  zg łaszającym  się p rzy  
g o to w an e  z o s tan ą  k a r ty  -uczestnictw a.

Przy zgłoszeniu  n a leży  podać ja k ie j k lasy  
m iejsce  zam aw ia  się  w p o c iąg u  specjaiin-m .

U działu  ro d z in  w ząeźdne zgłaszać n ie  na ie
Ż.Y

R A U  JO
W I L N O

W TO R EK , d n ia  30 łip c a  1935 ro k u .
6„>0: P ie śń ; 6-33: P o b u d k a  do g im n a s ty k i; 

6.36: G im n asty k a ; 6.50: M uzyka; 7110 D zieu. 
p o . ; 7.30: P .^ a d ,  sp o rt.-tu ry s t.;  7.35 D. c m u  
zyk : 8.20 P ro g r. u z ie n i.y ; 8.25— 8.30: G iełda 
ro b i.;  U  ó>: C zas; 12.00: H e jn a ł, 12.03. W iad  
m e to o r.; 12.05: D zień. >oł 1.2.15: M ała O rk .
1 rR.; 13.00: C h w ilk a  d la  k o b ie t; 13.05: Z espó ł '  
W ik to ra  T ychow sk iego ; 13.30— 13.35: Z ry n k u  
p ra cy : 15.15: P ły ty ; 15.25: Życie k u lt i a r t .  
m ia s ta ;  15.30 ..K u p u jem y — -sprzeda je m y ; 15.60 
Im e ry s a ń sk a  o p e re tk a ; 16.00: S k rzy n k . P  K. O.
16 15: K o n cert so lis tó w , 16 50: Codz ode. p ro z y ; 
17.00' M uzyka lek k a ; 18.00: „P o lo w an ie  n a  p o ­
tw o ry  m o rsk ie 11; 18 10 M inuta  p o ez ji; 18 15: 
„C ała P o lsk a  śp ie w a 11; 18-30: A u dycja  litew ska.; 
18.40: C hw ilka  sp o łe cz n a ; 18.45 A rg en ty n a  n a  
p ły ta c h ; 19.05: P ro g r n a  śro d ę ; 19.15 K onc 
rek!.; 19.30 C h a ra k te ry s ty c z n e  d ro b iazg ! fo rte ­
p ian o w e; 10.50: Pogad . a k tu a ln a ,  20.06 „P o le­
sie'11; 20 10 ' R ee ita l śp iew aczy  Anieli D essau ;
20.35: M uzyka z p tv t,  20.45' Ilz ien . w iecz .; 20.55: 
„O b razk i z życia  d a w n e j i w sp ó łczesn e j P o lsk i;
21.00 „ P a ja c e 11 o p e ra  L eo n e av a lla : 22.. 10: W iad . 
sp o rt .;  22.40— 23.30: N ow ości tan eczn e .

R O ZPA CZLIW Y CZTN 19 -L E T N IF J DZIEW  
CZYNY.

W cz o ra j n a  uL  M łynow ej o b o k  m o stu , u>siło 
w a la  u to p ić  się  w  W i/en ce  19-/etn ia  C h a ja  Abo 
wkjtÓTPna, ra m . p r z j  u l. Subocz  37. R zek a  w 
tem miejfH-u je s t  b  p ły tk a , d e a p e ra tk a  zanurzy  
ła  g łow ę i w  te n  spo»ób  chcia ł: p o p e łn ić  sam o  
bó jstw o .

P rz e ch o d n ie  w ydobył- j ą  x  w ody jt* * cze  z 
„ zn a k am i życia.

P ogo tow ie  ra tii» ikow c p rzew io z ło  j ą  w  s ta n ie  
d o ść  p o w ażn y m  d o  szp ita la  ży d o w sk ieg o  P m ro  
d e m  zam ach u  .am obó jczego  by ły  c ie ik ie  w a 
u n i i  b y to w an ia  («•)-

POKRAJANY NA UL SO LTA N 1SK IEJ.
W ra o ri  j  w ieczorem  n a  u licy  tso łtan isk ie j 

e należ  a n o  c iężko p o k ra ja n e g o  człow ieka . Poli 
c ja  w e -w a la  p o g o to w ie  ra tu n k o w e  k tó re  p rze  
w ioz ło  go w s ta n ie  b  c iężk im  d o  sz p ita la  ży 
liow skiego. B ył to  m ieszk an iec  po-btlskiej wsi 
C egie/m a, Ignacy  K <tma yn . J a k  zeznał ptj»z 
k o d o w an y , -został p o ra n io n y  p rzez  sw ych  sz w a  
grów  (c).

JE SZ C Z E  JE D N A  O FIARA NOŻO W N ICTW A.
W cz o ra j w ieczorem  w p o b lisk ie j wsi B ie la  

że w czasie  bojki- p o d c za s  l ib a c ji  zo s ta ł d u rk li 
w ie ra n n y  nożem  n ie ja k i P io tr  W io ru lsk ..

P rz e w iez io n o  go d o  s z p ita la  pow ia to w eg o  
w T ro k a c h . (c).

SZATY W IEZ IEN IA  ZAM IENI! NA STRÓJ 
ELEGANTA.

IV ołe.jkn m ia ł d o  o d sied zen ia  jeszcze m ie 
sią< a le  n ie  w y trzy m a ł, gdy n a d a rz y ła  s ię  o k az  
j a  ! zb ieg ł z  te re n u  ro b ó t  n a  u l A n to ko lsk ie j, 
g d z ie  w ięźn iow ie  p ra co w a li.

Zb.egły p rzez  d łuższy  czas u k ry w a ł się  i d o  
p ie ry  w c zo ra j je d e n  z fu n k c jo n a rju n zó w  W ydziu  
fu  Ś/edczcgo p rz ec h o d zą c  u i. Ż ydow ską  spo  
s trzeg ł p rz ed  so b ą  e /e  g an ia  u b ra n e g o  w sza ry , 
ang ie lsk i g a rn itu r  1 d o b reg o  g a tu n k u  kape/iisz  
filcow y >ruxz bły zcząee b u c ik i T w a rz  e legan

Okręg Nr. 49: Dr. Stanisław Paczyń­
ski, dvrefk.tor W|ojf“wódzkiego Biura Lun

Niezw>Klj/ skok

I #_ ;,L - f .   ̂ ’

^  OT® f
Mit. SżMs śiiiifcifciii,,n i^

F a n ta s ty c z n y  sko-k jeźd źca  a m ery k ań sk ieg o , k tó reg o  -koń sp łoszy ł się  pr.zed przta*zkodą i 
k tó re m u  u d a ło  się w rócić n a  siod ło  i p rzeszk o d ę  om inąć.

Sfałszow ane k w ity  Izb y Skarbowej
O n eg d aj d o n ieś liśm y  o z a trz y m a n iu  w ła śc ic /e  

la  b iu ra  p o d ań  p rz y  u lic y  W P o h u la n k a , Mi- 
Ti . a ń f e ą *  p u d  z a rz u te m  sła fszo w au l-. p o k w ito  
w i n i i  Izby  Skarbow ej,,

W cz o ra j d o  p o łie ji zg ło s iła  s ię  w la.ścic.elka 
m opu larnych  w  W iln ie  m łecza/ró p . H ejberow  i 
i iśw a d c sy la  że ró w n ież  p a d ła  o f ia ra  m ac h i 
n a c y j  M ich ań czak a . .

M ich ań cz ak  żaln i w /id d a  p . H ejbc.w iwej ji 
o a d a w n a  sze reg  sp ra w  p o d  rtkow yeh, p isa ł  n-kia 

acje, o d w o ła n ia  i  f. d . O trzym yw a* owni- i 
o d  p. H e jb e ro w e j p ien ią d ze  n a  p o d a tk i i wpła 
c a l je  d o  k asy  Izby  S k a rb o w e j o d d a ją c  k tijen t 
ce  p o k w ito w a n ia . W iad o m o ść  w  p ra s ie  o zafrzy

Na wileńskim bruku

Złóż datek na pomnik Marszałka Polski 
lózefa Piłsudskiego w cl$)ilnie 

Konto czekowe P. K% O. Nr. 146.111
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|  NAJWIĘKSZA HURTOWNIA NA KRESACH

| „PAPIER SPÓŁKA AKCYJNA111
g  Wilno, ul. Z awalna Nr. 13. Tel 501 Konto czekowe P.K.O. 80.211 g
g  HURTOWY SKLHD PAPIERU i M ATERJALÓW  PIŚMIENNYCH ORAZ W ŁR SN fl B
g  WYTWÓRNIA ZESZYTÓW i W YROBÓW  INTROLIGATORSKICH g
g  P O L E C A :  |
H D k  P I C E ^ Y  kancelaryjne, lirtowe, rysunkowe, drukowe, 3  V  H
g  * H r l Ł n l  pakowe, pergaminowe, brystole, kartony i In. T e ł  U L U  I  |§
i  MATERJAŁY PIŚMIENNE —  PRZYBORY KANCELARYJNE i SZKOLNE 1
H  WYROBY INTROLIGATORSKIE: księg i ra c h u n k o w e  i b u c h a lte ry jn e , tek i ro zd z ie lc ie , 3  
g  sk o ro szy ty , teczki, zeszyty, b ru ljc n y , n o tesy , kw itarju sze  i t. d. g=
g  TOW AR N A JL EPSZ EG O  GATUNKU. CENY NISKIE |

SirilUllliIllKilllUIU1llllll[llfllUUlłlJjlllllltll!llllliinil1UIIUIi1IIIUIF1lllint11l[inil[![]iijUii|itii!iłiiii!ii!ii!i[lli!U[IDMJ!ttIillllii/ I,ininiiiii[iiiiiiiiiiiiiiiiii!iniiniiiiiiiiiiiiii!nin[lilllimlń



b . kl~RJER" x dnia 30-go lipea 193Ą roku.

Wtorek

30
L i p i e c

Dziś: Ju ll tty  i D onatylll M. M. 

Ju tro :  Ig n a ce g o  L. M , H eleny

W sc h ó d  s ło ń c a —g o d z . 3  m . 27 
Z ach ó d  s ło ń c a — godz. 7 m . 27

P rzep o w ied n ia  pofiods w ed ług  P IJ L t
d o  v ieczo ra  30.V'I1. 1935 r.

P o g o d a  a z ac h m u rz e n iu  zmienmeon, z p rz e - 
lo tn e m i deszczam i, g łów nie  w d z ie ln icach  pó ł 
n o cn y ch .

C hłodno .
( 'm ia rk o w a n e , ch w ilam i p o ry w is to  w ia try  

z zach o d u  i pó łnoeo -zaeh o d u .

m ie jsk ich  zw iedził c m e n ta rz  o ra z  dzielnicę R as 
sa.

I usłia jc ja  la  zw iązan a  jest z b u d o w ą  m au ze  
leiu .., w  k tó rem  sp o cząć  m a  serce M arsza łk a  P ił 
sudlskiego o raz  p ro c h y  Jego M atki i reg n lacją  
dz ie ln icy  R ossa.

W zw iązku  z tem  w M agistracie  odbyta się 
narado., w  k tó re j o p ró cz  p ro f. J  a s  ł rzęb  o w sk i eg o , 
/Ir. L o ren tza  i a rch itek tó w  w ziął u dz ia ł p rezy ­
d en t m iasta  d r. M alesze wsk i. (li)

—  P /a n  ro b ó t n a  ro k  p rzy sz ły . Z a rz ąd  m ia  
sta  p rz y s tą p ił  ju ż  do o p raco w y w an ia  p la n u  to  
hót re g u la cy jn y c h  i in w esty cy jn y ch  na  rok  
przyszły . M. in. m a g is tra t  z am ie rz a  w ro k u  
p rzyszłym  p rz y stąp ić  do  k o n ty n u o w a n ia  bud o

HAKCTIiSKA,
—  SKAUCI M JSTRJACCY PRZYBĘDĄ DO

W ILNA. W  najo liższym  czasie  przył>--wa d o  
W ilna  - -u p a  .skautów  au strjack ic l kitó-a w raci 
ją c  ze Szw ecji p rzez Ł otw ę zabaw  w W iln ie  je  
dtm dzień .

P~zvję<-iejn w ycieczki zajm ą się m ie jscow e 
w ładze h a rce rsk ie . ( jj j
Law. j

WYI ;iK(.ZKI
Ś W IĘ T O  GĆfiR I Igo w e p a rz p o rh  (to

A nsfrji. 10— 3 0 I \ .  W ycieczk a  „ W okół E u ro p y 11 
zł. '9 0  Ju g o s ta w ja  — zaw sze  sło n eczn e . —  _O r- 
h i s ' —  Mickiew iezu 20, teł. HKą.
e s ik

R Ó Ż N E .
T Ą JN i R ZK ŻN Ił W  eiąga p ierw szej /po 

Iow y bież. m iesiąca o rg an a  koimPoli m .e > a ie j  
u jaw n iły  na teren ie  W iin a  5 ta jn y c h  rzeźm  ik o r ' 
f .sk o w an o  k ilk ad z iesią t - logra mow m ię sa  s c h r  
w anyeh  p o d  k u p a m i śm ieci,

Teatr l muzyka
TEA TR M IE JSK I NA P O H I 'L A N C E

D ziś, w e  w to re k  dm 30 h. m  3 RO<L 8 30 
w iecz. — po ra z  d ru g i i o s ta tn i, w ystęp  zn an eg o  
C h o iu  JURANDA. w y stęp u jąceg o  w W arszaw ie , 
z u d z ia łem  ,,B oys-S tóp" W  p ro g ram ie  n a jn o ­
w sze p rzeb o je . C eny zm zo n e  Kupony i b ile ty  
b e zp ła tn e  n iew ażn e .

M IE JSK I TEA TR  l.F TNI W OGRODZIE 
PO-BERNARDYŃSKIM .

D zu , we w ta re k  d n  30 b m o godz 8.3® 
w iecz. —  je d n o  z o s ta tn ic h  p rz ed s ta w ień  a rcy - 
w eso łe j p rz ez ab a w n e j fa rsy  w 3-ch a k ta c h  
p. t. . .H iszp ań sk a  m u c h a 1* —  k tó ra  g w a ra n tu je  
m iłe  .spędzenie w ieczo ru  C eny zn iżone

TEA TR „R E W JA

Dziś we w [orek d n ia  30 U pca p o  raz  d ru g i 
rew j«  p  ̂ t ..R om ans z przeszkodam i T z udzie 
łem  pp.: W iliń sk ie j; C zerw iń sk ieg o ; G ro n o w ­
sk ieg o  o ra z  n o w o zaan g ażo w an eg c  d u e tu  g ro t es 
k a w o  —  m uzycznego  Ja n a szk ó w  i L eny  W a j 
nów ny.

W  p ro g ram ie  p o żeg n a ln ie  w y s tęp u ją  p. p . i  
7 P ią tk o w sk a ; Zgorz.elska; T>iu C z e rp a n o ff  
i L. D u d a rew

P ocząp  k seansów- o godz. 6 m in  30 i J  
m in . 15 wiecz.

wy now o czesn y ch  jez d n i Z d ecy d o w an o  się osta 
teoznie  ma k o stk ę  k a m ie n n ą  k tó ra  w- p rzy sz ło  
lei p a k ry ć  m a w iększość  u lic  w ileń sk ich

W p ierw szy m  rzęd z ie  w ro k u  p rzy sz ły m  p ro  
jek to w an a  je s t  (budow a jezd n i z k o stk  ma ul. 
Z aw alnej.

SANITARNA,
—  KOM ISJA SANITARNO-iPORZĄDKOW A 

d o k o n a ła  o s ta tn io  lo tn y ch  h is trac y j pod w ó rzy  i 
ab ik acy j p o ło żo n y ch  na  p o d w ó rk a ch  S tw ierdź o 
no, iż s ta n  p o d w ó rzy  zw łaszcza jeżeli ch o d zi o 
d z ie ln icę  ży d o w sk ą  je s t  b a rd z o  d a lek i ad  staw ia  
uych w y m ag ań  h ig je n iczn o -san itam y eh .

LU STR A C JE SANITARNE w obec Zbliżającej 
się jesieni i o k resu  zachorow -ań n a  ty fu s  będ a  
p io w ad zo n e  bez p rzerw y . W łaśc ic ie le  i dozo rcy  
dom ów  za u ch y b ien ia  w dziedzin ie  sam iitam o-po 
rząd k o w ej p o c iąg an i b ę d a  d o  su ro w e j odpow ie 
JziaLności.

DZIŚ DYŻURUJĄ AP  TEKI
1) A pteka M ie jska  (W ileń sk a  23). 2) Cho- 

m iczew -skiego fW . P o iiu la n k a  26), 3) G hros-
c ick ieg o  (O s tro b ram sk a  25), 4) F ilem onow icza  
(W ie lk a  29) i w szystk ie  a p te k i ma p rzed m ieś­
c ia ch

—  RUCH PO PU LA C Y JN Y  W  W IL N IE : —
Z are je s tro w a n e  u ro d z in y : 1. B ezp ro zw an y

Lejrn: 2 , B leehm aii D aw id.
Z aś lu b in y : 1. Z aw ad zk a  H e le n a  —  Ju rg ie le  

w icz W ładysław .
Z g o n y  1. K ik zew sk a  A n astaz ja , 77 la t;  2. 

W irz y k  Jó ze f, r o ln ik  36 la t; 3. C h a jfec  K ejla , 
10 Ja t: 4. Ja s iń sk i Ja n , ro ln ik  54 la l;  5. Dzie 
u iszczy k  A leksy, ro ln ik  41 la t; 6. S o k o ln ik  Kon 
s ta n c ja  63 lat; 7. G em bieka H e len a  61 la t; 8. 
M elke O lga, 29 lat. 9. B andasz  Sz 1 ani a 75 lat.

— PRZYBYLI DO W ILN A  DO HOTELU 
GEOHGES"a: R u d n ick a  H an n a  — inż. z P łu ck a ; 
R aczk iew icz M ieczysław  —  adw . z W arszaw y , 
C h arin  W o lf z W arszaw y ; lir. P la te r-Z y b e rk  J a n  

’ z  m a j. iH orodziec: tir. P la te r  —  Z y b erk  K a­
zim ierz  z W arszaw y ; K arw ick i J a n  z W arszaw y : 
Ja s trz ęb o w sk i W o jc iech  —  p ro fe so r  z W arsz a ­
w y; Wimcz W ład y sław  z W arszaw y ; O ku^zko A 
łeksam der —  z iem ian in  z m aj. Iłów ; K urte l Al­
fred  —  m ec h an ik  z W arszaw y ; Frylim gow a M ar 
t a  z W arszaw y ; kp t. G ologórski Je rzy  z [mowroc 
taw ia ; D ziew ięeka Aniela z W arszaw y; h r .  T ysz 
U lew ie.’ Z d z 's ław  z n .a j  C horzów .

MIEJSKA
—  1X1 W ILN A  P R Z Y B IŁ  P ro f. W O JC IE C H  

JA-STRZĘBOW SKI k tó ry  w ezc.raj w to w a rzy s t­
w ie  k o n se rw a to ra  d r. L oren tza  i a reh rtek tu w

Zawody tenisowe w Wirrbledonie

F ra g m en t v zaw odów  ten isow ych  w W im h led o n  m iędzy A m eryką a  N iem cam i.

l |  I N ie o d w .  O S t. d z ie ń .  C »ny n a  w szystk ie s e a n se :  b a lk o n  25 g r„  p a r te r  o d  54 gr.

 Scampolo -  Urwis z w-eania
M ad p ro g ram ; „CZŁOWIEK BEZ TW ARZY". P o czą tek  o  godz. 4 - 6 - 8 — 10.15

J u l w następ­

nym programie

'V roi. g łów nych; 
brorae Raft i 
Carola Lombard

H F !  w szystk ie  s e a n s e :  b a lk o n  25 gr, p a rte r  o d  53 gr 100 pociech!
I P laża  w D eau v ille . N a jnow sze  m o d e le  to a le t. Z abaw y  m iljo n eró w

w komedji 
m u zy rz n e j
kiem Lawtonem. N ad p ro g ra m : /AK1URLJR i RTRflKCJ/A.

ORZEŁ CZY RESZKA z zach w y cającą  p a rą  k o c h an k ó w  
Constance Gummings i Fran-

P o czą tek  o  g o d z . 4 -  6—8 -1 0  15

OGNISKO | P o tężn y  d ra m a t  e ro ty czn y  z życia d z is ie jszej m ło dzieży , k tó ra  zn a  tylko

je s t  B if łC
W ro lac h  g łów nych : Henry Reussell, Marse Bell, Jim Gerald, Jean Murat.

N ad n ro g ra n i : DODATKI D Ż W IĘ K O W E , —  Pocz. sean s, o  g. 6 -e j. w n iedz . i św. o 4-ej p. p .

BLACHĘ CYNKOWĄ
POLSKICH WALCOWNI CYNKU

U
n a jp rz ed n ie jsze j jak o śc i m ark i

C. K. H.

o ra z  in n y ch  m arek
BLACHĘ OCYNKOWANĄ w rolkach

p o le c a  p o  c e n a c h  n a jn iższy ch  
TOW ARZYSTWO METALURGICZNE

fi-ci* CZERNIAK i W *
w WILNIE, ul. Bazyljańska 6, tel. 2-73.
S p rz e d aż  h u rto w a  CEMENTU, n ajw yższego  

g a tu n k u , m ark i „SATURN".

nPYGINALNE PROSZKI
'■3 G R EN O - „
r  N ER V 0SIN "AMS.VJilll99 ZNAK PABR.

zK IGl TKIEM
S ą s B B D * iłl

K O JĄ C Y M  BOLE 
•.-rosowAwif

BÓLE GŁOWY
B Ó L E  Z E B C W
O R v P PR 7I Z tt BISNIA 
a  ■„ f , ś " 1 el r y t  ztł
S T / , -  W  - t O S T N E  1 - T .P .

ŻA0AICS 3HVGiNALr-roi PS01 .w W
zEzn.ftsn. K O G U T E K
S P W Z C D A J Ą  A P T E K I

AKUSZERKI
Smfaffowslca

p r % e p r o w » d r i ło  
D l u l .  W i e l k ą  U3— 4 

t s m ż e  t * b m e t  k o * ro v i.  
u tT iw a  ? .m ar*7c z k !, 
diiw ki. kuTza^ki i

DOKTÓR

CF o r o b r  TYeiieryczne, 
ck ó m e i m oczo p łc io w c
W ielka 2 1 , tel. 9-21

P rzy jm , od 9— 1 i 3— 7 
w n i e d z i e l e  9 —  1

C h o ć j f t s t  k r y z y s ,  c h o ć  j e s ł  b i e d a  
L ecz  b e z  „ o L L A ’’ ży ć  s i e  n ie  daY

O U A "
W r _  ?i u  m

k DDAK
z a w i a a a t n i a ,  ż e  n a j t a ń s z e

aparaty bakelitowe

E O D a K  B B
po Zł. 12.1°

są  w  d a lszy m  ciągu  sp rze d a w a n e

bez żadnych ograniczeń

KODAK s p .-z  o. o.
Warszawa. Plac Napoleona 5.

m
«U»8ł ( M i t « art_A« k5 - a U w '  wAftłlAW.

Sprzedam
samochud

w d o b ry m  s ta n ie  
(k a re ta )  m ar. „ P a ig e ” 

ba rd zo  tan io  
D z ielna  3 6 — 1. tel. 2187 

(Z w ierzyniec)

D O K IOK

ZELD0WICZ
C hor, sk ó rc e , w tn e ry c i  
is*  na rząd ó w  m oczow  
osi go4z . 9— 1 i 5— 8 w

DOKTÓRZeldowiczowa
C h o ro b y  k o b ie c e , akói-
■ «, W M H JC IM , H R , -

d rw  m o czo w y ch  
od ,  odo. 12-—2 i 4 —7 w 
ul, WHeńśM S f , m. 1 

tel. 2-77

Y R jra z s n H Y  
M A R i  ALAKNEROWA

Przy jm uje  od 9  — 7 w- 
uL J. Jasińskiego S-2C
r ó g O f ia rn e jto b o ą  S ąd u )

Potrzebny
z araz  SKLEPOW > z żo­
na, o z n a jo m ie n i z m a ­
n u fa k tu rą . ODOwiązke 
wa g w a ran c ja  d o  5000 
z ło tych. Z g ło szen ia  k ie ­
row ać <Jo  S p ó łd z ie ln i 

R oln ik” , p -ta  ^h ssa - 
W aru n k i d o  o m ó w ien ia

Do wynajęcia
1— 2 p o k o je  ze  wszelii 
w y g o d am i, W. P o h u la ir  
ka  14—8 (w ejście o< 
u l. Sł w ack iego  v ls-a  

v is Dyr. K olejow ej)

OBUWIE
lANIE, SOLIDNI 
I GWARANTOWANI 

TYLKO
Z P R A C O W N I

rniTEfiopim
WILNO

O S T R O B R A M S K A  iI^OS

Obwieszczenie
o licytacji

N a p o d s ta w ie  R a z p . R ady  MLnbitr<Vw z d n i  
25 c z e r w c a  1932 r. o ip o stęp . o g zek . w ła d z  sk a  
b o w y c h  (U. R P  N r. 62 p o z . 580i —  U-s

'U r z ą d  S k a rb o w y  w W iB w e p o d a je  n in ic jiz e B  
do w ia d o m o k i ,  iż w  d n iu  2 s i e r p n ia  1935 r. . 
g o d z . 11 o d b ę ttz ic  s ię  w sa li l ic y ta c y jn e j ,  p rz  
u l ? ie m ie e k ie j  22 s j ir z e d a ż  z lic y t/w ji p u b lic  
n e j  70P s k ó re k  b a r a n ic h .  o sz a e /rw a n y c h  n/ 
4 .200 z ł., ina p o k r y c ie  z a le g ło śc i p o d a tk o w y d  
f i rm y  , ,S c a l“ —  S p ó łk a  z o o . w  W iln ie  p r '  
Ul. P o p ła w s k ie j  30.

(— ) Ja c e k  M erta, p o d re fe ro n d a n  
'w /z N acze ln ik  U rzędu

MCDAKCJA i A DM INISTRACJA: W ilno , BGk. B andurskaego  4. T elefony : R ed ak c ji 79, A d m in is tr. 99, R e d ak to r  n acze ln y  p rzy jin u jc  o,i g. 2—3 ppoł. S ek re ta rz  re d ak c ji przyjm uje *d g. 1-
A diaim stracjA  czy n n a  ad  g. 9 1/ ,— 3'/» PP®I- R ękop isów  R e d ak c ja  n ie  z w rac a . D y re k to r  w y d aw n ic tw a  p rz y jm u je  od  g. 1— 2 ppot. O g łoszen ia  są  p rz y jm o w a n e : od gada. 9 '/a— 3*/« i  7—*

K onto  czekow e P. K. O. n r, 80.750. D ru k a rn ia  — u l. B isk. B a n d u rsk ieg o  4. tele fon  3-40.
£ENA PRENU M ERATY m iesięczn ie  z ad n o szen iem  do  d o m u  lub  p rzesy łk ą  pocztow a i d o d a tk ie m  książk o w y m  3 zł„ z o d b io rem  w a d m in is tr .  bez d o d a tk i  k siążkow eg*  2 i ł .  5# pr., r a c r a » i- r  •  dk 
CŁNA O G ŁO SZĘ?}: Za w iersz  m ilim e tr , p rzed  tekstem  — 75 gr., w tek śc ie  C!) pr., za tekst. 30 g r., k ro n ik a  re d ak c . i k o m u n ik a ty  — 60 gr. za w iersz jed n o szp ., ogłosz. m ie sz k a ń .—  10 gr. za w yraa. 
&• ty ch  cen d o licza  się za w głoszenia cy frow e i ta b e la ry c z n e  50% . I  la p o sz u k u jąc y ch  p r acy  50%  zn H k i. U kład  og łoszeń  w tekście  4 -re  łam ow y, za  tek s tem  8-m io łam ow y- La treac  i f a m

i ru b rv k ę  .n a d e s ła n e ” R edakcja ni* o d p o w ia d a . A d m in is trac ja  z as trzeg a  so b ie  p ra w o  z m ian y  te rm in u  d ru k u  og łoszeń  i n ie  p ra y jm u je  z a s trz eż eń  m ie jsca .

m

Wydawn* hr* „K w je r  Wileusk>“ S ę . i  * *. JOruk. _Zfiicz“, Wilno, nl. Bisk. bundursliiego 4, Ul. 3-40. Redaktor odg W toul k'« .» n


